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Dziennik Kraj w chodziŚkdzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 
Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów. 


Przedpłata wynosi: 


rocznie kwartalnie Pa e 
W Krakowie... pto wa weż 20złr. — 5złr. — złr. 
ji i h.... 24 — 6 — 2., 25 cent 
W mak mpr E Mi Wagi. A E AT 15 sgr. 
We Francji i Anglji... . . .. 108 frank. 27 fr.  — 10 franków. 
WZA DS e 00-67 drinków. 


zoo rzyjmujące przedpłatę. W Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha. — Księgarnia W: ydawnictwa dzieł tanich i 
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sięgarnia Gazdy. —W Przemyślu: Księgarnia braci Jeleniów. — 


; mujące ogłoszenia: W Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha. — 
Ajencje przyja are 0. -— Oppelik. Wole: Ea 8 acc, | 


Ogłoszenie przedpłaty. 


a ziemiach polskich. 
Przedpłata miejscowa. 

W Krakowie i we Lwowie w ajen- 
cjach naszych: 
Z6KWIEDIEŃ - . «© + ©. « złr 20 — 
za kwartał do końca czerwca «A 
do końca roku 


rodowe, obejmujące wszystkie ziemie pol- 
skie, jest logiczną i faktyczną niemożli- 
wością. 

„Jest niemożliwością faktyczną, gdyż 
mogłoby mieć wspólność cełu, ale nie 
może mieć wspólności środków; istota 
zaś stronnictwa wymaga koniecznie, aby 
członkowie jednego stronnictwa zgodzili 

kmienioćń się i na jedne środki do dopięcia zamie- 
m wee. ...... Tal l egr. 5 se, tek celu. Każdemu zaś, kto nie chce 
za kwartał z ERA „8, 15 dobijać się spiskiem i sztylętem praw swo- 
do końca roku „10 „ 15]ich w ziemiach polskich, oczywista, że 


7, przesyłką, pocztową środki, jakie służą w Austrji, Prusiech i 


: ; Rossji dla dopięcia celów narodowych, nie 
w całóm państwie austrjackićm: są równe i nie mogą być równe. 
za kwiecień . zir. 2 e. 25 


„Utworzenie jednego àt dnra naro- 
R tey f 
kwartał do końc dowego, obejmującego wszystkie ziemi 
D końca rok TERPANA < ż polskie, jest powtóre niemożliwością lo- 
z y AE A giczną. Racja bytu stronnictwa. narodowe- 
w Prusach i Niemczech : go leży w przeciwieństwie do imnćj naro- 
za kwiecień z |dowości, z którą toż stronnictwo walczy. 
za kwartał. . . , , 
do końca roku 
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w Poznaniu w ajencji naszćj : 
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Tal. 1 sgr. 15 Może więc być mowa o stronnictwie na- 
rodowóm polskiém w rajchstagu północno- 
„AB cy: xi niemieckim, w sejmie pruskim, w rajchs- 
aj ss. racie wiedeńskim, mówią o nićm ze swego 

ŁZE, kaszę Francji i Anglji: stanowiska moskiewskiego Katkow i Aksa- 

za kwiecień *|kow, — ale we wszystkich tych przypad- 
za kwartał. ... kach ułamek narodu polskiego, obstają- 
do KOCE E0ki «000.210. cy za swemi prawami narodowemi, staje 
s. ; . |się stronnictwem narodowóm z powodu że 

= Belgji, Włoszech i Szwajcacji: » wcielono w ciała większe iné naro- 
za kwiecień 7 fr.|dowości. Ale naród cały, wzięty jako je- 
dność, nie może stanowić stronnictwa na- 
rodowego ; bo cały naród wtedy jest czómś 
więcćj niż stronnictwem, jest poprostu — 
narodem, który może dzielić się na 
stronnictwa. Jakże to zgadza się z dawnóm 


SER. s le 


aA NAS RASY TE PZA 


AR swoi Erenumeratorowie, Życzący so- 
i tera nasz i . > . 0 . z p 
mó się zgłosić do raed paar Ariero jako orzeczeniem Kraju, iż pamiętać należy, 
ajencji naszćj i złożyć dopłatę miesięczną w kwo- | że jesteśmy narodem, nie narodowo- 
cie 30 ent. za odsyłkę w mieście, a 46 cnt, na ścią? Jako narodowość naprzeciw niem- 
przedmieście, com w państwie niemieckićm, naprzeciw 
R |moskalom w państwie moskiewskióm, sta- 
nowić możemy stronnictwo narodowe pol- 


i li ń skie w Prusiech, stronnictwo narodowe 
naran, po ityczne polskie w Austrji, albo w Rossji. Ale ca- 


łe go narodu logika polityczna nie do- 
; E : zwala nazwać stronnictwem; niższ 
Nim SP RE" G88, DUZE stąpić dodal- to-upadek niż z narodu na aródowość.* 
szego ciągu pracy rozpoczętćj w nrach ; 
7, 10 i 21 naszego pisma, z różnych| Dziękując przedewszystkićm Gazecie 
stron pojawiły się zarzuty przeciw po-| Toruńśkićj, że tym artykułem dała tak 
ruszonćj przez nas myśli utworzenia | potrzebny u nas dowód, że nawet różniąc 
stronnictwa narodowego. się stanowczo w przekonaniach można 
Nie uważaliśmy się za obowiązanych | się obejść bez zarzucania przeciwnikowi 
do odpowiadania na te zarzuty, dopóki |„obrania z rozumu“ lub „niedorzeczno- 
sami szanowni przeciwnicy nasi nie sfor- |Ści,* sprobujemy zbadać, czy z własnych 
mułują ich jasno przed sobą i przed czy- |słów przeciwniczki naszćj nie da się, bez 
telnikami. Oświadczyliśmy to nawet wy- najmniejszego naciągania, wyprowadzić 
raźnie w urze 28 Kraju. W istocie tru- faktycznie i logicznie potrzeba i możność 
dno byłoby polemizować z pismami, któ- | utworzenia stronnictwa narodowego, je- 
re — jak Gazeta Narodowa — z kwestji |dnego dla wszystkich ziem polskich. i 
stronnictw u nas tak dalece jeszcze nie Gazeta Toruńska twierdzi, że nie 
zdały sobie sprawy, że w dzień ś. Józefa | wspólność celu, lecz wspólność środków 
piszą, iż „w kraju naszóm istnieje tylko stanowi stronnictwo. — Przyjmujemy to 
jedno stronnictwo polskie , szczerze pra- | twierdzenie. ; 
gnące polepszenia doli kraju,“ a na prima Wypada ztąd, podług Gazety Toruń- 
aprilis zamieniają przekonanie, i głoszą, |skićj, że projektowanego przez nas stron- 
że „w wyborze środków różnimy się na |nictwa być nie może, bo środki w każdćj 
rozmaite stronnictwa.* prowincji inne być muszą, zatóm mogą 
Dziś jednakże — jakkolwiek woleli- | być tylko stronnictwa prowincjonalne. 
byśmy nie przerywać organicznego biegu| Idąc dalćj na tój drodze rozumowania, 
naszych artykułów — czujemy się w obo- | doszlibyśmy do przekonania, że ponieważ 
wiązku odpowiedzieć na kategoryczne i |w każdćj cząstce „kraju — dajmy na to 
jasne zarzuty, zrobione myśli naszćj przez | w każdym powiecie lub parafji — stron- 
dziennik, który od początku swego istnie- nictwo może potrzebować użycia Da 
nia dawał jedynie dowody najlepszćj woli |środków, wypadałoby, że nie może by 
i wiary. stronnictw prowincjonalnych , tylko po- 
Gazeta Toruńska w numerze z dnia 4 |wiatowe lub parafjalne. Daléj, ponieważ 
kwietnia powiada co następuje: każde indywiduum ze względu na swoje 


o 


ulic, z ktorych jedna wiedzie od przystani 
PRAKSEDA. 


do dwóch pobocznych wybrzeży, wznosiła 

się obszerna szopa, sklecona na prędce 
CZASÓW WOJNY TURECKIEJ |z tarcie i z kloców drzewa wszelkiego wy- 
miaru i rodzaju. 


POWIEŚĆ Z 


wg Przed budą, na dwóch żerdziach roz- 
Edmunda Chojeckiego. ciągnięte płótno wzniecało rozdziawione 
NZ 


dziwowisko w warneńskich bulgarach. 
Płótno przedstawiało francuzkiego ma- 
rynarza, szkockiego, o gołych kolanach 
górala i tureckiego piechura, połączonych 
ŻĘ Trn bratnim uściskiem. Wszyscy trzej, odma- 
Wśród Babelowej t > A A liy J) 
WZA usiłowąc ZY rodów, szcze- |lowani w naturalnćj wielkości, z ceglasto- 
pów, pe ze panty padzie, celów, na- | czerwonych twarzy miotali srogie. spojrze- 
zeczy, ie ZADObG purzliwy, Odrębny, |nia. Mimo godła, wypisanego nad głowa- 
serdecznie ZA Ete » zwierał się w ru-|mi: Pod sprzymierzeńcami, zdało się pa- 
chawce, yie „4a k eao KL islamu nad- |trząc na nich, że za chwilę skoczą sobie 
„ema Ab zz arię p wr ża do oczu, że pożrą się tak, że z żadnego 
| więtćj wojnie księżyca przeciw ziąciik COŚ A 
w istocie zaś dla uszczknięcia na By 
kę zer jets, tupu, zdoby- | wieni, błękitu i żółci. 
ego bąd , 
Uzbrojeniem, y | Pery, „gdzie Bulus, przed wyjazdem ze 
jakiś bajeczny Leto roman Sk Stambułu miał szczęście go odszukać. | 
lub zapomniane SkiaCy : raj Trzy chorągwie o barwach sprzymie- 
przegryzionych rupieci. „Z uvioru wyglą- 
dali na gwałtownych dziedziców splądro- 
wanéj gromady pman 
nie ich przywodziły na SA z 
od SĄ i sterczących „yć skórę ko- |po szczegółowym rozglądzie rozłożonych 
Kci t wierzę - - ystkiego sprzedawał potro- 
Da. Jeźdcy pomimo to czę a adwykwiatniejszo a z rr Mg 
junaczyli się ostro a hardo. Oczywiście | 1a bok 0 lochach Cetty, szeregowały 
wierny tylko pies giaur mógł niepowi- j się © uwao tekturowych podeszwach 
| w nich czoła niezwyciężonego Tycer- 


CZĘŚĆ DRUGA. 
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Redakcja i Administracja w Krakowie, ulica Kanonna 1. 115. 
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„Kraj objaśnia, iż nie żąda stronnictwa 
polskiego w pojedynczych prowincjach, 
lecz jednego stronnictwa we wszystkich 


„Na nieszczęście jedno stronnictwo na- 


osobiste położenie innych środków uży- 
wać musi i może, jeżeli chce,się przy- 
czynić do wspólnego celu, wypadłoby, 
że nie może być stronnictw powiatowych 
lub parafjalnych , tylko stronnictwa in- 
dywidualne, co znaczy, że każdy polak 
na swoją rękę powinien być dla siebie i 


dla Polski stronnictwem , nie oglądając 


się na nikogo. 

Naszćm zdaniem tak nie jest, i nie 
wątpimy, że Gazeta Toruńska zgodzi 
się z nami, iż czynienie programu stron- 
nictw zależnym od granie państwowych, 
lada dzień zmienić się mogących, jest 


mu politycznemu stronnictwu. Ci, co ry- 
sują mapy, nie kreślą programów stron- 
nictwom ; zdaje nam się, że to nie po- 
trzebuje dowodzenia, przynajmnićj w na- 
szćm stuleciu. 

Naszćm zdaniem stronnictwo jest zbio- 
rowością, która do wytkniętego celu dąży 
za pomocą pewnego ogółu środków, a 
zbiorowością staje się dlatego, że chce 
jako istota moralna czuwać nad tém, aby 
te środki wzajem się z sobą nie krzyżo- 
wały. Zdaniem naszóćm nie rozdziela to 
stronnictwa na kilka stronnictw, że po- 
jedyncze jego części rozmaitych używają 
środków, jeżeli zbiorowość sama przez 
się czuwa, aby działania pojedynczych 
czynników wzajem ze sobą harmonizo- 
wały, tak jak orkiestra nie jest bezła- 
dnym zbiorem pojedynczych wirtuozów, 
jeśli jednego dyrektora słucha. 

Taką dyrekcję polityki polskićj pra- 
gnęlibyśmy powierzyć stronnictwu naro- 
dowemu, jednemu dla całćj Polski, bez 
żadnéj ujmy dla stronnictw prowincjo- 
nalnych, oprócz poddania ich pod wspól- 


ny, jednozgodny, wypływem zbiorowćj Jéj własnćj woli przyznawać nie powin- 


woli będący kierunek. 


Czy to jest możliwóm faktycznie?.... całym narodzie. 


Gazeta Toruńska powiada, że z wy- 


łączeniem spisku i sztyletu, środki różne |nieczność, Możności dowodzić nie bę- 
być muszą w Austrji, w Prusach i w Mo- dziemy, sama 
skwie. Zgadzamy się na to, tak samo wy- | ważałibyśmy za grzech przeciwko naro- 
łączamy spisek i sztylet, pytamy jednak | dowi, — gdyż jeżeli nam nie wolno wąt- 
co stoi ua przeszkodzie, żeby te środki |pić o możności pracy nad ocaleniem na- 


w pojedyńczych dzielnicach harmonijne- 


mi być nie miały, i co będzie ich regu- | knutem moskiewskim, tym mnićj nam 
latorem, jeżeli nie stanie jedno wspólne | wolno wątpić o możności harmonji mię- 
dla całćj Polski stronnictwo, niby ka- | dzy 
merton, podług którego stroić się będą ? | ski. 


W tém pytaniu leży cała różnica na- 


szego stanowiska polskiego od stanowi- |na zarzuty, jakie nam czyni Gazeta To- 
ska polskiego innych pism, którym by- |reńska pod względem logicznym, tutaj 
najmnićj nie zarzucamy, że stoją na sta- | jednakże, po tem cośmy powyżćj powie- 


nowisku anti-polskićm. 


Może nam kto powie, że stronnictwa potrzebnem i możliwem faktycznie, temu 
narodowe prowincjonalne, jako polskie, | logicznéj możebności tylko błędna logi- 
pamiętać muszą o tém, ażeby działalno- | ka zaprzeczyćby mogła, zarzut zatem 
ścią swoją nie stawały na zawadzie ro-| Gazety Toruńskićj w obec powyZszego 
zwojowi i dążeniom całości. Naszém zda- | rozumowania upada sam przez się. 


niem podobne położenie będzie zawsze 


orkiestrą bez dyrekcji, która zgodnie grać | chcieli uczynić stronnictwem. My chce- 
może tylko pospolitsze i łatwiejsze szty- |my przeciwnie z całego narodu wytwo- 
ki, ale w trudniejszych położeniach ko- |rzyć stronnictwo, czyli zbiór ludzi do- 
pomijając | bréj woli, czawających jako istota mo- 


niecznie utykać musi. Zresztą, 
porównania, choć one najjaŚnićj rzecz tłó- 
maczą, w regularnym ustroju narod 
czy państwowym nie może organ n 
(jak tu prowincja, powiat, parafja 1 


tirichu i St. Gallen u H 


zaprzeczeniem możności bytu wszelkie- | f 


owym | dobra narodowego podejmowanych, 
iższy | względu na jeograficzne, spółeczne lub 
ubin- | indywidualne różnice pracowników. Po- 


wolne są od opłaty. 
i niszczone będą. 


Pierwsze umieszczenie. 


asenstejna i Voglera. 


Cena ogłoszeń (inseratów) 
za wiersz drobnego druku lub jego miejsce: 


Rękopisma nadsyłane Redakcji nie zwracają się 
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dziennika Kraj, oraz niżéj 


pożytecznych. — Narodowa drukarnia i księgarnia F. Ks. Pobudkiewicza.—We Lwowie: Księgarnia Karola Wilda. — Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta. — W Tarnowie 
Muchowicz sekretarz Magistratu. — W Tarnopolu: Księgarnia F. Csillika. — W Poznaniu : Handel Kurnatowskiego na całe W. Ks. Poznańskie i Prusy zachodnie, 
We Lwowie: Księgarnia Karola Wilda. — OE 7 Gubrynowicza i Szmidta. — W Tarnowie: Księgarnia Gazdy. — W 


i Poznaniu: Administracja Dziennika Poznańskiego. — W Wiedniu: Haasenstein et Vogler 
— W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei, 


wyższym 'alho całością (narodem czy 
państwem,) takie bowiem położenie jest 
najzupełniejszą anomalją, — a w takiem 
my się znajdujemy. 

Moglibyśmy szeregiem historycznych 
przykładów udowodnić słuszność nasze- 
go poglądu, uważamy to jednak za zby- 
teczne, tymbardzićj, że nam zakres arty- 
kułu nie małą w tém staje zawadą. Po- 
przestaniemy na jednym. 

W r. 1666, w czasie wojny prusko- 
austrjackićj, różniły się u nas opinie i 
sympatje, taii samo może jakby się ró- 
Żniły, gdyby przyszło do przymierza 
ranko-włosko-austrjackiego , skierowa- 
nego wyłącznie przeciw Prusom i ich 
hegemonji niemieckićj. Nie wchodzimy 
w to, która opinja i które sympatje na- 
sze miały większą słuszność za sobą i 
lepićj dobro narodu rozumiały, powołu- 
jemy się tylko na fakt, że zachodziła 
między niemi różnica, o którćj z wielu 
względów trudnoby nam było się rozpi- 
sywać. Któreż ze stronnictw prowincjo- 
nalnych Gazety Toruńskićj miało w o- 
wym czasie prawo i obowiązek wskazać 
i wytknąć właściwy kierunek opinji i 
sympatjom polskim ?... 

Stronnictwa takiego nie było, a je- 
dność, jakkolwiek w danym razie nie 
mogłaby podobno wpłynąć na bieg rze- 
czy, niezaprzeczenie jednak była potrze- 
bną i w innym przypadku bez porówna- 
nia potrzebniejszą być może, — ztąd 
wniosek, że stronnictwa takiego potrzeba. 

Stronnietwem takiem nie może być 
stronnictwo prowincjonalne żadnéj po- 
siadającćj więcćj swobód prowincji, bo 
całość cząstce swojćj hegemonji nad so- 
bą, dla przyczyn które nie są wypływem 


widoczna. 


pretensji nie mamy i mieć nie możemy. 
Naszćm zadaniem było tylko wskazać 


rowość. 
Z przyjemnością zapisujemy, że Ga- 


najmnićj do tego ostatniego zarzutu. 


— am 


Wydzierżawienie salin. 


Przed parą miesiącami udawanò się do 
p. ministra finansów, czyby częściowe nie 
skłonił się do wydzierżawienia salin. Pan 
minister jednak słusznie tak wielkie w tem 
widział trudności, a z drugićj strony tak 
małe korzyści, że się stanowczo wyraził 
przeciw wydzierżawieniu. Późnićj jednak, 
bo przed parą tygodniami p. minister stał 
się skłonniejszym rozpatrzeć się w tój 
sprawie, a ztąd już się w Wiedniu zawią- 
zało konsorcjum używające wszelkich sprę- 
żyn, aby nakłonić rząd do wydzierżawie- 
nia saln i obliczające ogromne korzyści 
jakieby z takićj dzierżawy ciągnąć można. 

Co do nas chętniebyśmy się trzymali 
pierwszćj myśli p. ministra. Dążeniem rzą- 
du powinno być zniesienie monopołu soli; 
wydzierżawianie salin byłoby jedną prze- 
szkodą więcćj do urzeczywistnienia tego 
celu i odraczałoby zniesienie monopolu ad 
calendas graecas. 

Komisje rady państwa kilkakrotnie już 
objawiły swe zdanie co do zniesienia mo- 
nopolu soli i uważały zawsze rzecz tę jako 
konieczną, którćj załatwienie ma być naj- 
bliżćj powierzone przyszłości. Sprawozda- 
nie komisji finansowćj r. 1864/5 pierwszą 
do tego położyło podstawę; ustawy finan- 
sowe z roku zeszłego i z roku bieżącego 
o zniesieniu cen soli, wyraźnie są wydane 
jako ustawy przechodowe, mające przygo- 
tować grunt do zupełnego usunięcia mo- 
nopolu soli. Sprawozdanie komisji , ekono- 
micznćj rozdane w izbie w maju. zeszłego 
roku nader wyraźnie oznacza to stanowi- 
sko nowych ustaw tyczących się produkcji 
soli. „Chociaż wydział ekonomiczny — po- 
wiada sprawozdanie — w większości jest 
tego zdania, że monopol soli, równie jak 
inne monopole, znieść potrzeba, gdyż ich 
istnienie sprzeciwia się zdrowym pojęciom 
ekonomicznym, to przecież przymuszonym 
jest wydział, ze względu na obecne poło- 
żenie finansowe państwa, doradzać tylko 
przygotowanie gruntu do zniesienia mono- 
polu soli, a mianowicie naznaczenie niż- 
szych i warunkom produkcji odpowiedniej- 
szych cen soli, któreby się przynajmnićj 
przybliżały do cen za granicą praktyko- 
wanych.“ 
ralna nad harmonją wszystkich prac dla| I rzeczywiście przykro pomyśleć, że Au- 
bez j Stra, państwo najbogatsze w Europie w 
kopalnie soli, ma dotąd droższą sól, ani- 
żeli inne kraje. Pod względem taniości wy- 
dobywania soli inne państwa dawno Austrję 


na; stronnictwa więc takiego potrzeba w 
Otóż faktycznie udowodniona jego ko- 


dowodzenie jéj bowiem u- 


szego narodowego istnienia nawet pod 


pracami pojedynczych dzielnic Pol- 


Wypadałoby nam teraz odpowiedzieć 


dzieli mamy zbyt łatwe zadanie. Co jest 


Upada także zarzut jakobyśmy naród 


dywiduum) mieć pieczy nad organem |nieważ według własnych słów Gazety | prześciguęły. W pięcioletnim przeciągu wy- 


A DL 


Szynki bajońskie, wprost przybyłe z Kau- 
kazu, tłoczyły ryzy listowego papieru, 
z wdzięcznemi lub zalotnemi obrazki, w ja- 
kich szczególnie lubuje się francuzki zoł. 
nierz. 


Szkockie piwo, uwarzone ze stambulskie- | szybkim poglądem obejmując 


go jęczmienia, nęciło ku sobie anglików. 


z drogi i wesół! Czy nie łaska wstąpić | wiem wiedzieć, że mam pomocnika, do 


Są publicyści, którzy od nas żądają, 
żebyśmy dla stronnictwa narodowego 
nakreślili program działania, czyli inne- 
mi słowy, żebyśmy nad niem objęli dy- 
ktaturę i podyktowali mu prawa. Takićj 


potrzebę zbiorowćj pracy, kierunek zaś 
jéj, w zakresie zadania jakie będzie mia- 
ła przed sobą, wskaże sobie sama zbio- 


zeta Toruńska nie przyłączyła się by- 


Toruńskićj takiego stronnictwa dotąd |noszą u nas koszta produkcji soli 177, do 
nie ma, są tylko stronnictwa prowincjo- 
nalne, to więc które projektujemy ma 
prawo przybrać nazwisko narodowego. 
Mimo to nie ono będzie narodem, ani na- 
ród niem. W skład narodu wchodzą 
wszyscy, w skład stronnictw ci tylko, co 
ze swych praw politycznych w czynnćj 
korzystają pracy, — różnica aż nadto 


99°00 = 88*%,0, procentu, gdy tymcza- 
sem w Anglji sprzedają sól od 3,50 do 5 
złr. W Niemczech kosztuje teraz centnar 
białéj soli kuchennćj 4 najwyżćj 5 złr. 
W Austrji 6,90 złr. W Anglji centnar soli 
kamiennćj kosztuje 8—13 złr., w Austrji 
4 złr. 90 cent. do 9 złr. 

Prywatny przemysł rzucił się w Anglji 
do wydobywania soli, a wywóz soli coraz 
bardzićj się zwiększa, tak, że obecnie co- 
dzienaie z portu w. Liwerpolu wypływa 
około 2.000 beczek soli. Ogólny zaś wy- 
wóz wynosi 12—14 miljonów centnarów ro- 
cznie. W Austrji rzecz się ma zupełnie od- 
miennie i muóztwo źródeł solnych stoi pod 
fiskalną strażą, aby broń Boże kto wody 
słonćj nie naczerpał, mnóstwo prywatnych 
pokładów soli spoczywa spokojnie pod 
ziemią, czekając na lepsze czasy i na mą- 
drzejszych ludzi. To tóż wywóz soli z Au- 
strji nie wielki, wynosi on rocznie: 

Z Galicji: 
do Moskwy około 728,000 cent. po — złr. 92 c. 
na Wołyń i Podole 20,000 eż 76 
do ks. Lichtenstein 2,000 50 
do Samann w Szwaj- 

carji (kanton Chur) 120 
do Bawarji 30,000 ,, 
na Dalmację 80,000 
ną Bissek 84,000 
z Węgier 800,000 


a więc razem- 1.244,120 cent., czyli w przecię- 
ciu około 12,755,880 cnt. mnićj aniżeli z Anglji. 

Konsumcja soli w Austrji mniejsza ani- 
żeli w państwach niemieckich, gdy bowiem 
u nas wypada na głowę 14 funt, w Pru- 
sach wypada 16 funt., w Bawarji 21 funt., 
a w Badeńskim nawet 25 funt. - 

Potrzeba więc postępu pod względem 
wydobywania i sprzedawania soli jest kó- 
nieczną, a nie możemy nawet zrozumieć, 
jakim sposobem zeszłoroczny wydział eko- 
nomiczny rady państwa mógł się obawiać 
ze zniesienia monopolu jakiejś szkody dla 
obecnego położenia finansowego Austriji. 

W obec zmienionego monopolu soli w 
Prusach, w obec warzełni soli na brzegach 
morza adrjatyckiego, sól austrjacka coraz 
mnićj jest poszukiwaną na europejskich 
targach, bo tutaj tyle prawie wynoszą ko- 
szta produkcji w rządowych salinach, ile 
tam sól w handlu będąca z prywatnych 
przedsiębiorstw. 

Znoszenie monopolu soli jest już rzeczą 
tak dalece przez państwo wypróbowaną, że 
pod tym względem najostrożniejszy rząd 
o swoje finansy obawiać się nie może. 
Wszakże nie tylko Anglja, Włochy, Fran- 
cja ale nawet Prusy i Moskwa poszły już 
za tą utarią praktyką i żadne z tych 
państw nie straciło na zniesieniu monopo- 
lu soli, lecz owszem nadzwyczaj wiele zy- 
skało. 

Z tych też powodów. uważamy wszelką 
przewłokę w urzeczywistnieniu tego jedy- 
nego celu do jakiego w administracji soli 
dążyć można, za nader zgubną nie tylko 
dla * pojedyńczych krajów ale i dla całego 
państwa. Jak się rząd zacznie wdawać w 
wydzierżawianie salin, wtedy znajdzie się 
znowu tak wiele powodów do odroczenia 
zniesienia monopolu soli, że dzienniki rzą- 
dowe i pp. ministrowie rady sobie dać nie 
będą mogli. Znów się argumenta posypią 
po argumentach przeciw zniesienia mono- 
polu, i rzecz która już obecnie jest na do- 
brój drodze, znów zostanie zepchniętą ad 
acta. 

Zresztą wydzierżawienie salin nadzwy- 
czaj szkodliwie mogłoby wpłynąć na kon- 
sumcję soli, cóż bowiem wstrzymywałoby 
pp. konsorcjonistów od podnoszenia sobie. 
cen soli według różnych okoliczności. PP. 
konsorcjoniści przecież względami humani- 
tarnemi kierować się nie będą; im nie bę- 
dzie o to chodziło czy wiejska ludność w 
górach będzie nawiedzana różnorodnemi 
chorobami z przyczyny braku soli, czy nie. 
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— W magazynie, chciałem rzec, wskaż 


do mnie na chwilkę? — dodawał kornie |regestrów mianowicie. I pierza i mięsa|mi tylko drogę; dom wynajdę sam. 


wskazując na drzwi. ` na nim niewiele. Wziąłem go przez litość, 
Rudolfa nie było o co zaklinać. jaką mię zawsze zdejmuje widok staro- 
— Na mą duszę! ojcze Bulusie — rzekł, | żytnój szlachty. Owóż więc pomocnik mój 
jaskrawe | pieczętuje się książęcym herbem. Bóg mi 
postacie, chorągwie i wnętrze | świadkiem, książę neapolitański; jak wielu 


godła, 


Holenderska jałówcówka., przemyślnie wy- składu, — w Paryżu nie znajdzie wspa- |innych mu podobnych, na majątku zni- 


ta z rumelijskich kartofli, 
23 mai wabiła wszystkich bez 
jatku rycerzy lądowych i morskich. 
Koszule, suchary, sucharki, chustki ną 
szyję, cukier, masło, 
śledzie i t. d. 
dzie, jakiego daje wz 
stwo grochu z kapustą, Z 


ór znajome małżeń- 
apełniały wszyst. 


kie kąty owego pociejowskiego panteonu. del idzie 


Chcąc w nim się rozpoznać i wiedzieć, 


gdzie co leżało, trzeba by 


łowicy. 


R > i Ze Za- | rz Ay 
Między sprzecznemi temi, Często za- |rządów, 


e f E R- je Pó 10 
wziętemi na siebie płody, istniał równie 


przyrodzony sojusz , jaki naówczas łączył ich na naukę ną marsowe pole i tam roz- | doskonale pełnił SWĄ 
między sobą potrójną kljentelę handlowe- |strzełał jednego po drugim. 


go zakładu Bulusa. 


y Szwycię- |nialszego sklepu! Tyle zapasów, przybo- szczony do szczętu. 


flanela, brzytwy, mi 
w tym artystycznym niełą- tóż, byle tylko na stare lata zapewnić | pieka, 


ło bystrego oka | przeszkadzą 
Bulusa i skrzętnój gospodarności jego po- |dzą, że wojną handel zabija. 


Cyfry atoli stawia 


wy- |rów, w tak krótkim czasie! Człek z ciebie niezgorzćj i list w potrzebie potrafi na- 


nie lada! pisać. W tój chwili posłałem go po be- 
— Mniejsza mi o czas, majorze, ten czkę śledzi. Czy uwierzysz nę wr 
przychodzi za darmo. Nie szczędzę go | poczciwcy, którzy im skwarnićj stońce do- 
v tém namiętnićj uganiają za śle- 
sobie kęs chleba. dziem? Tóm lepićj! Śledź woła o wino, 
<a Odbyt niesłychany jak widzę; han- lo wódkę, o piwo. Moja to rzecz L. Po- 
wybornie! miarkowałem nawet, że tutejsze śledzie 
— Pół biedy, dzięki wojnie, co nie|niedość słone. Dodam im soli. 
że są durnie, którzy twier-| Rudolf nadaremnie pragnął wcisnąć 
jedno drobne słowo. Bulus toczył wyrazy 
ich; nieprzyjaciele ustalonych |jak z pełnćj beczki. Jak na złość czopa 
podkopywacze wszelkiego ładu. |ani na lekarstwo! Cząsu pomimo to nie 
— Gdybym ją był rządem, posłałbym |tracił; mieląc językiem bez odpoczynku, 
służbę, ważył, na- 
lewał, przedawał, odbierał pieniądze, wy- 
zło- | dawał resztę, wszystko prowadził jak z 


„nam 


— Sposób jedyny na pohamowanie 


Rudolf, na szczęśliwy traf zapuścił się | śliwych języków. “Tymczasem powiedz, oj- | płatka. 


w pierwszą otwartą przed nim ulicę i|cze Bulusie, jak się ma twoja żona, jak?.. 


wkrótce potknął się o szopę marsylskiego 
marynarza. 
umyślnie. 


Na szczęście Bulus, obyczajem maryna- 
— Młode dziewczę? — przerwał mar- |rzy, musiał ciągle żuć w ustach obwa- 


Ominąć jéj nie mógł, chyba|sylczyk. — Panie Radolfie! Bóg nam ze-|rzanki z tytuniowego liścia. Podczas gdy 
Na wstępie, prawie śród mia-|słął drogie to dziecię ! 


Opiekuńczy to|jeden z podobnych zaciskał w głąb wierz- 


sta, szopa, zwłaszcza zaś malowidło ska- |nasz anioł, cała przyczyna naszego po-|chnićj szczęki, Rudolf zręcznie skorzystał 


kało każdemu do oczu. 


Bulus zdala dostrzegłszy Rudolfa, po-|Jak jéj nie ukochać ? Kochamy ją téż 0- 


czął go nawoływać ręką i słowem. 


— Ohe! Majorze! Tędy, tu! — wołał, | nie 


|prąc się przez tłumy gawiedzi, zgroma- 
néj przed sklepem. — Witajże zdrów 
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wodzenia. Ona to Szczęście nam przynosi. |z chwili i rzekł: 

É — Przeszkadzam ci w handlu, czas 
boje niby własną córkę. Żal mi srogi, że | darmo, zabieram, dość tój gawędy. Zostań 
mogę pośpieszyć do niój z majorem! |w szopiet.. zo 
Na nieszczęście jestem sam jeden w skle-| — W szopie ?... (o tóż major powia- 
pie; pomocnik mój nie wraca. Trzeba bo-|da? Nie szopa tę przecie, ale., 


— Gotów na rozkaz! — zawołał Bu- 
lus; — Czy widzi major tąm, w głębi na 
prost, ten oto meczet o biało-żółtym ka- 
pturze? 

— Widzę. 

— Tuż za nim o jaki 
ków na lewo, pokaże się 
pusta, bez śladu żadnego 
mięszkanią. 

— Jak to? Żona twoja i Prakseda ko- 
czują pod gołóm niebem? 

— Broń Boże!.. Mówię, że niema do- 
mów. Powinienbym rzec, że są, ale że ich 
nie widać, uliczka bowiem ogrodzona mu- 
rami; w połowie muru na lewo znajdą 
się małe drzwiczki. Zapukać trzeba trzy 
razy, ale ostro, nieszczędząc kułaka; do- 
mek kryje się w głębi za drzewami i za 
warzywnym ogrodem. ; 

— Dziękuję ojcze Bulusie. — Do wi- 
dzenia ! 

— Jeszcze chwilkę! 

— Dla czego ? 

— Może źle się tłómaczę ? Powtórzę, 
abyć major przypadkiem drogi nie zmy- 
li}. Za meczetem, na rogu ulicy, nie na 
prawo brać się ale na lewo. EF 

— Bądź spokojny! — Zobaczym się 
wkrótce | AD 

Rudolf odszedł wyciągniętym krokiem. 
, Bulus ważąc świece, ścigał go oczym” 
i uśmiechał się pod nosem. 

(Ciąg dalszy nastąpi,) 


dziesiątek kro- 
wązka uliczka, 


domu, żadnego 


> 


Dajmy na to, żeby się wydarzył podo- 
bny wypadek jak obecnie w Wieliczce, to 
któż dzierżawcom zabroni rachować so- 
bie jak największe koszta i kazać drogo 
„sól opłacać. Jeżeli zaś państwo postawiło- 
by w kontrakcie pewną najwyższą cenę, 
jakiejby dzierżawcy za sól żądać mogli, to 
w każdym razie każda większa klęska od- 
biłaby się na skarbie państwa a nie na 
kieszeniach dzierżawców. Konsorcjum nie 
posunie się do bardzo niskich cen soli, 
najprzód bowiem nie będzie się powodo- 
wało jak powiedzieliśmy względami huma- 
nitarnemi; powtóre w obec tamtćj soli za 
granicą nie będzie miało tak wielkiego od- 
bytu, aby sobie zniżeńie cen ilością roz- 
sprzedanćj soli wynagrodzić mogło. Dla 
ubogiego ludu stan dzierżawy solnćj był- 

by gorszym od stanu teraźniejszego. 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


(..) Warszawa / kwietnia. (Koresp. 
„Kraju“). — Święta wielkanocne były po- 
wodem opóźnienia mojéj korespondencji. 
Całe miasto przez kilka dni zajęte było 
ucztowaniem, składaniem wizyt, a na ty- 
dzień przedtćm przygotowaniami do świę- 
conego, zakupami it.d. Wprawdzię tego 
roku, przy ogólnym upadku dobrobytu, 
mniej słychać o wystawnych Święconych, 
ależ i to co się wydaje w Warszawie na 
wielkanoc, jest jeszcze za wiele na naszą 
kieszeń. Trzeba spytać się w lombardzie, 
w banku, ile na te Święta kosztowności 
zastawiono; jedni tylko starozakonni w 
tym względzie stanowią wyjątek, oni bo- 
wiem na Święta (które tego roku z na- 
szemi w jeden czas przypadły), zamiast 
zastawiać, wykupują srebro, aby przybrać 
niemi stoły na obchodzenie Rad 

Tydzień przed wielkanocą poświęcony 
był kwestom. Kwestowano w 24 kościo- 
łach, w czasie obchodu grobów, zebrano 

rzeszło 2000 rs. Jakkolwiek suma ta 
est dość znaczną, w takićm mieście jak 

arszawa, liczącem przeszło 200,000 lu- 
dności, jest wszakże stosunkowo małą. 
Przyczyną tego, że średnie klasy udziału 
wcale nie przyjmują w tych dobroczyn- 
nych darkach, częścią dla braku fundu- 
szów, częścią przez fałszywy wstyd. Da- 
wnićj rzucano na tacę kwestarki najwię- 
cój złotówek i dwuzłotówek — dziś kto 
nie może dać rubla, woli nic nie dać. 
Zauważano przy wszystkich stołach kwe- 
starek, że dawano rubla lub więcćj, albo 
też 2, 3 do 10 groszy; zaś owych po- 
średnich ofiar nie było wcałe, a tylko 
z takich mogą urość kwesty. Jest to mało 
znaczące na pozór spostrzeżenie, ale i 
z takich drobnych oznak można poznać, 
jaki smutny stan finansowy Warszawy. 

Pezykre bardzo wywołało wrażenie no- 
we rozporządzenie, nie wiedzieć z czyjćj 
insynuacji wyszłe, według którego wszyst- 
kie kwesty muszą być odesłane do magi- 
stratu. Znaczną zaś część dochodu odda- 
no do dyspozycji zarządu obcych wy- 
znań, który go zapewne użyje na zakłady 
dobroczynne moskiewskie. 

Zajęcia świąteczne sprawiły ciszę w no- 
winach i pod tym względem panuje u nas 


ae 
do banku i zamierzonój jego reor- 
ganizacji tyle tylko wiadomo, że projekt 
prezesa Kruzego, zmierzający do utrzy- 
mania dotychczasowój działalności banku, 
ma być przedstawionym w komitecie do 
spraw polskich w Petersburgu — a czy 
rzyjętym zostanie to inna kwestja. W ban- 
„aż teraz inna agituje się rzecz a miano- 
wicie nadużycia popełniane przez dotych- 
czasowy zarząd młyna paroni. Wykry- 
tym został znakomity deficyt mający po- 
chodzić ztąd, że jakkolwiek znaczne su- 
iay były przeznaczane na kupno zboża — 
zboże to wszakże nie w odpowiednićj ilo- 
ści i gatunku było dostarczane, — a ztąd 
brakło mąki. Ma być w tym celu utwo- 
rzoną osobna komisja śledcza. 

W tych dniach spodziewanym jest z Pe- 
tersburga tajny radzca Markus, naczelnik 
zarządu skarbowego, który oprócz urzą- 
dzenia izb skarbowych — jak o tóm wie- 
cie — ma jeszcze przywieźć ukazy nada- 
jące 20 majoratów nowych z pozostałych 
jeszcze dóbr skarbowych, oraz decyzje co 
do sprzedaży lasów i dóbr poduchownych. 
Z rozdaniem tój resztki dóbr i sprzedażą 
lasów, niknie fundusz przeznaczony na 
zabezpieczenie listów likwidacyjnych, któ- 
re mogą spaść w cenie tak nizko, jak 
owe dawniejsze dowody komisji central- 
nój likwidacyjnćj. 

enerał Giecewicz ma wkrótce jechać 


do Petersburga z projektem o pożyczce 
E kredytowego, téj ultima salus 
naszych obywateli. 

Z prowincji mało mamy wiadomości; 
chyba tylko o biedzie szlachty i o wy- 
brykach administracji. Niedawno miljono- 
wemu obywatelowi z Podlasia sprzedali 
za zaległości podatkowe wszystkie meble, 
sprzęty gospodarskie, a nawet inwentarze. 
Prawo nasze dotąd inwentarze gospodar- 
skie, jako niezbędne do prowadzenia i 
utrzymania gospodarstwa, wyłączało z pod 
wszelkich sprzedaży, dziś rolnikom ostat- 
niego konia i wołu prowadzą sekwestra- 
torzy na targ i za bezcen sprzedają, — 1 
podobnież postępują z ziarnem na obsiew 

rzeznaczonóm. Czóm więc obywatel bę- 
dzie orać, czóm siać, i z czego podatki 
przyszłe zapłaci? — są to smutne zada- 
nia ekonomiki rolnćj, które rozwiązać 
trudno. 

Ze sprawek administracji powiatowćj je- 
dnę przytoczę: w Łęczycy była piękna 
aleja lipowa w r. 1830 jeszcze posadzona, 
która główny spacer dla mieszkańców sta- 
nowiła, ponieważ jednak w roku rewolu- 
cji sadzona, mogła niewczesne budzić 
wspomnienie, naczelnik powiatu, bez wzglę- 
du na przełożenia mieszkańców, kazał 
teraz lipy wszystkie wyciąć i na pamiątkę 
swoich rządów zasadzić młodziutkie ka- 
sztany, które jeżeli się przyjmą, ledwie 
za lat 10 będą mogły dawać cień. 

W Kielcach znowu miało miejsce dość 
gwałtowne zajście między jakimś burmi- 
strzem a gubernatorem jenerałem Chleb- 
nikowem, któremu skutkiem tego kazano 
podać się do dymisji, w jego miejsce zaś 
ma być mianowany członek komitetu urzą- 
dzającego Nieratow. 

Chodzą tu także pogłoski o założeniu 
dziennika francuzkiego, pod opieką na- 
miestnika, dla obrony interesów jego za- 
rządu, ale pogłoski te jakkolwiek z do- 
brych źródeł płynące , nie mają wiele po- 
dobieństwa do prawdy. Dla Europy dzien- 
nik francuzki urzędowy w Warszawie był- 
by przedmiotem zbytkowym, zwłaszcza 
że dwa są już organa rządowe, polski i 
moskiewski pod dyrekcją Pawliszczewa. 
Sądzę więc, że to jest prima aprilis, pod 
którą to datą dzisiejszą moją naznaczam 
korespondencję, chociaż bajeczek unikam, 
i radbym wam same tylko prawdy pisać, 
cóż z tego, kiedy wszystkie prawdy po- 
części są smutne, gorzkie, i nie wszyst- 
kie nawet wypowiedzieć się dadzą, zwła- 
szcza jeżeliby je nam samym sobie mówić 
przychodziło. Ale na to nie pozwoli sto- 
warzyszenie wzajemnój adoracji i admi- 
racji szeroko u nas rozpostarte, gdyby 
się znalazł jaki bocian, coby nas chciał 
poprawić, pewnobyśmy go zadzióbali. 

Dowiaduję się w tój chwili, że za kilka 
tygodni ma tu przyjechać Nabukow, se- 
kretarz stanu, na dwa tygodnie. Z powodu 
tego przyjazdu obawiano się nowych zmian, 
(bo wiecie, że u nas każda zmiana wy- 
chodzi na gorsze), ale zdaje się, że oba- 
wy te będą płonne, Nabukow przyjeżdża 
jedynie w celu oglądania swego majoratu. 

Dzisiaj udało się policji wynaleźć 100 
tysięcy r. s. fałszywych pieniędzy, Are- 
sztowano jednego studenta z szkoły głó- 
wnój i młodego żyda. Z tych pieniędzy 
podobno 50,000 było złożonych w paczce 
w celu wysłania na prowincję. Urzędni- 
kiem, który to odkrycie zrobił, jest b. 
pułkownik huzarów, policmajster Kosiński. 


Kijów 7 kwietnia. Na rzece Sejnie, 
która niegdyś przed pierwszemi odkąsze- 
niami ziem Rzeczypospolitćj była granicą 
Polski od Moskwy, most tymczasowy kolei 
kursko-kijowskićj zawalił się pod przecho- 
dzącemi wagonami. Na trzy godziny przed- 
tóm W. książe Mikołaj przejechał przez 
ten most. Zabitych prawie nióma, jak 
się charakterystycznie wyraża urzędowe 
doniesienie. 


(C) Lwów 2 kwietnia. (Koresp. „Kraju.'') 
Z rady miejskićj, — Zgromadzenie ludowe. — A- 
dres, — Ksiądz metropolita Litwinowicz. — Uroczy- 
stość unji lubelskićj. — Z rady powiatowćj lwow- 
skiéj. — Towarzyztwo hotelowe. — Dr. Libelt. — 

Scena polska. 

Z czwartkowego posiedzenia naszćj ra- 
dy miejskićj nie wiele mam ciekawego do- 
nieść. Z interpelacji radnego dra Mille- 
reta dowiedzieliśmy się z niemałą trwogą, 
iż w mieście haszóm grasuje od niejakie- 
go czasu czarna krosta, i że już kilkoro 
dzieci stało się ofiarą téj strasznéj cho- 
roby. Szczególna przecie rzecz, że o tak 
ważnój ogół miasta obchodzącój rzeczy 
magistrat stołecznego miasta Lwowa nic 
zgoła nie wiedział i dopiero z ust radne- 
go dowiedział się o istnieniu tćj strasznćj 
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kwietnia 1869. 
choroby w murach miasta naszego. Nie|to przyznać trzeba, iż ze wszystkich re- 
wątpimy, że magistrat zarządzi jak naj- | prezentacji powiatowych jedna rada lwow- 
spiesznićj wszelkie możliwe środki w celu | ska najwięcćj okazuje życia autonomiczne- 
przeszkodzenia szerzeniu się tój zarazy. |go, najwięcćj chęci do pracy na polu au- 
Z porządku przyszedł pod obrady wnio- |tonomicznóm dla dobra powszechnego. — 
sek w sprawie urządzenia list przysię- | Posiedzenie nadzwyczajne zwołane było 
głych, którzy powołani będą do Hpo- w celu uchwalenia petycji przeciw zamie- 
wania przy procesach prasowych. Według |rzonćj reformie podatków w radzie pań- 
reskryptu namiestnictwa odczytanego na | stwa. 
posiedzeniu instytucja przysięgłych zdniem| Jako wnioskodawca wystąpił p. Kornel 
3 maja r. b. wchodzi w życie. Uchwalono | Krzeczunowicz. Rozwinął on w długićj 
tedy na wniosek przewodniczącego na ko- | gruntownie opracowanćj mowie teorję, na 
szta sporządzenia spisu kwalifikowanych | podstawie którćj rząd dotychczas rozkłada 
do funkcji przysięgłych, to jest takich | podatki; okazał jak najdobitnićj, że teorja 
obywateli, którzy najmnićj 20 złr. podat-|ta jest mylną, i jeżeli rujnuje obywateli, 
ku płacą, zaasygnowanie zaliczek w kwo-|to bardzićj jeszcze podkopuje wszelki do- 
cie 300 złr. brobyt. państwa. Wskazał daléj, jak mylny 
Na wniosek dra Millereta uchwalono |jest dotychczasowy rozkład podatków, i 
p. Jaroszowi naczelnikowi izby obrachun- |że wszelkie reformy na podstawie mylnćj 
kowój, który od kilku miesięcy obłożnie | zasady przeprowadzane, będą tylko coraz 
jest chory, dla poratowania zdrowia za- |bardzićj obciążały obywateli, a z drugićj 
pomogę w kwocie 1000 złr. Uchwała ta|strony nie osiągną zamierzonego celu — 
przyjętą została przez publiczność miej- |t. j. nie ochronią państwa od grożącćj mu 
ską z wielkiem zadowoleniem; kto bowiem | ruiny finansowćj. 
zna zasługi p. Jarosza około miejskićj! P. Krzeczunowicz wniósł tedy, że dobrą 
buchalterji, komu wiadomo, iż dopiero | byłoby rzeczą, aby i reprezentacja pow. 
jego energji wprowadzenie pewnego sy-| lwowskiego odezwała się w téj sprawie i 
stemu i ładu w rachunkowości magistratu | zaprotestowała energicznie przeciw takićj 
zawdzięczać należy, ten powyższą uchwałę |nowćj niesłusznćj reformie. Wprawdzie 
pewno uważać będzie jako słaby wyraz |nie można się łudzić nadzieją, aby taka 
wdzięczności, do którój się rada wobec| petycja odniosła jakikolwiek skutek w Wie- 
p. Jarosza zawsze poczuwać winna. dniu; wszakże będzie ona zawsze dowo- 
Po skończeniu posiedzenia odbyły się|dem, że my dobrze wiemy, jak wielkićm 
jeszcze konferencje kilku sekcji, miano-|jest to złe, któróm nas centraliści wie- 
wicie sekcji budowniczćj, w którój uchwa-|deńscy przez nową reformę podatkową 
lić miano bezzwłoczne rozpoczęcie robót | obdarzyć zamierzają, i że my— nie mogąc 
około pokrycia Pełtwi i uporządkowania | ciężaru tego zrzucić z siebie —protestuje- 
wałów hetmańskich. my przynajmnićj przeciw nakładaniu go 
Z kilku stron dochodzą mię wieści o|na nas. 
nowóm, z kolei drugićm zgromadzeniu lu-| P. Leszek Borkowski w świetnéj — jak 
dowóm, które się przygotowuje. w celu| zwykle — porywającćj słuchaczów mowie 
omówienia sposobu, w jakiby najstosowniéj | wykazał, jak dalecy jeszcze jesteśmy od 
uczcić dzień pamiątkowy unji lubelskićj. | prawdziwćj wolności. Prawdziwa bowiem 
Czy zgromadzenie to, jeżeli w ogóle jest| wolność jest — zdaniem mówcy — tylko 
w projekcie, przyjdzie do skutku, tego|w kraju, który wykazać może najwięcćj 
przewidzieć trudno; zważywszy wszakże, | właścicieli, a najmnićj podatków; takićj 
iż już raz w podobnym wypadku z powo- | wolności napróżnoby szukał u nas, gdzie 
du uroczystości w Rapperswyl c.k. władze | niema właścicieli, a— właściwie wziąwszy — 
policyjne wszelkiego wzbroniły zebrania, | jest tylko jeden właściciel, t. j. państwo, 
można być niemal pewnym, że i w pro-|a podatki doszły już do niesłychanćj wy- 
jektowanym obecnie zebraniu c. k. policja | sokości. 
upatrzy coś niebezpiecznego dla państwa..| Na wniosek p. Borkowskiego zmieniła 
ościennego, i takowego zabroni rada ustęp 6 petycji, traktujący o nale- 
Szlachta nasza pracuje, jeżeli już nie|żytościach prawnych, w ten sposób, że 
w radach powiatowych i komisjach, to|rada prosi o stanowcze zniesienie tych 
przynajmnićj w winnicy pańskićj z wielką | należytości. Po uchwaleniu wszystkich u- 
energją. Wczoraj zebrało się kilka rodzin|stępów petycji z małemi poprawkami i 
z tak zwanćj najwyższćj arystokracji, ce-| przyjęciu jéj w trzecióm czytaniu zamknął 
lem naradzenia się, jakby tu ojcu św.| przewodniczący posiedzenie. 
w dzień 25-letniego jubileańszu najokazalej| Ze spraw miejscowych wypada mi do- 
a przytóm najtanićj okazać hołd wierności | nieść o zawiązaniu towarzystwa hotelowe- 
i przywiązania. Rada w radę, stanęło na|go akcyjnego. Na czele towarzystwa tego 
tém, że należy imieniem całćj szlachty | stoją pp. Milleret, Pfeifer, Hausner, Hof- 
polskićj wystosować adres do papieża. |man. Towarzystwo to założyło sobie za 
Ułożenie tego adresu polecono jednemu |cel budowę wielkiego hotelu na sposób 
z obecnych członków, który w chwilach | zagraniczny, którego potrzeba dla tutej- 
wolnych zwykł się oddawać pracom na |szych przejezdnych ogólnie czuć się daje. 
polu literatury.. Przeciw temu adresowi| Towarzystwo to zamierza prócz hotelu 
nie mamy nic do powiedzenia, dziwi nas| budować także na akcje kilka obszernych 
tylko to, że nasza szlachta, jak widać, nie | domów mieszkalnych, co w obec powszech- 
chce jakoś zapomnieć tego, iż wiek nasz |nego braku pomieszkań dla publiczności 
zniósł wszelkie owe śmieszne różnice sta- | lwowskićj bardzo byłoby pożądanóm. 
nu, różnice rodowe, i wszędzie i zawsze| Temi dniami przybyć tu ma zaszczytnie 
występuje ona ze swemi separatystyczne- | znany z prac swoich naukowych dr Libelt. 
mi dążnościami, nawet. w kwestji adresu. | W celu jak najświetniejszego przyjęcia tak 
Wiadomo, że adres jest już jeden, że go | znakomitego gościa zawiązał się pod prze- 
podpisują mieszczanie, studenci it. d., ale] wodnictwem, jak słyszę, p. Zawadzkiego 
szlachta musi mieć osobny adres — adres | komitet. Dr Libelt ma zjechać do Lwowa 
szlachecki, gdyż podpisanie adresu miesz-|w celu dania kilku odczytów. Tutejsze 
czańskiego ubliżyłoby jéj znaczeniu! mieszczaństwo urządza na cześć dra Li- 
Stan słabości księdza metropolity jedna- | belta ucztę w salach kasyna mieszczań- 
kowy — wczoraj ustąpiła gorączka— dziś | skiego. 
znowu pojawić się miała puchlina. Dziś mają się rzstrzygnąć losy naszego 
— 3 kwietnia. Dowiaduję się w tćj chwi- | teatru. Dziś bowiem ma zadecydować rada 
li, że zamiar zwołania zgromadzenia lu-| administracyjna fundacji skarbkowskićj, 
dowego w celu uczczenia pamiątki unji|czy oddać teatr panu Miłaszewskiemu na 
lubelskićj został zamniechany, a przynaj-|następne sześć lat, czy tóż ogłosić kon- 
mnićj wykonanie jego odłożono, w obec|kurs na nowego dyrektora. Wyznać mu- 
tój okoliczności, że temi dniami zawiązał |simy, że dziwi nas, jak rada administra- 
się komitet celem przygotowania uroczy- |cyjna stawiać może podobną alternatywę. 
stego obchodu tój samćj pamiątki. Na| Wszakże panu Miłaszewskiemu kończy się 
czele tego komitetu stanął, jak mnie za- | kontrakt, a w takim razie zdaje nam się, 
pewniano, dr. Smolka; i to jest dla nas|iż rada administracyjna nie może, nie ma 
najlepszą rękojmią, że komitet z zadania | prawa nawet przedłużać cichaczem kon- 
swego wywiąże się ku zadowoleniu po-|traktu, lecz przeciwnie powinna przede- 
wszechnemu. Myśl zaś zwołanią zgroma- | wszystkićm ogłosić konkurs, aby znako- 
dzenia ludowego — jeżeli w ogóle zostanie | mitościom w zawodzie dramatycznym dać 
poruszoną, to na zgromadzeniu towarzy- | przecie możność ubiegania się b dyrekcję 
stwa demokratycznego , które w tym mie-| sceny polskićj. 
siącu odbyć ma swoje posiedzenie. Stan zdrowia ks. Litwinowicza nie po- 
Gdyby w tćj sprawie polegano na na-|gorszył się od wczoraj, ale tóż i nie po- 
szóm zdaniu, to musielibyśmy wyznać, że|lepszył. Słabość jego ma się w języku 
w obec zawiązanego komitetu, który wła- | lekarskim nazywać diabetes mellitus. 
śnie położył sobie za zadanie urządzenie 
uroczystego obchodu 300letnićj rocznicy 
unji lubelskićj, zwoływanie z tym samym| (Z...) Wiedeń 3 kwietnia. (Kor. „Kraju*) 
celu zgromadzenia ludowego zdaje nam | Kryzys ministerjalna ciągle jeszcze na po- 
się co najmnićj zbytecznóm. rządku dziennym. Wprawdzie p. Berger, 
Wczoraj odbyło się nadzwyczajne po- | którego wystąpienie z ministerstwa poda- 
siedzenie lwowskićj rady powiatowój. Już |wano przez kilka dni jako rzecz pewną, 
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na wyraźne żądanie cesarza cofnął po- 
daną przez siebie dymisję, a zadowolnił 
się kilkomiesięcznym urlopem dla porato- 
wania wątłego zdrowia, kwestja jednak 
obsadzenia fotelu prezydjalnego w mini- 
sterstwie przedlitawskióm w coraz nowych 
występuje formach. 

Zachowanie w tój kwestji dzienników 
wiedeńskich, a głównie prowincjonalnych, 
inspirowanych przez bióra prasowe, szcze- 
gólnićj nieustanne napadanie na hr. Beu- 
sta, który jedynie ma być przyczyną, że 
kwestja powyższa dotychczas jest w za- 
wieszeniu, tóm najlepićj się tłómaczy, że 
inspirowaniem dzienników, więcćj lub mnićj 
rządowych, zajmuje się obecnie p. Giskra, 
w zastępstwie dotychczasowego pressleite- 
ra p. Bergera, a nie jest dla nikogo ta- 
jemnicą, że p. Giskra sam ma pretensje 
do godności prezydjalnój, i że tenże p. 
Giskra głównie wpływowi kancłerza pań- 
stwa winę przypisuje, jeżeli dotychczas 
urzędowa gazeta wiedeńska nominacji p. Gi- 
skry na prezydenta ministrów jeszcze nie 
umieściła. 

Hr. Beust udaje się w tych dniach do 
Pesztu w celu konferowania z cesarzem. 
Krąży jednak pogłoska, że się z tą po- 
dróżą:i inne łączą cele, a mianowicie 
zmiany w łonie ministerstwa zajść mające. 
Zwolennicy podobnych zmian przypomi- 
nają dla nadania owym pogłoskom pozoru 
prawdopodobieństwa, że i upadek Belcre- 
dego podobna: wyprzedziła przejażdzka 
p. Beusta, natenczas ministra spraw ze- 
wnętrznych do Pesztu, a i wtedy urzędo- 
wym celem tój podróży miała być konfe- 
rencja z cesarzem w kwestjach, dotyczą- 
cych li tylko polityki zagranicznej. 

W pierwszych dniach przyszłego tygo- 
dnia rajchsrat nanowo czynności swe roz- 
pocznie. Na porządek dzienny przyjdzie 
przedewszystkiem ustawa o szkołach lu- 
dowych. Co do terminu zamknięcia tego- 
rocznćj sesji najsprzeczniejsze w dzienni- 
kach znajdujemy wiadomości. Podczas gdy 
Tageblatt zapewnia, że to nastąpi 10 maja, 
Debatte dowiaduje się, że na odbytćj 
w tych dniach radzie ministrów uchwalono 
zamknąć sesję jeszcze przed majem. Od 
siebie zaś dodać mogę, że w kołach bę- 
dących w możności posiadania najlepszych 
informacji, stanowczo twierdzą, że mini- 
sterstwo nic jeszcze w tym względzie nie 
uchwaliło, i że to zależeć będzie od wielu 
bardzo okoliczności, które dopiero w cią- 
gu bieżącego miesiąca należycie ocenić i 
zastosować się dadzą. 

Czy do tych okoliczności policzyć także 
należy i sprawę rezolucji? 


x) Wiedeń 4 kwietnia. (Kor. „Kraju“) 
Między politycznemi kombinacjami zajmu- 
jącemi od pewnego czasu całe prawie 
dziennikarstwo europejskie, pierwsze miej- 
sce bez zaprzeczenia zajmuje potrójne 
przymierze francuzko-austrjacko-włoskie. 
Jedni zapatrując się na to przymierze ja- 
ko na fakt dokonany, rozbierają już mo- 
żliwe jego następstwa, inni znowu zaprze- 
czają najkategorycznićj istnieniu podobne- 
go aljansu. Największa jednak jest liczba 
tych dzienników i dziennikarzy, którzy 
potrójne owe przymierze rozkładają na 
trzy pojedyncze, a mianowicie: austrjacko- 
francuzkie, francuzko-włoskie i włosko- 
austrjackie. 

Podług jednych tedy przmierze fran- 
cuzko-włoskie już zostało zawarte, a wło- 
sko-austrjackie napewno zawartóćm zosta- 
nie, korespondent wiedeński zaś do Ga- 
zety Narodowej doniósł nam z wiarogo- 
dnego źródła, że francuzko - austrjackie 
zaczepno-odporne przymierze już zostało 
zawarte, bliższe zaś punktacje tego przy- 
mierza wkrótce określone zostaną (sic). 
Pewnićj jednak i uporczywićj niź wszyst- 
kie inne występuje wiadomość o zawar- 
tém przymierzu austrjacko-włoskióm. Na 
poparcie téj wiadomości przytaczają mi- 
sję jenerałów della Rocca do Trjestu i 
Móringa do Florencji, którego ludność 
włoska na całéj przestrzeni od Trjestu do 
Florencji z żywą witała sympatją. 

Że stosunki między Wiedniem a Flo- 
rencją nabrały od pewnego czasu cha- 
rakteru serdecznój przyjaźni, temu nikt 
zaprzeczyć nie może, ale o tóm zapewnić 
was mogę, że w kołach kompetentnych 
nie wierzą, aby formalne przymierze mię- 
dzy powyższemi dwoma państwami już 
miało zostać zawarte. 

Od czterech dni dochodzi nas z różnych 
miejsc wiadomość, że hr. Beust wysłał 
okólnik do wszystkich reprezentantów au- 
strjacko-węgierskićj monarchji za granicą, 
w którym kanclerz stara się dowieść, że 
pomimo serdecznych stosunków łączących 
obecnie dwory wiedeński i florencki, Au- 
strja o zawarciu formalnego przymierza 


myśleć nie może z tćj przyczyny, że się 
nie chce asa pa niebezpieczeństwa 
z takowego wynik*ąć mogące. Wszystkie 
siły Austrji podług kanclerza skierowane 
być powinny jedynie ku wzmocnieniu mo- 
narchji na wewnątrz. 

Autentyczność tego dokumentu jeszcze 
wprawdzie potwierdzoną nie została, ale 
też dotychczas nigdzie jéj nie zaprzeczo- 
no, zdaje się więc, że okólnik taki w sa- 
méj rzeczy istnieje. 

Dalsze poparcie powyższćj mojćj wia- 
domości, że przymierze austrjacko-włoskie 
nie zostało zawarte, znajduję w tóm, że 
kategorycznie w sferach rządowych zaprze- 
czają wiadomości, jakoby w tym roku 
jeszcze miało nastąpić widzenie się cesa- 
a z królem włoskim w południowym Ty- 
rołu. 

Podana przed kilku dniami wiadomość, 
że bar. Werther wiezie list własnoręczny 
króla pruskiego do cesarza Franciszka Jó- 
zefa, nie sprawdziła się, jak to łatwo 
przewidzieć można było. Prusy nie mają 
jeszcze chęci a zapewne i potrzeby zmie- 
nić dotychczasowy dość wątpliwy stosu- 
nek do Austrji. 

Świeży tego dowód znajdujemy w osta- 
tnim numerze pisma pruskiego, w niemiec- 
kim języku w Węgrzech wychodzącego 
pod tytułem Ungarische Monatschri/t. Znaj- 
dujemy bowiem tam wiadomość, że po- 
zycja hr. Beusta jest zachwiana i że tekę 
ministerstwa spraw zagranicznych będzie 
musiał p. Beust oddać hr. M. Esterhazy. 
Tendencji téj wiadomości łatwo dopatrzyć 
się można, zważywszy, że p. Esterhazy, 
który był ministrem w 1866, nie mało się 
przyczynił polityką swoją do zwycięztwa 
odniesionego przez p. Bismarka tak na 
polu bitwy jak i dyplomacji. 
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X Wiedeń, 4 kwietnia. (Kor. „Kraju.*) 
Do monopolu mandatów z bożéj łaski, 
przyłączył się inny, a mianowicie polity- 
cznćj wszechwiedzy, i nic tak nie gniewa 
pewnego grona, jak podawanie wiadomo- 
ści w pismach publicznych, które wprost 
obalają jego kombinacje, na własnych 
złudzeniach oparte. Według zdania tego 
grona, te tylko wiadomości zasługują na 
uwzględnienie, które wychodzą z delega- 
cyjnego koła, w czyim zaś interesie bywa- 
ją rozsiewane, o to się nikt nie troszczy. 
O tem zaś, iżby mógł fktoś istnieć poza 
delegacją, coby lepićj znał sprawy zaku- 
lisowe od wszystkich delegatów razem 
wziętych i marzyć nie można, i gdyby się 
nawet ktoś podobny znalazł, warto z nim 
postąpić, jak z Duninem w Bukareszcie, 
ponieważ przedstawia rzeczy tak jasno 
w interesie kraju, nie zaś w interesie kil- 
ku osób. 

Łatwo przeto pojąć gniew pewnego pi- 
sma, które aczkolwiek nie szczędzi dele- 
gacji zbiorowćj nagany, służy od dawna 
za organ kilku osobom, które chciałoby 
gwałtem na wielkich ludzi namaścić, i nic 
tak gorąco nie pragnie, jak iżby wieści 
przez te osoby rozsiewane, wywarły po- 
żądany skutek. Gdy więc zdarzy się często, 
iż redakcja, któregokolwiek krajowego pi- 
sma, lepićj od wszechwiednćj Gazety po- 
informowana, odsłoni zakułisową intrygę, 
i uważa za obowiązek ostrzedz publiczność, 
aby. się nie oddawała złudnym nadzie- 
jom, i nie-zwieść z raz obranego stanosi 
ska, opartego na prostém: zastanowieniu i 
na rzeczywistych interesach kraju, wtedy 
Gazeta zwykła napadać na to pismo 
w sposób jćj tylko właściwy, bez względu 
na to, iż ostatecznie sama się zgadza na 
tenże sam sposób widzenia rzeczy, 

Tak stało się z wieścią o podróży ce- 
sarskićj, o którćj dziś już nawet żadne 
poważniejsze pismo wiedeńskie na serjo 
nie mówi. Była to wędka, rzucona łatwo- 
wierności galicyjskićj, z tych a nie innych 
powodów jakie Kraj podał. Że tego Gaze- 
ła odrazu niepojęła, że była źle poinfor- 
mowaną przez osoby stojące całkiem na 
wysokości téj wieści, i na które była o- 
brachowaną — więc się gniewa. Wszak 
idzie tu o ocalenie nieomylności tych, któ- 
rych cała polityka opiera się na takich 
kombinacjach — więc można, zalecając 
wczoraj stanowczość, dziś skłaniać się do 
tych, którym nawet kompromisu zawiele, 
i którzy zadowolniliby się zupełnie ną- 
dzieją.*) 

Dziwimy się bardzo, jak Gazeta 
może uważać za proste niepodobieństwo, 
żeby ktoś był stawiał powrót hr. Gołu- 
chowskiego na namiestnictwo, na równi z 
rezolucją, lub żeby dziś sama nadzieja po- 


(*) Ponieważ artykuł nasz o podróży cesarskićj 
do Galicji eparliśmy na informacjach jakich nam 
dostarczył szanowny autor niniejszego listu, uwa- 
żaliśmy się za obowiązanych umieścić jego odpo- 
wiedź na zarzuty (aż Nar. (Przyp, red.) 


Kronika krakowska. 


S$mutną wiadomością muszę rozpocząć 
poświętną kronikę: dostojni delegali nasi 
po spożyciu w uroczystóm milczeniu świę- 
conego wrócili do Wiednia, unosząc na- 
powrót tajemnicę swych czynności , którą 
serdeczne toasty nieraz na straszną Wy- 
stawiały próbę. Jeszcze chwilka, a kto 
wić, czybyśmy się pak 5e dowiedzieli, co 

anowie delegaci wysiedzieli w Wiedniu; 
os, czarny intrygant, pozazdrościł nam 
tój wiadomości i odjął od ust ciekawości 
naszćj, misę wiadomości dobrego i złego, 
reprezentowaną przez delegatów. — Jest 
iosnka o pewnym stolarzu, który po kil- 
ka dniach wrócił do domu — kończącą 
się słowami: Co przejadł — co przepił— 
co do tego komu ?— Nie wiem, dlaczego 
przypomniała mi się ta piosneczka, gdym 
trzał na pociąg wiedeński, unoszący na- 
ieje nasze, orędowników naszych, po- 
cieszycieli naszych, pośredników naszych 
itd. it.d. Rad tu wypisać całą lita- 
nję na cześć tych umęczonych pod Pont- 
skim... cheiałem powiedzieć pod obietni- 
cami p. Beusta, byłby to rodzaj religijnój 
_ demonstracji przeciw o bezbożnikom, 
którzy utrzymują, że gdyby faryzeusze żyli 
za czasów obecnćj konstytucji, nie modlili- 
by się więcćj: „Panie dziękuję ci, że nie 
jestem jak ów celnik,* ale: „Panie dzię- 
boję ci, że nie jestem delegatem galicyj- 

m, i nie potrzebuję spuszczać oczów 
przed ludźmi.“ — Smutek, w jakim nas 

ygrążył odjazd delegacji, niech będzie 
wymowną odpo 


więdzią tym oszczercom; 


że Kraj nie podziela ich zdania i wierzy 
w obcowanie naszój delegacji z narodem, 
w odpuszczenie grzechów popełnianych 
rzez czas wytrwałego siedzenia w Wie- 
niu, i w zmartwychwstanie cywilnćj od- 
wagi, na co Amen bez zakrztuszenia wy- 
mawiam.' , 

Drugą wiadomością, więcćj już wesołą 
jest, że ze zniesieniem konkordatu nie- 
którzy duchowni przyjęli na siebie brze- 
mię obowiązków cywilnych. I tak ks. G. 
kaznodzieja (nie wiem czy z zatwierdze- 
niem władz odpowiednich) objął urząd 
zastępcy prokuratora i wytoczył jednemu 
z dzienników krajowych proces (szczęściem 
że tą razą nienarażający kaucji), używając 
ambony zamiast kałamarza, a żywą ge- 
stykulacją zastępując ruchy pióra. W akcie 
oskarżenia między innemi zarzutami stoi: 
że redaktorami Są ludzie młodzi, czóm 
ośmieleni dziady w kruchcie kościelnćj z 
długiemi brodami zamyślają podać się na 
redaktorów pism politycznych, mając wsi- 
wych włosach potrzebną ku temu kwali- 
fikację. Dalój uzurpator władzy prokura- 
torskićj oskarża redakcję wobec ołtarzy 
i wiernych katolików o brak ortografji; 
ponieważ zaś zarzutu tego nie umotywo- 
wał jeszcze w zupełności, mamy nadzieję, 
że w przyszłóm kazaniu usłyszymy wykład 
ortografji, ua który pobożnych spragnio- 
nych słowa bożego niniejszem zaprasza- 
my. — Po tóm oskarżeniu nastąpił bez- 
zwłocznie zaoczny wyrok i zakaz brania 
do ręki kondemnowanego pisma, co wier- 
nych zapewne w niemały kłopot wprawi, 
w jaki sposób trzymać to pismo podczas 
czytania, kiedy ręce są wyraźnie odsą- 
dzone od tój czynności. Prenumeratora- 


ee 


wie nasi, niechcący się narazić na klątwę | dzienników między innemi -będą mogły 
kościelną, będą zmuszeni wydelegować inną | umieszczać: że redaktorowi udało się po- 
jaką część ciała do załatwienia téj czyn=|zyskać dla nowego pisma sto kilkadzie- 
ności. siąt łokci korespondentów, z których każ- 
Kiedy już wdałem się w sprawy reli-|dy tysiąc kilkaset wierszy produkować bę- 
gijno- polityczno - polemiczno - dziennikar- | dzie.— Byłoby pożądanóćm obliczyć także 
skie, uważam sobie za obowiązek sumie- |ciężkość korespondentów na funty, aby 
nia sprostować pomyłkę., jaka: powstała | prenumeratorowie mogli być pewni nie- 
w skutek umieszczenia początkowćj litery | tylko wyższości ale i ważności ludzi, kar- 
autora „Siedmiu grzechów śmiertelnych“ | miących ich duszę i ciekawość. 
w zeszłój kronice. Wielu, domyślnych od-| Z kolei rzeczy wypadałoby mi zdać 
gadywało w tćj literze nazwisko ks. Go-| sprawę z Emausu i Rękawki, ale cóż, kie- 
liana. Obowiązek dziennikarski i zamiło-|dy kolega mój uprzedził mnie i zanim 
wania prawdy skłaniają nas do sprosto- | zdążyłem w te miejsca, pobrał w niewolę 
wania téj pomyłki i oświadczenia, że ks.|co najciekawsze szczegółki i uwięził w ru- 
Golian nie ma tu nic wspólnego z sied-|bryce „Rozmaitości,“ zostawiając na pa- 
mioma grzechami śmiertelnemi, a tóm|stwę mojój stalowćj kopji lewdwie kilku 
mnićj z „Pychą,* o którćj pisaliśmy, że|maroderów i niedobitków. Zapomniał je- 
autorem jest inny duchowny, który na nie-;dnak wspomnieć wam o cudownóm roz- 
szczęście takićj saméj sukni i takiójże sa lmnażaniu chleba i bułek, jakie miało 
mój początkowćj litery używa. miejsce nie gdzieś tam na puszczy, nad 
Od spraw religijnych przejdziemy teraz | Jordanem, ale tu, u nas, na Riękawce, nad 
na pole odkryć i wynalazków. Dzienniko-| Wisłą. — Cud ten jest dziełem stowa- 
wi Poznańskiemu udało się wyszukać dla |rzyszenia, z pomocą którego bułki rzuca- 
siebie w Krakowie korespondenta-olbrzy- |ne jawnie na dół, tajemną drogą powra- 
ma, który innych kronikarzy, a szczegól-|cały na górę do nowćj rozsprzedarzy. Ta 
nićj kronikarza krakowskiego ma prze-|cyrkulacja byłaby trwała w nieskończo- 
wyższać w rozumie i dowcipie o sześć cali|ność, gdyby oszczędność i nadchodzący 
wiedeńskich, na co się ów korespondent ļ| wieczór nie był przerwał tego nowego 
sam podpisał w feljetonie „o tém i o owóm* | perpetuum mobile. — Wybierając się na 
olbrzymióm salto mortale alfabetycznóm | Rękawkę, mieliśmy nadzieję, że Kraków 
od A do Z.-- Takie wymierzanie na łok-|w cywilizacji nie zostanie w tyle za in- 
cie wyższości korespondentów jest wyna- |nemi miastami i uraczy oczy nasze wido- 
lazkiem przynoszącym zaszczyt epoce i|kiem welocipedów, ale napróżno; a jeżeli 
krajowi; ułatwia on niesłychanie część | gdzie, to w naszém mieście zdałyby się 
administracyjną dzienników, daje bowiem | one bardzo, gdy magistrat daje wspania- 
możność redaktorom obliczenia, wiele łok- |łomyślnie absolucją wszelkim nadużyciom 
ci korespondentów ten lub ów dziennik |dorożkarzy, a kartki z taryfami spokojnie 
utrzymuję. — Odtąd programata nowych | przysłuchują się bajęcznym licytacjom na 


dorożki w dniach świąt i uroczystości. 
Szczególnićj zakochani 1 narzeczeni, któ- 
rych galanterja skazuje na częste stosunki 
z dorożkarzami, są ofiarą ich dowolności, 
bo jakże tu w obec najdroższćj sercu tar- 
gować się z upartym dorożkarzem o kil- 
ka guldenów — taki prozaiczny materja- 
lizm kompromituje i nieszczęśliwa ofiara 
nieuważając na wymowny protest pugila- 
resu, zasypuje dłoń nienasyconemu doroż- 


drzemią za kulisami tajemnic gabineto- 
wych. Korzystając z tege wojennego u- 
sposobienia publiczności, chcąc choć w 
części zaspokoić jéj krwiożercze pragnie- 
nia, jakiś niemiec zjechał do naszego mia- 
sta z mechanicznym teatrem, przedsta- 
wiającym bitwy. Magistrat widocznie po- 
ją} ważność takiego teatru w obecnój 
chwili, gdy budzie teatralnćj pozwolił się 
rozgościć w rynku głównym, co dawnićj, 


karzowi. — Może welocipedy ochroniłyby |jak się zdaje, nie było dozwolonóm, gdyż 


wielu od tego delikatnego rozboju, kiedy 
magistrat nie postarał się jeszcze o to. 
Przypuścić należy, że żaden z radców nie 


wszelkie tego rodzaju widowiska pod zam- 
kiem lub na pomniejszych placach się 
mieściły. Przechodzący rynkiem mają przy- 


używa tego rodzaju przyjemności, kiedy|jemność słyszenia hałaśliwój muzyki, od- 


dotąd ani osobnćj sesji ani meetingu nie 
było, choć sprawa ta łatwiejsza niż z to- 
warzystwem dessauskićm. — Oświecenie 
większćj zdaje się doznawać u nas opieki 
i protekcji, niż ruch, ale bo tóż ostatni 
ruch z r. 1868 taką trwogą nabawił wie- 
lu, że dziś wspomnienie o każdym ruchu, 
nawet o ruchu dorożek, starannie bywa 
omijane. -- Téj obawie ruchu może przy- 
pisać należy, że do dziśdnia welocipedy 
nie pojawiły się u nas, z czego zapewne 
i p. Piechocki niemało cieszyć się musi, 
gdyż wtedy wielu Sonntagsreiterów sprze- 
niewiewierzyłoby się jego rumakom i prze- 
nosiło swoją zręczność i chęć popisów na 
mnićj niebezpieczne i niewierzgające sa- 
mochody. 

W końcu niniejszćj kroniczki pozwólcie 
mi zabawić się nieco w politykę. — Je- 
steśmy w przededniu wielkich wypadków; 
dzienniki, giełdy i krajowi politycy zapo- 
wiadają nam niechybną wojnę. Wyznaczo- 
ne jednak termina upływają jeden po dru- 


gim, a zapowiedziane wojny ciągle jeszcze I 


zywającćj się z głębi budy, przy warko- 
tliwóm teremtetowaniu bębnów , piszcza- 
łek i strzałów niby armatnich, i nieje- 
dnego ten zachęcający łoskot stawia jak 
Herkulesa na rozstajnych drogach — co 
tu wybrać, czy teatr mechaniczny, czy 
teatr rzeczywisty. — Nie uwierzycie mi 
pewnie, że mógłby się znaleźć tak nieroz- 
sądny Herkules, któryby śmiał się tutaj 
wahać w wyborze. — I ja nie wierzyłem, 
ale odkąd widziałem na przedstawieniu 
„Rewizora petersburskiego* ręce bijące 
aktorowi brawo za gryzienie orzechów na 
scenie, za wypicie reśztek zupy z wazy, 
za przewrócenie się — zaczynam wierzyć 
w takie rzeczy a wątpić w smak publi- 
czności. Dawnićj galerja wyłącznie uzur- 
powała sobie prawo do tego rodzaju rze- 
oz: dziś zdemokracialiśmy bardz 
i loże ubiegają się © piewszeństwo z ga- 
lerją pod względem zepsutego smaku. I 
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śtórych gdzieindzićj darmobyśmy 
= , a których dopiero późnićj znajdu- 
© «jeme potwierdzenie w półurzędowóm 
wie. Z tego tóż względu załączone 
ż6j cytaty tém większćj nabierają 
*e są one nietylko wyrazem opinji 
koła, ale obecnćj polityki rządu 
"ego 
~ ty biorę z naczelnego artykułu Za- 
_y, noszącego zagłówek: Serbja, i Czar- 
Igóra. Rozbierając w nim wzajemny dwóch 
'h krajów stosunek do siebie i dzisiejsze 
gi Moskwy, chcącćj upokorzyć Serbję 
postawienie ks. czarnogórskiego na 
słowiańszczyzny południowćj, wyraża 
=- ustawa w ten sposób o Moskwie: 
wa, a szczególnićj Moskwa dzisiej- 
-a własne swe zamiary i plany, które 
= ajg do tego, ażeby kwestja wscho- 
_ostała rozwiązana w ten sposób, że- 
' wyzwolone ludy przeszły pod jéj opiekę, 
przeciwnym razie żądać gotowa podzią- 
Turcji, co jak wiemy, było już raz 
~ nig proponowane na początku bje- 
«go stułecia....... Należy więc nam być 
żnymi względem Moskwy, a byłoby 
| eczą wbrew przeciwną interesom Ser- 
| gdybyśmy pozwalali jéj nadto wtrącać 
|. w nasze sprawy wewnętrzne i między- 
|emienne stosunki......* 
Przechodząc dalćj do dzisiejszćj roli, za- 
Gje: „Co to ma znaczyć, że Moskwa 
i demonstracje w Czarnogórze prze- 
ko rządowi serbskiemu? I jednocze- 
kiedy Trubeckoj chrzci córkę ks. 
nogórskiego w imię cara, moskiewski 
usulat w Belgradzie jest miejscem zbie- 
viska mmalkontentów serbskich takich, 
5 Garaszanin i inni?...* 

Na to zapytanie daje Zastawa odpo- 
edz następujacą : „Jak interesem Austrji, 
_ sAMmo, a przynajmnićj w wielu razach 
twy, jest podtrzymywanie nieporo- 
„i niezgody między Serbją i Czar- 
~ 4. Moskwa bowiem nie życzyłaby so- 
|. ażeby Serbja stała się przeważną na 
 ryspie bałkańkim , ażeby w przyszłóm 
wojeniu słowian odegrała główną 
Belgradzka gazeta Serbja, strzeszczając 
powyższy artykuł, kończy oświadczeniem: 
dajemy tak liczne ustępy z Zastawy 
Wo że malują one wiernie uczucia i 
zekonania ‘każdego prawdziwego serba.“ 
Jeżeli teraz porównamy słowa Zastawy 
rbskićj z wypowiedzianemi zdaniami Wa- 
Sosti bułgarskićj, wzywającćj naród do 
_ ania 2 Moskwą, to, pomimo całój so- 
_ ki, z jaką Moskiewskie Wiedomosti usi- 
w mówić w Świat, że Moskwa w świe- 
h wypadkach nic niezyskawszy, nic téż 
traciła, — możemy powiedzieć, że 
~ ła bardzo wiele, a naprzód straciła 
ludów słowiańskich w bezintereso- 
 5jćj polityki, a póznićj — przekona- 
= Ņjéj potędze. To ostatnie głośno zo- 
amanifestowane z powodu przedsta- 
nowo napisanćj przez Suboticza 
= Kdramatycznćj pod tytułem: Sen na 
=, Suboticz znany z etnograficznćj wy- 
~ ; w Moskwie, o brak przyjaźni i ży- 
ości dla cara posądzanym być nie mo- 
-< Otóż mimo naturalnych swych sym- 
|. wypowiada przekonanie, leżące wła- 
"fw osnowie wspomnianej sztuki, że 

kwa choćby chciała, to nie może po- 
2 słowianom. A więc niech słowianie 
 ugladają się dłużćj na obcą pomoc, ale 

-~ ‘h zaufają własnym siłom, niech usuną 

bok niezgodę, — a wrogowi swemu 
Olaja. Sztuka ta dzień po dniu dawa- 
| pomimo, że żadnćj niema wartości ar- 
yeznćj, z takim zapałem jest przyjmo- 

Ją 1 oznakami, które zazwyczaj tylko 
~ nifestacjom narodowym towarzyszą. 

_ Jakoż spostrzega się w obecnćj chwili, 
> równolegle do dążności słowian wy- 
< walenia się z pod wpływów Moskwy, 0- 
jawia się drugi niemnićj zbawienny kie- 
inek — do zgody i porozumienia się. 
tóm kierunku robią usiłowania zaró- 
_ mo serbowie i bułgarzy. A chociaż te u- 
towania starają się paraliżować takie 
Wi, jak Nowy Pozor i Koresponden- 
gska, — można przecież spodzie- 
„że niecne ich zamiary, łatwo do- 
się przez kogo natchnięte, spełzną 
m, 
rzy i serbowie, ludy bratnie, gra- 
z sobą o międzę, od najdawniej- 
czasów żyły z sobą w bratnićj — 
_ pdzie, Waśń ich sąsiedzka przycichła 
długi, przydeptana nogą barba- 


z maS 
. skiego najezdcy; a odezwała się zno- 
W, wraz z budzącym się duchem 
.. Po! ożywiającemi nadziejami — Wy- 
"47 Ciemności wyłącznemi pretensja- 
do Panowania na bałkańskim półwy- 
m.  eżeli bowiem serbowie zasadzają 
we peetensje na tradycji o państwie Du- 
mna, W równćj mierze bułgarowie uspra- 
 jedliwiają Swoje tradycje o państwie Sy- 
peona. Kwestją więc postawiona na grun- 
cje ustorycznym roztrzygnąć się nie da. 
ros do nićj inną zastosować zasadę, a 
> aat. idea narodowości. a 
8 Podejmując kwestją zgody z bul- 
z Po: powiadą : GBolidarność Serbilz Buł- 
; pią pie opierać się na braterstwie i 
ie oe: PAEA powinna zachować swój ję: 
C onin? narodowy aoad, któryby jéj za- 

Szjami i obyczaj 
jz om, które jeżeli 


mi <?) zawsze przecież były narodówenni...- 


w a jest między nami taki 
sci. żeby bułgarzy przyjęli > Seki 
„pr Jali się z nami w jedno ciało na- 


o:re; tego przekonania nie : ; 
sprzeciwia Się ono wolności E eteh 
narodowéj. Zmuszać naród jaki do wy. 
CT EnİR- się swój narodowości, Ą Sósa. 
RRE) obcéj, jest to gwałt zadawać A isa uü- 
E: -wałt, który do niczego nie p 
Najlepszy tego przykład daje Mo- 

// włada się ona z trzech narodów: 
" sjan, ukraińców 1 polaków, Rząd 
-rsburski, popi (popoWsZczyna) i sło- 
janofile postanowili te trzy narody zlać 
jedną całość. k 
rodem wolnym i postępowym, jak An- 
ja, albo Stany Zjednoczone, te trzy na- 
ody możeby sią„glały z sobą kiedy. Lecz 
"niż iedność dokonywać 
r skutki 
gnę- 
va- 
na 


Gdyby wielko-rossjanie byli |f. 


bami, trudno przewidzieć. Pomimo bowiem 
leżącéj w podstawie ich, zasadzie braterstwie 
i wolności, walną ich podstawą jest konie- 
czność należenia Bułgarji, która nie mia- 
ła dziejów politycznych, do Serbji. Zgo- 
da więc tak warunkowana zależyć będzie 
od stopnia, w jakim duch separacyjny pa- 
nuje między dwoma tymi narodami. 
Jedinstwo z niechęcią odzywą się o tem, 
że węgrzy, korzystając z udzielonego przez 
W. Portę cudzoziemcom prawa nabywania 
własności w Turcji, zamierzają kupować 
majątki w Bośnji. Bośnja przed wiekami 
należała czas pewien do Węgier. 


ap — 


Turcja. 


„ Konstantynopol 12 marca, Wiadomo- 
Sci otrzymane z Bułgarji, — pisze Corresp 
du Nord-Est, — są niepokojące. Ajenci 
moskiewscy wciąż pracują nad zwaleniem 
na Portę nowych trudności i utrzymywa- 
niem jéj w ciągłóm wzruszeniu nie pozwa- 
lającem na żadne reformy administracyjne. 

Według doniesień, o których mówimy, 
kilka band zbiera się nad Dunajem koło 
Calafatu oraz między Reni i Gałaczem i 
myślą przekroczyć rzekę. Złożone są z mo- 
skali i greków kolonistów z prowincji tu- 
reckićj Dobrudża. Nad wyższym także Du- 
najem znajdują się dwie bandy, liczące po 
250 do 300 ludzi, mające działać na Wiel- 
dyn i Sofię. 

Komitety grecko - bułgarskie rozwijają 
wielką działalność i zdają się być pewne 
pomocy moskiewskićj. — Mówią nawet, że 
konsul moskiewski w Bukareszcie baron 
Offenberg, złożył u bankiera Vlasto 500,000 
dukatów, jako summę pochodzącą ze skła- 
dek panslawistycznych robionych w Mo- 
skwie, polecając je oddać komitetowi grec- 
ko-bułgarskiemu, jak tylko tenże przyjmie 
ostateczny program działania i da rękoj- 
mię wytrwałości i przezorności. (| 

Wewnątrz  Bułgarji czynności ajentów 
moskiewskich podburzających lud przeciw 
Turcji jest bardzo wielka. Z Konstantyno- 
pola wysyłają wojska do tćj prowincji, a 
kanonierki są w nieustannym ruchu na 
Dunaju. 

W każdym razie nie ma powodu oba- 
wiać się wybuchu ogólnego powstania buł- 
garow, jeżeli bowiem nie wywołało go po- 
jawienie sie band w roku zeszłym, tém 
mnićj powodów do niezadowolenia ma lu- 
dność teraz, kiedy Porta zgodziła się na 
emancypacją kościoła bułgarskiego, a Mo- 
skwa w sporze grecko-tureckim dała do- 
wód polityki egoistycznćj. 


Mm 


Włochy. 


Florencja 3 kwietnia. Zapowiedziany 
bankiet na cześć jenerała Móringa odbył 
się wczoraj w ministerjum spraw zagra- 
nicznych. 

Król wyjedzie do Neapolu, jak tylko 
kolej, zepsuta skutkiem powodzi, napra- 
wioną zostanie. Tak jak za poprzednich 
podobnych .podróży król nie będzie wjeż- 
dżał na terytorjum papiezkie. 
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Odpowiedź autorowi obrony 
„Książki do czytania dla wyższych 
klas szkół elementarnych.“ 


W Gazecie Nar. z dnia 28 marca 1869 
czytamy, jakoby tylko osobista nienawiść 
przeciw autorowi „Książki do czytania dla 
klas wyższych szkół elementarnych," była 
powodem niekorzystnćj, a nawet namięt- 
nój i tendencyjnój krytyki téj książki. Na 
to winienem odpowiedzieć, jak następuje: 

Aby się przekonać, jak oceniono w Kra- 
kowie książkę do czytania, wydaną nakła- 
dem Milikowskiego we Lwowie, wystarczy 
wiedzieć, jak ją z saméj ciekawości roz- 
kupiono, nim ją kazano wprowadzić do 
szkoły, a zanim jeszcze pojawiła się kry- 
tyka. Idąc tedy za zdaniem szanownego 
obrońcy tój książki, wypadałoby w tych 
wszystkich, co ją z przerzeczonego powodu 
kupili, lub od innych brali i uwagi nie- 
korzystne robili, upatrywać tylko osobi- 
stą nienawiść, a powszechne zapytanie: 
„Jak mogła rada szkolna taką książkę dla 
szkół polecać,“ musiałoby być tendencyj- 
nóm podkopywaniem najlepszych usiłowań 
ze strony oświeconćj publiczności. 

Nie wątpię, że rada szkolna ma najle- 
psze chęci, bo w rzetelność jćj wierzymy, 
ale, że same chęci nie wystarczają, dowo- 
dzi polecenie tćj książki. Przyznaję, że 
książka poprzednio przepisana na czwartą 
klasę, jest potwornóm zjawiskiem w pol- 
skićm pismiennictwie szkolnćm; dla tego 
tóż — ile wiem — wiele szkół nie używało 
jéj wcale, posługując się w klasie czwartćj 
tą samą książką, która na trzecią prze- 
pisana, a poprawniejszym językiem pisana, 
niżeli nową książka teraz zalecona. Poró- 
wnywając jednak i z tą książką potworną 
książkę lwowską, nie zmieniłbym twier- 
dzenia, że rada szkolna powinna 
była dokładnićj rozpatrzyć się 
w nićj, zanim ją poleciła i do 
szkoły wprowadzić kazała. 

Książka na czwartą klasę, wydana w 
Wiedniu, była nam narzucona; książka 
wydana we Lwowie jest wypadkiem wła- 
snego wybicia a przecież nie może być za- 
Jecenia godnóm to co od najgorszego lepsze; 
przynajmnićj, w pedagogicznym względzie zła 
książka nie zasługuje na polecenie dla tego, 
że oč uićj są jeszcze i gorsze. Kto sparaliżo- 
wany na nogi, temu pożądane szczudło, ale 
kto chodzić nie mógł, iż miał kajdany na 
zdrowych nogach, ten rozkuty nie spojrzy 
na szczudła. Miesięcy parę było poświęcić, 
aby książkę oczyścić z błędów gramatycz- 
nych i zwrotów niepolskich, zwłaszcza w 
w ustępach z niemieckiego tłómaczonych, 
przypominających nam nie w jedném miej- 
Scu ksiażkę wiedeńską; dodać ją ludziom 
AAi „aby w naukach przyrodniczych 
Prostowali, lub przerobili ustępy, a tak 
podana książka nie byłaby wywołała tyle 
zasłużonych nagan, jakie ją nie z ode: 
U ae AD 102 

1 Się nikomu przewyższyć i 
dla wszelkićj instytucji oen, alkion 
téż gorąco „pragnę, by to, co wychodzi 
pod firmą instytucji, stojącój na straży 
oświaty rarodówćj, było istotnóm, czystóną 
światłem i ciepłem, oświecającóm i 4 
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kie wykazałem w oddziale’ nauk przyro- 


dniczych, dać tylko mogą dzieciom błędne 
pojęcie, z których późnićj długo leczyć 
się muszą; w pośpiechu popełnione loicz- 
ne błędy, nie mogą rozwijać loicznój my- 
Śli, a brak przykładów z dziejów narodo- 
wych, niezajęcie się przyrodą krajową, nie 
budzi zamiłowania rodzinnćj strzechy; roz- 
budzić może -chęć do wędrówki po świecie, 
ale nie do poznania własnego kraju. Brak 
stósownych ustępów, opisujących własny 
kraj, niemnićj ustępów z historji powszech- 
nój i polskićj, zasługiwać musi na słuszny 
zarzut ze strony każdego bezstronnego 
pedagoga. 

Trudno więc pojąć, w czćm szanowny 
obrońca dopatruje osobistój nienawiści prze- 
ciw autorowi książki, o którćj mowa, skoro 
tutaj nie wiadomo, kto jest rzeczywiście 
jéj autorem. Zresztą wcale obojętna to 
rzecz, kto tę książkę spisał, albowiem nie 
o to idzie, kto ją pisał, lecz jak ją 
napisał. Zaręczam przeto, że nie ina- 
czój wyraziłbym się był o nićj, gdyby by- 
ła wyszła spod pióra nawet najlepsze- 
go przyjaciela mego. Salus rei pu- 
blicae suprema lex esto, najwyższą zasadą 
życia naszego publicznego być powinna. 
Jeżeli zaś ze względu na osobę autora 
jakiejbądź książki szkołućj wypadałoby 
milczeć o takich usterkach, których część 
tylko wytknięto książce do czytania lwow- 
skićj, a zatem milczeniem takiem uznać 
książkę złą zą dobrą, wtenczas bylibyśmy 
na prostéj drodze do zalania szkół naszych 
książkami tandytnćj wartości, których usu- 
nięcia raczćj a nie obrony życzyć wypada. 

Wreszcie jeżelimiarą do ocenienia książek 
mają być nie zasady pedagogiczne, nie 
loika, nie gramatyka i powagi pisarskie, 
ale względy osobiste, wówczas z szano- 
wnym obrońcą nie będziemy się rozpierali, 
bo de gustibus non est disputandum. Więc 
téż do autora ten jeden tylka mógłbym 
mieć żal, że tak błędną książkę przedsta- 
wił radzie szkolnéj do zalecenia, chociaż 
samemu łatwićj ją było poprawić. Nikt 
wszystkiego nie wić i ten niedostatek wcale 
nikogo nie hańbi, więc tóż niewymagano 
po téj książce wszelkićj doskonałości, jak 
twierdzi szanowny jéj obrońca, lecz tylko 
względnćj. A téj niestety u nas dotąd nikt 
się w nićj niedopatrzył. Wszakże to nie 
naszą winą. Prawdziwą hańbą jest nie chcieć 
wiedzieć, kiedy jest sposobność nabycia 
wiedzy, a wielką wadą wstydzić się przy- 
znać, że się wszystkiego nie wić. 

Jeżeli wytknięcie błędów w krytyce jest 
niesłuszne, odwołam to, co jako takie zo- 
stanie udowodnione, jeżeli zaś słuszne, tó 
niechaj obrońca, nie kładzie sumiennego 
ocenienia na karb osobistój nienawiści. 
Jest to najsłabsza broń, użyta na odpar- 
cie krytyki. Prawdziwa zasługa utrzyma się 
i przeciw niechęci, a krytykę uprzedzoną 
potępi głos powszechny. Tymczasem zda- 
nie moje o książce do czytania świe- 
żo wydanćj podzielają nauczyciele, profe- 
sorowie gimnazjalni, techniczni, uniwersy- 
teccy i światła publiczność. Jest to wła- 
ściwe nam wszystkim, że pochlebstwo nas 
upaja; prawda wypowiedziana sprawia nie- 
raz przykrość, ale otrzeźwia. Celami ubo- 
cznymi nie powoduję się, więc tóż nie mia- 
łem zamiaru ucierania naprzód drogi dla 
jakićj innćj książki, podkopując krytyką 
korzystne uprzedzenie dla książki Ilwowskićj, 
jak to zdaje się być domysłem obrońcy. 
Ale ztąd jeszcze nie wypada, aby przykla- 
snąć jakiejbądź robocie, dla tego jedynie, 
że jest niby. pierwszą. 

Skromnój lecz zdrowój dla dzieci na- 
szych musimy domagać się strawy. Do- 
świadczenie zaś, że książki, chociażby pro- 
wizorycznie raz wprowadzone, zwykły dłu- 
go zostawać w szkołach, odejmuje nieza- 
wodnie chęć do napisania inoćj; a ta oko- 
liczność powinna była powstrzymać nakaz 
wprowadzenia błędnie napisanćj książki, 
zwłaszcza, że termin konkursu jeszcze nie 
upłynął. 

Obrońca pyta, czy chciałbym książkę do 
czytania na klasę czwartą przepisaną a z roz- 
kazu rady szkolnój usuniętą, nadal utrzy- 
mać w szkołach? O tóm nie myślę, albo- 
wiem chcąc czego lepszego od książki świe- 
żo nakazanćj, nie mógłbym za gorszem 
głosować. Ale niechby dzieci pozostały przy 
książce, używanćj teraz w klasie trzecićj. 
Zawszeby ona była jeszcze nauczającą i 
w klasie czwartćj, byle nauczyciel stoso- 
wnie jéj używał. Wszak i książka lwowska, 
napisana dla wyższych klas szkół elemen- 
tarnych, więc nie dla jednéj klasy, nie obfi- 
tuje bardzićj treścią, jak książka używana 
dziś w trzecićj klasie. Zresztą gdyby 
przerobiono, poprawiono ksi ążkę 
lwowską i uzupełniono treść iis. 
niechby prowizorycznie wprowadzoną była, 
dopókiby rada szkolna mie miała innćj, 
odpowiadającćj zupełnie zdrowym pedago- 
gicznym zasadom, przez komisję edukacyj- 
ną wypowiedzianym, a przez radę szkolną 
przyjętym. 2 

Zestawiając stósównie do życzeń obroń- 
cy niemiecki oryginał książki wysuniętćj 
ze szkoły, którćj polskiego tłumaczenia nie 
pragniemy nigdy więcćj zobaczyć, z: książ- 
ką do czytania zaleconą, to co do treści 
nie napotykamy tak wielkićj różnicy, jak 
szanowny obrońca twierdzi, Wprawdzie w 
książce lwowskićj jest na liczbę więcój u- 
stępów z historji naturalnćj, zato w książ- 
ce wiedeńskićj więcój z fizyki, a oryginał 
niemiecki jest daleko przystępniejszy co do 
treści od książki lwowskićj. Obie są uło- 
żone według tego samego planu; tylko 
część czwarta, obejmująca w książce wie- 
deńskićj ustępy z historji austrjackićj, jest 
w książce lwowskićj zupełnie opuszczona, 
ale nie zastąpiona ustępami ani z historji 
polskićj, ani z historji powszechnej; część 
historyczna zupełnie zaniedbana. Tymcza- 
sem takie ustępy, jak o rozszerzeniu chrze- 
ścjaństwa, o prześladowaniu chrześcjan w 
pierwszych wiekach, o Hunach i Atyli, o 
św. Wojciechu, o napadach tatarskich, o Ha- 
liczu, choćby to tylko podaniem było, o Ru- 
dolfie habsburskim i Otokarze czeskim, o 
Wierzynku, o Trynitarzach, obrobione Z u- 
względnieniem dziejów Polski, jak Je Z Wy- 
jątkiem zupełnie dobrego ustępu o Wie- 
rzynku w niemieckim oryginale książki 
wiedeńskićj obrobiono z uwzględnieniem 
dziejów niemieckich, mogły autorowi książ- 
ki lwowskićj posłużyć za dobry wzór. 

Za to książka do czytania, używana 
w klasie III. odpowiada prawie zupełnie 
książce Twowskićj, z tą jedynie różnicą, 
że książka dotąd nżywana, przystępnićj na- 
isana i nie zawiera rzeczy, których dziec- 
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ko nie potrafi sobie w żaden sposób nale- 
życie wyobrazić, jakiemi są np. ustępy o 
budowie zwierząt; o zewnętrznćj 
budowie roślin, owewnętrznćj bu- 
dowie roślin. Wszak nawet dla klasy 
gimnazjalnćj drugićj, historja naturalna nie 
zawiera jeszcze takich szczegółów anato- 
micznych i fizjologicznych, jakie zamiesz- 
czono w książce łwowskićj dla dzieci o dwie 
klasy młodszych; to tóż sądzę, że zdaniem 
pedagogów treść taka nie wzbogaci wie- 
dzy, nie rozwinie myśli. 

To zestawienie powinnoby wystarczyć, a- 
by przekonać, że tylko dobro szkoły na- 
kazywało mi napisać uwagi, które szano- 
wnemu obrońcy książki lwowskićj nie przy- 
padły do smaku i przekonania. Prawdę 
słuchać i prawdę mówić, cechuje mężów; 
karmić się słodkiemi grzecznościami i za- 
więzywać towarzystwo wzajemnćj admira- 
cji, uchybia naszemu charakterowi i ta- 
muje postęp. Powiedzmy sobie zawsze pra- 
wdę. chociażby i cierpką, nie podejrzy- 
wajmy się o niechęci i partykularyzm, 
miejmy o sobie nawzajem to przekonanie, 
że tak we Lwowie, jak w Krakowie kraj 
zarówno kochamy, a zajdziemy dalćj , niżeli 
ze słodyczą w ustach a zjadem w sercu. 

Pisałem w Krakowie 4 kwietnia 1869. 

Andrzej Józefczyk. 
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Przegląd piśmienniczy. 

Wezoraj. Powieść nowa. Poznań 1869. 
Nakładem Mieczysława Leitgebra. 

Na okładce napisano, ze nowość, a 
książka gruba o pięciuset blizko stronni- 
cach, to samo jużby wystarczyło do za- 
chęcenia, żeby przeczytać. Prócz tego 
Dziennik Poznański w aforystycznych są- 
dach dodawanych do kroniki bibljograficz- 
nej, a stanowiących jedyną krytykę bie- 
żąoćj lżejszćj literatury, z jaką się w jego 
szpaltach spotkać można, powiedział, że 
jest to bez zaprzeczenia najlepsza powieść 
polska. Jeżeli tak, przeczytanie staje się 
już nie rzeczą ciekawości, lecz obowiązku. 

Wzięliśmy zatóm ową „najlepszą po- 
wieść polską* i bardzo niemiłego dozna- 
liśmy rozczarowania. 

Najprzód sądziliśmy, że będziemy mogli 
powitać w p. Leitgeberze nakładcę, który 
w obecnych trudnych dla wydawnictwa 
książkowego czasach, nie cofa się przed 
kosztami połączonemi z wydaniem gru- 
bego tomu. Tymczasem porównawszy wy- 
danie nowe z dawnóm, znaleźliśmy je tak 
bliźniaczo podobnemi do siebie, nietylko 
co do czcionek, papieru, liczby stronie 
i tekstu każdćj stonicy, ale nawet co do 
omyłek drukarskich, że choćbyśmy naj- 
mnićj byli oswojeni z tém, co się dzieje 
w wydawniczym świecie, musielibyśmy po- 
znać w tój nowości tak zwane po nie- 
miecku Tetełausgabe. 

Ponieważ wydania takie są łapką na 
czytelników, sam więc fakt ich ukazywa- 
nia się dowodzi, że wielu czytelników nie 
zna dokładnie techniki tego rodzaju „dru- 
gich edycji,“ nie będzie zatóm bezużyte- 
cznóm, że ją tu bliżćj nieco określimy. 

Jeżeli nakłąadcy po roku albo dwóch 
latach od wyjścia książki pozostanie na 
składzie kilkaset egzemplarzy, na których 
dalszy rozkup liczyć nie może, natenczas 
nie pozostaje mu nic innego, jak sprze- 
dać je na makulaturę, do obwijania pie- 
przu albo kawy. Naturalnie, że taka sprze- 
daż , zwracająca ledwo w części koszta 
papieru, zysków żadnych przynieść nie 
może, potrzeba było zatóm chwycić się 
innego sposobu. Historja bibljografji i księ- 
garstwa nie przechowała na swych kar- 
tach imienia męża, który pierwszy ten 
ten sposób wynalazł, ale zaprzeczyć nie- 
podobna, że był to mąż pomysłowy aż 
miło. Dzięki przykładowi przezeń dane- 
mu, stare egzemplarze nierozkupionych 
książek nie idą-już pod placki, lecz słu- 
żą za materjał na nowe wydania, często- 
kroć droższe od pierwszych. Dzieło, które 
obojętność publiczna pogrzebała 1 skaza- 
łą na zapomnienie, zmartwychwstaje luh 
odradza się i przemienia w inne; autoro- 
wie, którzy najmnićj mieli prawa liczyć, 
że się kiedyś doczekają drugićj edycji 
swych ramot, mogą z dumą powoływać 
się na powtarzane wydania swych prac, 
lub w katalogach księgarskich figurują ja- 
ko twórcy większćj liczby utworów, niż 
ich napisali rzeczywiście. 

Robi się to bardzo prostym sposobem. 
Zdziera się ze starego egzemplarza okład- 
ka, odcima od pierwszego arkusza kartka 
tytułowa i oba te świadectwa urodzenia 
książki zastępuje się nowemi. Cały nakład 
nowćj edycji, albo nowego dzieła (bo i 
tytuł czasami zupełnie zmienić można) 
kosztuje tym sposobem kilka albo kilka- 
naście złotych. Gdyby kto coś podobnego 
zrobił z człowiekiem, nazywałoby się to 
sfałszowaniem metryki urodzenia i mogło- 
by narazić na odpowiedzialność, a z książ- 
ką jest to niewinny żarcik z publiczno- 
ści, mający wyżćj przytoczone techniczne 
niemieckie nazwisko. 

Jeżeli na ten żarcik choć kilkanaście osób 
się złapie, i przynęcone urokiem nowości 
lub zuchwałą reklamą zapłacą cenę ka- 
talogową za papier, którego przezna- 
czeniem było pójść na fidibusy, to cel 
spekulacji dopięty i koszta nakładu 
opłaciły się sowicie. 

Pieniężna pewność tego rodzaju ge- 
szeftów jest więc niezawodną, wypada 
jednak zastanowić się nad tém, jaką jest 
ich wartość moralna. 

Rozkup jest pod pewnym względem do- 
wodem wartości książki, a przynajmnićj 
wskazówką, że odpowiada ona usposobie- 
niu publicznemu albo bieżącćj potrzebie. 
Rzeczywiste zatóm drugie wydanie jest 
dobrą dla nakładu rekomendacją, gwa- 
rancją, że dzieło przez publiczność życzli- 
wie przyjętćm zostało. Tifel-Ausgabe ma- 
jąc wszystkie zewnętrzne cechy rzeczywi- 
stój drugićj edycji, usiłuje dzieło niepo- 
kupne przedstawić za pokupne, kłamie 
fakt, że pierwsza edycja rozkupioną z0- 
stała przez publiczność, czyli jednóm sło- 
wem używa środków niesumiennych. Sprze- 
daż nicowanój odzieży za nową i prosto 


kulacji. 

Nie robilibyśmy tych uwag, gdyby książ- 
ka, którą mamy przed sobą, była rzeczy- 
wiście najlepszą powieścią polską, 
na któréj pierwszóm wydaniu publiczność 
poznać się nie umiała. Powiedzielibyśmy 


sobie, że wydawca, sumiennie przeświad- 
czony o wartości książki, chciał ją od- 
świeżyć, aby dać publiczności sposobność 
rozpatrzenia się w niéj na nowo i odmie- 
nienia niesłusznie wydanego wyroku. Ze 
względu na cel bylibyśmy pobłażliwymi 
dla środków. 

Ale niestety owa „najlepsza powieść 
polska“, jakkolwiek pełna pobożnego na- 
maszczenia i patrjotyczna na wylot, jak- 
kolwiek niezmiernie moralna, karmelko- 
wo-słodka i czułostkowa aż do mdłości, 
jest tylko wymownóm świadectwem, że 
autorka nie miała wyobrażenia 0 pisaniu 
powieści. Gdyby warto było dogrzebywać 
się treści w chaosie drobnych, niepotrzeb- 
nych, aż do dzieciństwa błahych i naj- 
mniejszego wpływu na bieg akcji nie ma- 
jących szczegółów, uczynilibyśmy to pe- 
wnie na poparcie naszego zdania; ale 
czytelnik wiedzący, że bajka sama nie 
stanowi jeszcze wartości romansu, uwolni 
nas zapewne od konieczności przedłuża- 
nia w ten sposób artykułu, gdy mu po- 
wiemy i zaręczym, że obrobienie nie czy- 
ni zadość najskromniejszym, najpobłażliw- 
szym wymaganiom sztuki. Dobrych chęci 
na każdćj karcie funty, centnary; zdolno- 
ści wykonawczćj nigdzie ani za szeląg. 

Prócz tego jest przyczyna dla którćj 
radzibyśmy tę książkę widzieć jak najda- 
léj od rąk i oczu czytelniczych. > Jest nią 
język skandalicznie popsuty. Cała powieść 
jest jednym kolosalnym błędem przeciw 
mowie polskićj, z tylu stron i skutkiem 
tylu wpływów każonćj, że z całą energją 
odrzucać trzeba wszystko, coby na dal- 
sze jéj skażenie wpływać mogło. Ostro- 
żnie więc z tą powieścią, kto nie jest pe- 
wny, że czytając książkę błędów co chwila 
powtarzanych nie przejmie. 

Oto parę próbek z tysiąca: „Obok po- 
bożności rodziców był w domu nauczyciel 
francuz“ (str. 7). „Był z liczby tych, któ- 
rych majątek będąc w Galicji, po- 
zwala im powstawać na despotyzm Re- 
sji.* (str. 80). „Spodziewa się depeszów* 
(str. 108). „Opowiadanie jego JPedróż ba- 
wiło ich* (str. 35). Zastrzegł sobie rak ca- 
ły na zdecydowanie się przyjęcia lub 
odrzucenia miejsca* (str. 201). Nie bę- 
dzie dnia w życiu mojem, gdziebym nie 
błagała Boga o twoje szczęście.“ (str. 585). 
„Jako ostatni skarb, co go dać może i dać 
chce.* (str. 417). 

Takich miejsc jako piasku na morskiem 
wybrzeżu. Autorka nie umiała po polsku, 
a nie uważała za właściwe dać komuś do 
poprawy swą pracę. 

Taka jest „najlepsza powieść polska“ 
wydana przez p. Leitgebra. 


Spółczesna gra giełdowa. 
(Ciąg dalszy”) 

W następnym roku wyszedł dekret, ażeby 
agent giełdowy wywoływał głośno zawarty 
układ handlowy z wymienieniem nazwiska 
i mieszkania sprzedającego, oraz zacią- 
gał w księgi wyszczególnienie gatunku, 
ilościi składu towarów, ażeby policja w każ- 
dój chwili o ich istnieniu przekonać się 
mogła. Odwiedzać mogli giełdę tylko ban- 
kierzy i kupcy, mogący się wykazać, że 
mają we Francji domy bankierskie, albo 
handel prowadzą. 

Zwolna jednak w uporczywćj walce 
z przebiegłymi spekulantami rząd zmor- 
dowany, zmuszonym był jedno za drugićm 
obostrzenia znosić i dozwolić wszystkim 
wstępu na giełdę. Wszystkie atoli posta- 
nowienia, począwszy od r. 1724 w tóm 
się zgadzają, że przedmioty spekulacji 
giełdowćj wolno jedynie sprzedawać w o- 
znaczonym lokalu i w godzinach pewnych. 

Rząd Ludwika Filipa zamrużał oczy na 

schadzki spekulantów w kawiarni Torto- 
niego i pasażu opery; lecz w r. 1849 pre- 
fekt policji Carlier wygnał ztąd graczy. 
Nie zapobiegło to złemu: ażjotery prze- 
nieśli się do kasyna, a gdy i ztamtąd ich 
wypędzono, zaczęli robić umowy na cho- 
dnikach bulwarów, a przecież prawo ni- 
komu przechadzki i rozmowy zabronić nie 
może. 
*=(iełda: paryzka ulega tylko władzy pre- 
fekta, a nie wolno zakłócać jéj 
spokoju. Wstęp. walny obcym równie jak 
francuzom. Kobietom- zakazane na niej 
bywać w r. 1724, a żadne późniejsze po- 
stanowienie tego zakazu nie uchyliło. 

Gmina paryzka pragnąc mieć dochód 
z giełdy, naznaczyła cenę 1 franka za je- 
dnorazowe wnijście, a 50 centymów w abo- 
namencie. Za pierwszy miesiąc zebrano 
120,000 franków, czyli przecięciowo za 
26 dni, w których odbywano obroty, po 
4615 fr. dziennie. 

Giełda obecnie otwieraną bywa od 1 
do 3 z południa dla obrotów pieniężnych, 
od 3—5 dla handlowych. Agenci tylko ma- 
ją prawo zajmować tak zwany parkiet, 
przestrzeń otoczoną dwiema półkolistemi 
budowlami. Tak zwana kulisa jest miej- 
scem idealnóm, które nie istnieje mate- 
rjalnie. Mówi się obroty kulisy w przeciw- 
stawieniu do obrotów parkietowych, ażeby 
oznaczyć operacje bez pośrednictwa przy- 
sięgłych agentów robione. Każdy obrót 
interesów, kiedy idzie o pieniądze skar- 
bowe, musi być głośno obwoływany. 

Interesa rzeczywiste stronią tóm bar- 
dzićj od giełdy, im bardzićj gra Się roz- 
wija. Eskontowaniem weksli zajmują Się 
domy bankierskie, rzeczywista sprzedaż 
towarów odbywa się w fabrykach, za po- 
średnictwem komisjonerów. Towarzystwa 
asekuracyjne przysyłają na giełdę swych 
agentów jedynie tylko dla notowania kur- 
sów własnych akcji. Na giełdzie robią się 
tylko interesa z papierami kredytowemi 
skarbu i z akcjami przedsiębierstw prze- 
mysłowych ; pomiędzy mnóstwem zawar- 
tych układów podczas godzin giełdowych, 
rzec można, że na dziesięć tysięcy zale- 
dwie jeden przypada pomyślany na praw- 
dę, wszystkie inne są tylko szulerką. 

Liczba przysięgłych agentów giełdo- 
wych we Francji prawem jest oznaczona. 
Mają oni prawo jak rejenci i mecenasi 
przedstawiać rządowi swych następców. 
Następstwo zwykle bywa ustępowane za 
pewną umówioną kwotę. Ciało agencyjne 
składa się z 60 członków. Tym służy je- 
dynie prawo robić interesa z papierami 
publicznemi tak Francji, jak i państw za- 
granicznych, równie jak z ukcjami stowa- 
rzyszeń bankowych i handlowych, noto- 
wanych w parkiecie, oraz pośredn'czyć 
w układach prywatnych wekslowych i-ku- 
pieckich. Oni to wspólnie r sentami to- 
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warów robią obroty gotówkowe, oni mają 
wyłączne prawo poświadczania wysokości 
ażja od złota i srebra, równie jak kur- 
sów papierów kredytowych i weksli. 

Agent giełdowy obowiązanym jest do 
złożenia rządowi kaucji w sumie 125,000 
franków i jest odpowiedzialnym za wszy- 
stko, co w imieniu innych kupuje i sprze- 
daje. On poręcza na lat pięć ważność do- 
kumentów handlowych co do tożsamości 
osoby i podpisu właściciela; nakoniec je- 
żeli ci, których interesami zawiaduje, chcą 
być nieznanemi, powinien nazwiska ich 
w Ścisłéj zachować tajemnicy. Za wszel- 
kie usterki w swych czynnościach odpo- 
wiada kaucją. 

Agent giełdowy nie ma prawa nigdy i 
żadnym pozorem prowadzić na własny 
rachunek obrotów bankowych i handlo- 
wych, ani brać w nich udziału pośrednio 
lub bezpośrednio. Jeżeli przepis ten prze- 
kroczy, płaci 3000 franków kary i bywa 
usuniętym; gdyby zaś z tego powodu stał 
się niewypłacalnym, czekają go galery. 
Niewolno mu także żadnych robić obro- 
tów i interesów, jeżeli polecający mu ta- 
kowe z góry nie złożył na jego ręce od- 
powiednićj sumy. 

W ostatnich latach restauracji posadę 
agenta giełdowego odkupywano za 400,000 
franków; przy końcu rządów Ludwika Fi- 
lipa już 950,000 franków kosztowała, a 
obecnie płaci się 1,800,000 franków. Zwy- 
kle jedna posada ma kilku uczestników, 
którzy stosownie do zamożności biorą 
czwartą, ósmą lub szesnastą część udziału. 
Agent główny bywa częstokroć otoczony 
kilku wspólnikami, którzy część jego u- 
działu odkupili, ażeby tém bezpiecznićj 
prowadzić interesa na giełdzie. 

Zarząd agentów giełdowych składa się 
z siedmiu członków obieranych corocznie 
większością głosów. Oni to sprawiają iu- 
teresa ciała agencyjnego. Pomimo olbrzy- 
miego wzrostu obrotów, jest tylko 60 
agentów giełdowych, tak jak było w roku 
1794. W ostatnich miesiącach roku 1852 
taki był natłok spekulantów, że liczba tą 
nie wystarczała do załatwienia interesów 
za gotówkę robionych. 

Było to” itw- wstępie do nowego cesar- 
stwa. Fould piastował wówczas urząd "mi-_ 
nistra skarbu rzeczypospolitćj i był ban- 
kierem księcia prezydenta. Achiles Fould, 
Benedykt Fould , Emil i Izak Pereirowie, 
Morny, Haussmann i Persigny: wszyscy 
stronnicy zamachu napoleońskiego obstą- 
pili stół gry na giełdzie. Olbrzymia pod- 
wyżka papierów miała uprawnić ów za- 
mach. Cała umiejętność stanu ograniczała 
się na zrobieniu fortuny przez jednę noc. 
W d. 18 listopada 1852 r. dekretem księ- 
cia prezydenta ustanowiono kredyt ru- 
chomy. Benedykt Fould (zm. 1858 roku) 
wraz z lzaakiem Pereirą byli prezyden- 
tami tego zakładu akcyjnego i szli ręka 
w rękę z późniejszym ks. Morny. Kapitał 
zakładowy wynosił 60 miljonów franków, 
lecz dozwolono wypuścić w obieg papie- 
rów na dziesięć razy większą sumę. Renta 
trzech procentowa, stojąca już na 70 pod- 
skoczyła na 86. Akcje kolei południowej 
z 400 na 800, akcje bankowe z 2000 na 
4000 fr. Wspólnicy niezmiennćj władzy, 
podług upodobania podwyższali, lub zni- 
żali papiery i zrobili ogromne pieniądze, 
Jedna wieść z placu Vendóme w przecią- 
gu dwóch dni wpędziła akcje kredytu ru- 
chomego z 1200 na 1865; zaprzeczenie 
tój wieści obniżyło je na 1100. Tak wy- 
grywano wciąż, dopóki Pereirowie nie po- 
różnili się z Fouldami. 

Agenci pobierają od stron pewne ko- 
misowe procenta. Od r. 1856 najmniejsze 
wynagrodzenie wynosi '/, od sta, czasem 
nawet 1/, tylko procentu; jednakże i wyż- 
sze biorą opłaty, bo tylko minimum jest 
oznaczone, a wysokości wynagrodzenia nie 
ogranicza prawo. Ogrom obrotów giełdo- 
wych wzrósł do tego stopnia na giełdzie 
paryzkićj, że według sprawozdania agenta 
Mericlefa, 80 miljonów franków rocznie 
dosięga. Podzieliwszy tę sumę przez licz- 
bę 60 agentów, wypada na jednego w prze- 
cięciu 1'/, miljona franków rocznego zy- 
sku. W istocie atoli kilka razy więcćj za- 
rabiają. 

W obec tak ogromnych korzyści trudno 
nie ułedz posusie nieprawych zysków, na- 
stręczających się co chwila. Przypuśćmy, 
że agent otrzymał od jednego poieeeRie——" 
nabycia pewnych akcyj, od drugiego ich 
sprzedania; kurs w tym dniu chwieje się 
pomiędzy 4000 a 4020. Przyjętćm jest, że 
sprzedający otrzymuje najniższą cenę, ku- 
pujący najwyższą zapłacić musi, komuż 
w takim razie różnica 2% przypada? 

Jak zgubny wpływ wywiera gra giełdowa 
nawet na ludzi znających najgłębsze jéj 
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tajniki, niech to posłuży za dowód, że  _ 


w ciągu lat 22 (wedle sprawozdania Coffi- 
nièra w 1825 r.) na 121 agentów: 4 ode- 
brało sobie życie, nie mogąc spełnić za- 
ciągniętych zobowiązań, 61 albo zbankru- 
towało, przyprawiwszy swych klientów o 
niezmierne straty, albo też złożyło urząd, 
straciwszy majątek. 

80 miljonów zyskiwanych rocznie przez 
agentów giełdowych (przyjąwszy stosunek 
'/,%, komisowego), jest procentem od 
8200 miljardów franków obrotu, a więc 
trzy razy tyle ile roczna produkcja całe- 
go cesarstwa wynosi. Oprócz agentów 
przysięgłych, znajduje się mnóstwo taje- 
mnych i pokątnych, którzy są także po- 
średnikami w operacjach giełdowych, a in- 
teresa przez nich robione na 80 miljardów 
rocznie ocenić można. 

Listy cywilne Francji, Anglji, Austrji i 
Prus wzięte razem nie dochodzą jeszeze—__- 
80 miljonów franków, pobieranych rocznie 
przez agentów giełdy paryzkićj, jako pra- 
wne wynagrodzenie; dodamyż do tego 
inne ich zyski, które można bez przesa- 
dy na cztery i pół raza większą ocenić 
sumę. Pokazuje się, że gracze tamtejsi 
ajentom przysięgłym i pokątnym około 360 
miljonów franków rocznie płacą. Przejdź- 
my do samych graczy. 
(Dalszy ciąg nastąpi). 


Rozmaitości. 


Zwiastowanie N. M. Panny. W sprawie téj 
uroczystości, którą w djecezji krakowskićj obcho- 
dzono w dniu 5 kwietnia, w djecezjach w Galicji 
w dzień wielkiego czwartku, Otrzymujemy od pe- 
wnego kapłana djecezji tarnowskićj nastepujące 
objaśnienie : 4 

„Wedlug dekretów kongregacji obrzędów, 5 
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dróży cesarskićj bez przyjęcia kezolucji, 
była dostateczną, aby wiele osób od tćj re- 
zołucji odstąpiło. Na to jest tylko jedna 
odpowiedź doświadczenie ubiegłych 
dwóch łat. 

Wszystkie kombinacje i nadzieje więk- 
szości delegacćjnćj były dotąd na takich 
samych podstawach oparte; w kraju zaś, 
gdzie mogła stanąć uchwała marcowa, 
wbrew. przekonaniu samych sejmujących, 
dzięki na niczćm nieopartym obietnicom, 
gdzie następnie znalazła tylu zwolenników, 
jak gdyby chciano naprawić złe, które 
każdy widział, uporem, — w takim kraju 

jest w danych razach wszystko możebne, 
tém więcćj, iż nie widać dotąd, aby pe- 
wne indywidualności, monopolizujące dla 
siebie całą polityczną wszechwiedzę, po- 
rzuciły drogę nadziei dla utylitaryzmu, — 
którego dotąd w praktyce nie widać. 
Przechodzę do innych przedmiotów. 
Stara Presse pozazdrościła widocznie 
sławy Gazecie Wrocławskićj, wyrywając się 
z artykułem, który co do śmiesznych i nie- 
dorzecznych oskarżeń dziennikarstwa pol- 
skiego, nie pozostawia nic do życzenia. 
Walczenie policyjnemi argumentami ze stro- 
ny dziennika przedstawiającego pruski li- 
beralizm, który uwydatpił się trzech-le- 
tnióm zachowaniem swojóm w parlamencie 
niemieckim i wotami za konfiskatą mająt- 
ków, jest rzeczą naturalną; za to o wiele 
ś dziwniejsze są tym podobne ełokubracje, w 
ostatnićj Pressze, to jest w organie mini- 
sterstwa, które co bądź pragnie szczycić 
się liberalizmem. Autor powyższego arty- 
kuła przebiega dzienniki polskie i nie 
szczędzi im najostrzejszych nagan, za to, 
iż mie chcą być narzędziem centralistów 
wiedeńskich; jak dobrze zaś jest poinfor- 
mowanym, świadczy najlepićj, iż twierdzi 
jakoby Kraj był redagowanym w Pozna- 
niu. Dziennik Lwowski zbywa pogardliwym 
ogólnikiem — zapewne dla tego, iż to pismo 
mówi więcćj prawdę w oczy centralistom— 
i nie tai przed publicznością, zkąd anto- 
rowie artykułów o rzeczach polskich w obu 
Pressach, zwykli czerpać swe wiadomości, 
co zresztą najwyraźnićj okazuje styl i spo- 
ób rozumowania tych panów. Gazeta. Na- 
rodowa stała się na raz crgonem ultra- 
rewólucjońistów, — oto nadgroda za kro- 
ackie układy i za gorliwe popieranie poli- 
tyki pana Ziemiałkowskiego! Jednemu tyl- 
ko Czasowż hojną garścią rzucone pochwa- 
ły, — w czego bliższe powody wchodzić 
nie będę, chociaż trzeba przyznać, iż ta- 
kiemi pochwałami i takiem zestawieniem, 
autor artykułu nie osobliwszą przysługę 
wyrządził naszemu koledze. 

Gdyby publiczność niemiecka z tego ro- 
dzaju sprawozdań miała czerpać zdanie o 
rzeczywistych stosunkach krajowych, mo- 
głoby to oddziałać szkodliwie nadal ale w 
rzeczywistości tak nie jest, i jeden arty- 
kuł podobny, nie nie zmienia w położeniu, 
albowiem przewążna większość publiczno- 
ści niemieckićj tóm się właśnie odznacza, 
iż nigdy nie widzi i nie sądzi wewnętrz- 
nych stosunków, tak jak są rzeczywiście, 
lecz jakby pragnęła, aby były. Na tém sztu- 
czném rezonowaniu opiera się właśnie, ca- 
ła kombinacja nowój ery, do którćj zapa- 
lonych zwolenników, liczą się redaktorzy 
starćj Pressy—albowiem im z tém dobrze. 
lunego argumentu na poparcie swych wy- 
wodów nie znajdą, a że ten nie może być 
zawsze wystarczającym, doprowadza to czę- 
stokroć ad absurdum, czego mamy codzien- 
ne dowody Że zaś panowie redaktorzy pism 
oficjalnych, częstokroć: nadużywają swego 
położenia w osobistych celach, zwykło się 
także zdarzać. Nie jeden artykuł uchodzą- 
cy za natchniony z góry, nićma n. p. ża- 
dnego innego celu, jak sprowadzić zaufa- 
nie na giełdzie, jeżeli się, dajmy na to, za- 
grało na podwyższenie papierów. 

Ów niedawny artykuł wstępny w Pressie 
o rezolucji galicyjskiej, na którym budo- 
wano tak wielkie kombinacje i nadzieje, 
nie miał niestety żadnćj oficjalnój cechy, 
był sobie napisany, ot tak, poprostu od 
niechcenia, —aby wykazać, jak łatwo da- 
łyby się wewnętrzne sprawy skonsolidować. 
Dziś wypadło oczywiście oskarżyć dzien- 
niki krajowe, albowiem Przed-Litawja by- 
łaby prawdziwym rajem, gdyby delegacja 
na wszystko przystała, czego uczynić nie 
może pod naciskiem tych niegodziwych 
dzienników. które wciąż przypominają, iż 
połety mają inne zadanie na Świecie jak 
zostać miemcami, iż kraj ma inne potrze- 
by jak wiedeńskie, iż ludzie mają jeszcze 
inne cele, jak robienie interesów na gieł- 
dzie, iż dziennikarze polscy nie mogą od- 
stąpić od narodowych tradycji, chociażby 
im w zamian ofiarowano tak zaszczytne 
miejsce, jak sprawodawcy dziennikarstwa 
| polskiego w redakcji staréj Pressy. 
~ edno wypada jeszcze przypomnieć pp. 


Teatr krakowski. 


Z utworami literatury moskiewskićj nie 
łatwo się spotykać na scenach polskich, 
to téż taka rara avis, jak Rewizor peters- 
burski, na obszerniejszy zasługuje artykuł. 

Rewizor petersburski jest dziełem Go- 
gola, a Gogol, to największy satyryk hu- 
morysta, jakim literatura moskiewska po- 
szczycić się może. Satyra jego, prawda, 
nie sięgała do głębin ducha narodowego, 
lecz ślizgała się po powierzchni, chłoszcząc 
to, co najbardzićj uderzało w oczy; w tym 
jednak zakresie była tak potężną, tak 
śmiałą, z taką prawdą wytykała i charak- 

a to co wystawiała na pośmie- 
wisko, że autora śmiało postawić można 
obok najznakomitszych satyryków nowo- 
czesnćj literatury. 

Po za kordonem moskiewskim literatura 
moskiewska w ogólności mało jest znaną, 
dlatego nie wezmą nam może za złe czy- 
telnicy, że mając pisać o dziele moskiew- 
skiém choć kilka słów powiemy o innóm 
dziele autora. 

Najgłówniejszym utworem Gogola jest 
tak nazwany przez niego poemat (prozą) 
p. t. Dusze umarłe, którego cenzura mo- 
skiewska nie pozwoliła przełożyć na język 
polski. 

Treść Dusz umarłych stanowi niedoszłą 
spekulacja niejakiego Czyczykowa, pra- 
gnącego zbogacić się na sposób moskiew- 
ki, £ j. dojść do miljonów, eco 
roz... Różne mu się zamiary wiodły, ró- 

nie dog isywałyy i nieraz trzeba było 

liźviecia. si 
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redaktorom pism centralistycznych, iżby dzenie polecające spisywanie list osób ma- 


raz nareszcie oduczyli się od udzielania 
nam nauk i przestróg. gdyż się tém wprost 
narażają na Śmieszność, i ostatecznie sami 
sobie szkodzą. Zbałamucić nie zdołają już 
nikogo w kraju, albowiem zdrowy rozsą- 
dek wskazuje, żeby wprost przeciwną rzecz 
czynić, niż to, co oni zalecają; wyższe zaś 
klasy naszego spółeczeństwa są zbyt wy- 
kształcone, aby im wystarczała strawa 
przydatna chyba dla ludzi, którzy cały 
rozum czerpią z jednćj gazety. Za to na- 
leży oddać sprawiedliwość dziennikom cen- 
tralistycznym, iż nikt nie przyłożył się 
więcćj od nich do zdyskredytowania w kra- 
ju polityki delegacyjnćj i do uniemożebnie- 
nia wszelkiego racjonalnego kompromisu 
z panującą dziś koterją. 

Dzięki im za to! 

Praga, 3 kwietnia. W sprawie zaburzeń 
na zgromadzeniu ludowóm Kratochwil i 
Jauda skazani zostali za zakłócenie spo- 
kojności na sześć miesięcy ciężkiego wię- 
zienia, zaostrzonego postem. Spindler zaś 
uznany niewinnym. 


Peszt, 1 kwietnia. W łonie ministerjum, 
w obec wielu członków stronnictwa Deaka, 
rozpoczęły się obrady nad reformą prawa 
wyborczego. 

W Hon protestuje Jokai przeciw twier- 
dzeniu, że lewica podbudzała lud za pomo- 
cą komunistycznych i socjalistycznych idei. 

Do tćj protestacji dały powód oskarże- 
nia lewicy zamieszczone w Pester Lloydzie, 
i w Pesti Naplo przez Augusta Trćfort i Zy- 
gmuta Kemény. Jeżeli tacy ludzie wichrzy- 
ciele rzeczywiście się znajdują—mówiJokai— 
to dlaczego rząd energicznie przeciw nim 
nie wystąpi i surowo ich nie ukarze. 

Na artykuł Trefert'a odpowiedział Czer- 
natony, redaktor Zllenóra w sposób dość 
gwałtowny. Człowiek—mówi on—co takie 
rzeczy pisze zasługuje na wygnanie z We- 
gier. 

Do dnia- 30 mgrca znanem było 887 
wyborów z których 225 przypada na stron- 
nictwo deakistowsko-rządowe a 162 na o- 
pozycyjne. 

Peszt, 2 kwietnia. Według pewnych 
wiadomości wkrótce ma wejść w życie no- 
wa ustawa o postępowaniu sądowóm w spra- 
wach cywilnych. 

W Magnar Allam znajdujemy ogłosze- 
nie przepisów wyborczych dla zgromadze- 
nia katolickiego, zatwierdzonych przez 
króla na przedstawienie prymasa węgier- 
skiego. Zgromadzenie to przygotowawcze 
zwołanóćm zostaje w skutek uchwały kon- 
ferencji magnatów i posłów, która się da- 
wnićj odbyła w sprawie samorządu ko- 
ścioła katolickiego. Zadaniem tego zgro- 
madzenia będzie wypracowanie prawa wy- 
borczego dla zgromadzenia stanowczego, 
które ma się zająć urządzeniem kościoła 
rzymsko-katolickiego w Węgrzech, t.j. u- 
rządzeniem mięszanych rad kościelnych. 

Zgromadzenie składać się będzie z osób 
duchownych i Świeckich. 

Najjaśniejszy Pan d. 9 kwietnia powra- 
ca do Wiednia i następnie znowu udaje 
się do Pesztu na otwarcie sejmu. 

Rezultat wyborów dotychczas nie został 
ogłoszony przez rząd węgierski; organa 
rządowe przedstawiają lewicę jako rozbitą 
na wiele części a natomiast stronnictwo 
Deaka uważają za jednozgodne, lubo i 
w niem występują odcienia, konserwatyw- 
nych, rządowych i spokojnych deakistów. 

Koryfeusze stronnictwa Deaka, którzy 
przepadli przy obecnych wyborach, mają 
otrzymać wysokie stanowiska. I tak: nad- 
burmistrz miasta Pesztu, Moryc Szentki- 
ralyi mianowanym został nadżupanem ko- 
mitatu peszteńskiego, Trófort zaś nadżu- 
panem komitatu Tolnau. Csengery ma sta- 
nąć na czele nowego organu rządowego. 
W ogóle rząd węgierski zaczyna rozwijać 
ogromną czynność przeciw działaniom le- 
wicy. 

Peszt, 2 kwietnia. Jutro ma się ukazać 
w Pesti Naplo półurzędowy artykuł zaprze- 
czający zamiaru zmian w gabinecie i wpro- 
wadzenia do niego członków lewicy, oraz 


zapowiadający energiczne dążenia do re- 


form. Jednocześnie artykuł zawierać bę- 
dzie oświadczenie, że gdyby opozycja chciała 
poruszać kwestje stosunku prawno-państwo- 
wego, rząd nie zgodzi się na ich rozbiór 
Narady komisji nad nowym prawem wy- 
borczem odbywają się pod przewodnictwem 
Kemenyi'ego. Prawo wyborcze przyjdzie na 
porządek dzienny natychmiast po zebraniu 
się sejmu. 

Ministerjum sprawiedliwości ogłosiło za- 
prowadzenie sądów przysięgłych dla spraw 
prasowych w Siedmiogrodzie. Rwvzporzą- 


zebrało. Nareszcie jenjalny w obmyślaniu 
Czyczykow uknuwa plan olbrzymi. 

W Moskwie do niedawnych jeszcze cza- 
sów płacono padatki według liczby dusz 
w majętności, wykazanćj przez spis lu- 
dności odbywany co lat 25, bez żadnego 
potrącania na dusze umarłe lub doliczki 
za nowonarodzone w czasie pomiędzy je- 
dnym a drugim spisem. Jeżeli włościanin 
umarł na drugi dzień po zapisaniu go do 
ksiąg, pan jego musiał płacić za niego 
pogłówne przez całe ćwierć wieku, choć 
z jego pracy żadnych nie mógł mieć zy- 
sków. 

Czyczykow zaczął więc skupować od 
rozmaitych pomieszczyków jak- najwięcćj 
tych dusz umarłych, które każdy sprzeda- 
lub wał mu za bezcen, przegrywał w karty, 
poprostu darowywał, i miał zamiar na- 
stępnie przeprowadzić tak nabytych pod- 
danych — rozumie się, drogą urzędowego 
aktu — do swoich włości w gubernji cher- 
sońskićj, gdzie dla zaludnienia tak zwa- 
nego noworossyjskiego kraju ziemię dar- 
mo rozdawano, a wreszcie majętność tę 
zastawić rządowi i dostać na każdą duszę 
po jakie 200 rubli asygnacyjnych pożyczki. 

Gdyby się ta grabież rządu udała, Czy- 
czykow liczył naturalnie na jedno z dwoj- 
ga, albo na ucieczkę za granicę z kapi- 
tałem, albo na przekupstwo, któreby mu 
pozwoliło ofiarą części skradzionych pie- 
niędzy zapewnić sobie bezpieczeństwo. 

Wędrówki Czyczykowa w celu nabycia 
tego towaru, charaktery osób, od których 
go nabywał — doskonała galerja  najpra- 
i moskiewskich typów — opisy 
» eh zeznawano akta sprze- 

ów goje spisywali, sło- 


jących prawo do wykonywania czynności 
przysięgłych wydanem zostało. 


Anglja. 

Londyn 2 kwietnia. W polityce angiel- 
skiéj względem tak zwanéj środkowéj Azji, 
wobec podkradania się tam Moskwy, na 
które dotąd Anglja dosyć spokojnie pa- 
trzała, zaszedł zwrot widoczny. Już Sir 
John Lawrence, poprzednik dzisiejszego 
wice-króla, po dłagićj polityce wyczeku- 
jącćj, zaniechał jéj w końcu. On to jeszcze 
zaczął robić grzeczności emirowi Szeer- 
Alemu, władcy obecnemu Afganistanu i 
udzielił mu posiłków w broni i złocie. 
Lord Mayo dalój tę politykę praktykuje. 
Mówiliśmy już naszym czytelnikom o przy- 
gotowaniach do zjazdu Sheer-Alego z wi- 
ce-królem. Teraźniejsza poczta z Bombaj 
przynosi wiadomości o widzeniu się tych 
dwóch władców. — Depesza telegraficzna 
z d. 28 marca podaje nam co następuje: 

„Durbar (wielkie przyjęcie) wice-króla 
odbył się w sobotę po południu w Um- 
balla. Lord Mayo powitał Szeer - Alego 
w imieniu królowój i wyraził nadzieję, że 
owo spotkanie się da początek nowćj erze 
wzajemnćj ufności. mirowi niezmiernie 
pochlebiało przyjęcie. Podarunki rządu 
królewskiego dla emira Ocenione są na 
10,000 f. s. Wice-król na drugi dzień od- 
dał wizytę emirowi w Umballa. Ofiarując 
mu własną swą szpadę jako dar, oświad- 
czył Szeer-Alemu, że anglicy zawsze okażą 
się jego przyjaciołmi.* 

Z powodu tegoż durbaru /nternalional 
pisze: „Spotkanie to, pod pozorem cere- 
monji dosyć częstych na Wschodzie, miało 
charaktet czysto polityczny. Uważają je 
tutaj za pierwszy krok polityki czynnej, 
którą bardzo zalecaćby należało naszemu 
rządowi w Kalkucie. Z drugićj strony. wy- 
dane już zostały wice-królowi rozkazy, 
azeby dołożył wszelkich starań do zawar- 
cia przymierza Anglji z Persją, w którym 
to celu może poczynić tćj ostatnićj jak 
najkorzystniejsze propozycje. Wszystko to 
robi się dla położenia jeszcze jednój za- 
pory przeciw wciśnięciu się Moskwy w są- 
siedztwo posiadłości angielskich. Anglja 
wprawdzie nie obawia się najścia moskiew- 
skiego w posiadłościach azjatyckich, lecz 
wobec swych poddanych indyjskich starać 
się musi zachować urok, który osłabićby 
mogło zbyt bliskie sąsiedztwo kozaków, 
a przytóm nie chce być niepokojoną.* 


——0——— 


Bawarja. 


Monachjum 3 kwietnia. Izba deputo- 
wanych, zgodnie z wnioskiem wydziału, 
większością 63 przeciw 52 głosom z żą- 
danego przez rząd nadzwyczajnego kredytu 
4,765,000 guldenów na cele wojskowe, za- 
twierdziła tylko 1,100,000. Wniosek Vóleka, 
ażeby zatwierdzić tylko 770,000 guld. i 
zażądać, ażeby rząd zastósował się do 
związku północno - niemieckiego co do wy- 
boru gatunku broni, odrzuconym został. 


—sŁ—— 


Carstwo moskiewskie. 


Petersburg 30 marca. Wystąpienie 
prasy moskiewskićj, przypisującój nawet 
sprawie skopców morszańskich związek z 
„intrygą polską,* sam rząd moskiewski 
zgorszyły. Prawitelstwiennyj Wiestnik ogła- 
sza. że to-posądzanie jest wymysłem ga- 
zeciarzy, i że śledztwo toczące się w 
sprawie rzezańców, nawet cienia polskości 
tam nie wykryło. 

Artykuł dziennika francuzkiego Public, 
o którym uprzednio mówiliśmy, jeszcze 
leży na sercu moskalom. Tytuł użyty w 
tym artykule „/e khan blane,“ (biały Han), 
niezmiernie boleśnie je bodzie. Pocieszają 
się wieścią, że tuierijski gabinet stara się 
o urządzenie zjazdu cesarza Napoleona III 
z carer moskiewskim. W ogóle Peters- 
burg żartuje sobie z sojuszu (domniema- 
nego) Austrji, Włoch i Francji, gdyż woj- 
na Austrji z północnym niemieckim związ- 
kiem, wywołałaby najście Moskwy na 
Austrję. (!) 

Moskwa 29 marca. Moskiewskie gim- 
nazja kobiece otrzymały pozwolenie otwo- 
rzenia równoległych oddziałów w klasach, 
w których więcćj niż 40 uczniów się znaj- 
duje. Razem i rozporządzenie nastąpiło, 
aby we wszystkich gimnazjach podnieść 
roczną opłatę za nauki pobierane z 40 
na 50 rs. — Co więc jedną ręką dla do- 
bra oświaty się robi, drugą się zatrzy- 
muje. Mało rodzin średnich klas, dla któ- 
rych dzieci właśnie gimnazja są potrze- 


Petersburg 31 marca. Od pewnego 
czasu założonym został rodzaj klubu z 
najgłówniejszych filarów giełdy peters- 
burskićj. Posiedzeniom swoim nadał on 
charakter niewinny wspólnego obradowa- 
wania w hotelu Demuta. Ztamtąd szły 
rozkazy i insynuacje a podwyższenie pa- 
pierów doszło szczególnych i wcale ni- 
czém niewytłómaczonych rozmiarów. 0- 
pinja publiczna zaniepokojona tóm była. 
Nareszcie dzień 20 marca był apoteozą 
na pożyczki loteryjne — ale tegoż dnia 
jeszcze i następnych do 28 marca reakcja 
objawiła się tak gwałtowna, jak był gwał- 
towny nacisk przeciwny. [sza pożyczka ze 
185°% spadła na 164%, a Iga pożyczka 
ze 182%, spadła na 154%. 

Na papiery kolei żelaznych wywarło to 
naturalnie wpływ wielki. Jedne spadły o 
90%, inne o 25%,, inne na mnićj trochę, 
ale upadek był ogólny, na czém natural- 
nie ów klub objadkowy najlepszy zrobił 
interes. 

— Z nadbaltyckich prowincji doszła 
wieść do Petersburga, że pewne osobisto- 
ści jeżdżą po kraju, wożąc rodzaj mani- 
festu, w którym powiedziano, że ludność 
luterska wcale nieśżyczy sobie, aby jéj 
luterskie szkoły przerabiano na moskiew- 
skie. Na takim manifeście, który natural- 
nie rząd uważa za przestępstwo polity- 
czne, wieśniacy podpisują się znakiem 
krzyża świętego powtarzanym trzykrotnie. 

— Zamieszki, jakie się wydarzyły w A- 
kademji medyczno - chirurgicznój w Peters- 
burgu, według dzienników wywołane zo- 
stały żądaniami studentów jeszcze prze- 
szłego roku, podanómi do kary uniwersy- 
teckićj — a do dziś zostającemi bez od- 
powiedzi. — Studenci zeszli się na mi- 
ting, rząd uważał tę schadzkę za bez- 
prawną i nakazał kilka aresztowań; aka- 
demją zaś polecono zamknąć aż do dal- 
szego rozporządzenia. Studenci o tóm nie 
wiedzieli, zeszli się jak zwykle na lekcję 
i około 300 ich się zebrało przed zam- 
kniętą akademją. Na pierwszy rozkaz po- 
licji — wszyscy rozeszli się do domów. 

— Jakiś czynownik wyższój rangi za- 
proponował skopcom  wmięszanym w 
sprawy morszańskićj kupca Płoticyna, że 
wszystkie akta tój sprawy wykradnie i im 
odda na spalenie. Otrzymał za to 15,000 
rs., z któremi, niedotrzymując obietnicy, 
uciekł. 


Egipt. 

Aleksandrja 3 kwietnia. Wczoraj wie- 
czorem w teatrze, w loży wice-króla, zna- 
leziono napełnioną prochem maszynę pie- 
kielną; ale usunięto ją przed jego przyby- 
ciem. Sprawca nie jest wiadomy dotych- 
CZAS. 


ENZO 


Francja. 


(4. Sk.) Paryż, 1 kwietnia. (Korespon. 
„Kraju*). Piszę dziś krótko, chciałbym tyl- 
ko donieść wam o nowych przygotowaniach 
jakie w chwili obecnój zajmują marszałka 
Niela, a które dowodzą, że minister woj- 
ny nie daje wiary trwałości pokoju. 

Donosiłem wam niedawno, że pewną licz- 
bę podoficerów obznajmują tu z obowiązkami 
należącemi do służby kolei żelaznych, aby 
w razie potrzeby i bez maszynisty można 
było prowadzić pociągi, dziś zaś jak się 
dowiaduję, zostały wyznaczone do każdćj 
linji kolei żelaznych komisje złożone z 3 
wojskowych, wyższych stopni i jednego cy- 
wilnego urzędnika, które mają mieć na ce- 
lu czuwanie aby kompanje kolei były zao- 
patrzone we wszelkie potrzeby dla prze- 
wożenia większych transportów wojskowych. 

Jednocześnie powołano przed czasem 
urlopowanych, rozkazem, który ministerjum 
wojny telegrafem rozesłało, co nie może 
być zarówno zapowiedzią pokojowych za- 
miarów tutejszego rządu, —zaczęta zaś wal- 
ka dzienników półurzędowych dotąd pro- 
wadzona z prasą niemiecką, rozwięzuje za- 
gadkę—przeciw komu są przedsiębrane po- 
wyżćj, wskazane ostrożności. 

Czy i tym razem wystarczy trud La Val- 
letta do oziębienia wojowniczych zamysłów 
marszałka Niel'a? nie umiem odpowiedzieć, 


wem charakterystyka moskiewskiego na- | sędzia, nadzorca szpitala, naczelnik pocz- 


rodu we wszystkich jego warstwach, z|ty, 


wszystko w ruchu, wszyscy solidarnie 


uwydatnieniem wszystkiego co w nim jest|i każdy na swoją rękę stara się o wzglę- 
złe, nieokrzesane, dzikie, prawdziwa don- | dy dostojnika. Chlestakow z początku zmię- 
kiszotowa Odysseja po świecie antypody-|szany, wkrótce pojmuje i doskonale od- 
cznie od europejskiego różnym odbywana, | grywa swą rolę. 


stanowić miała całość tego poematu prozą. 

Dzieła tego Gogol nie skończył. Wy- 
szedł tylko tom pierwszy, a w pozostałych 
po autorze rękopismach znalazło się jesz- 
cze kilka rozdziałów drugiego tomu i szki- 
ców do rozdziałów następnych, w ogóle 
słabszych niż tom pierwszy. 

Tak jak są Dusze umarte są prawdziwóm 
arcydziełem, które do niedawna jeszcze 
było żywą fotografją teraźniejszości, a nie- 
długo powiemy, dlaczego dziś już tylko 
do historji minionego obyczaju nałeżeć 
zaczynają. 

Drugićm niemnićj głośnóm dziełem Go- 
gola jest przedstawiony właśnie na scenie 
tutejszej Rewizor. Była to ulubiona ko- 
medja cara Mikołaja, i temu tylko upo- 
dobaniu w nićj autokraty przypisać na- 
leży, że była: przez długi czas przedsta- 
wianą, a nawet na język polski przełożyć 
ją dozwolono. 

Do małego miasteczka przyjeżdża mło- 
dy hulaka, Chlestakow, który po drodze 
spotkał się z jakimś kapitanem i dał mu 
się zgrać do kopiejki. Staje w hotelu, jć, 
pije, nie płaci i wynosić się nie myśli. 
Po tych charakterystycznych cechach świat 
urzędniczy mia domyśla się w nim 
rewizora przysłanego z Petersburga w celu 
przejrzenia i skontrolowania działalności 
biurokracji miasteczkowćj, Domysł natych- 
miast za prange przyjęty, iskrą elektry- 
czną przebiega miąsto.; Horodniczy lekarz 
* 


Na tóm tle osnuta jest komedja, a ra- 
czój farsa, bo pod względem układu 
scenicznego Rewizorowi bardzo wiele 
brakuje, i jedyną jego, ale za to nader 
ważną zasługą jest prawda w nagroma- 
dzoniu typów i humor w przeprowadzeniu 
scen, niekiedy bliźniaczo do siebie po- 
dobnych. 

Rozwiązanie sztuki, przewidziane od 
początku, stanowi ucieczka mniemanego 
i przyjazd rzeczywistego rewizora. 

W ogólności, jak już wspomnieliśmy wy- 
żej, dzieła Gogola zaczynają się przeda- 
wniać, Tempora mutantur, i Moskwa prze- 
mieniła się bardzo szybko. Dziś już Go- 
gol, gdyby wstał z grobu, Czyczykowowi 
i Chlestakowowi inneby nakreślił zadanie. 
Handlarze dusz i pseudo-rewizorowie od- 
biegli od swoich prototypów, a chociaż 
tło, na któróm działają, niewiele się od- 
mieniło , działalność ich stała się tak ra- 
żąco inną, że w zabiegach człowieka han- 
dlującego nieboszczykami, ani w efronterji 
samozwańca - dostojnika rysów jćj dojrzeć 
już nie można, chociaż tam rzeczywiście 
znajdował się jéj zarodek. 


Ze zniesieniem poddaństwa handel du- 
szami umarłemi stał się niemożebnym, 
ale za to Czyczykowowie, rozmnożeni nie- 
zmiernie, stowarzyszy!i się w jedno ciało, 
usankcjonowane przez systeniat rządowy. 
za faime wsnóńki wzial interes. państwa; 


tutejszćj klasy wyrobniczćj, po- 
trzeba ustanowienia syndykatów 
rohotniczych, wreszcie nad kredy- 
tem ziemskim. 

W ogóle zebrania, na których dyskuto- 
wane są kwestje z natury swćj mnićj dra- 
żliwe, a więc i mnićj roznamiętniające słu- 
chaczy, w których mówiący muszą posił- 
kować się naukowemi wiadomościami lub 
przynajmnićj odwoływać się do praktyki 
życiowćj, gdzie elastyczna szermierka słów 
nie starczy, a mówca nie może zapuszczać 
się w ślizgawicę ponętnćj ale najczęścićj 
zdradliwój deklamacji, tam i rozprawy nie 
są bez interesu. Lecz jednocześnie z tóm 
na zgromadzeniach tego rodzaju zawsze 
czuć się także daje brak mówców a ztąd 
i zebrania przed oznaczonym czasem mu- 
szą być zawieszane. 

Mimo bowiem spokoju jaki obradom po- 
wyższym panuje, na trybunę wstępują tyl- 
ko więcćj wykształceni przywódcy ruchu 
socjalnego, żaden zaś mówca innych opi- 
nji politycznych, jakkolwiek Paryż ma tak 
wielką liczbę głębokich myślicieli i ludzi 
znanych w świecie naukowym, nie zadaje 
sobie obecnie już trudu oponowania uczo- 
nym teorjom, a to pochodzi ztąd, że nie- 
tolerancja jaką początkowo wszystkie bez 
wyjątku odznaczały się zgromadzenia pu- 
bliczne, powstrzymując ich od nowćj próby 
dowiedzenia się czy i dziś z taką samą nie- 
chęcią przez słuchającą publiczność nie 
zostaliby przyjęci. 

Bądź co bądź jednak, dla największych 
nawet przeciwników zebrań ludowych od- 
bywające się od kilku tygodni dyskusje 
nad kredytem ziemskim w sali Molière, 
zadają stanowczy fałsz tym, co twierdzą, 
że prawo o zgromadzeniach publicznych, 
choć właściwie stósowane zawsze jest szko- 
dliwem dla społeczeństwa, prowadzone bo- 
wiem tam rozprawy składają dowód ser- 
deczny swćj pożyteczności; ograniczenia 
tylko prawne, wymagające aby polityka 
była wyłączoną z dyskusji o wiele je utru- 
dniają i przeszkadzają rozbieraniu prakty- 
cznćj strony przedmiotu. 

Sąd poprawczy tutejszy, do nieuwierzenia 
jest przepełniony sprawami prasowemi i 
sądzeniem osób przekraczających prawa 
zgromadzeń publicznych. 

Wczoraj został skazany na 4 miesiące 
aresztu i 500 franków kary -b. profesor fa- 
kultetu medycznego p. Naquet, niedawno 
wypuszczony z więzienia, w którem był o- 
sadzony za założenie tajnego związku ma- 
jącego na celu przewrót państwa i prze- 
prowadzenie reform socjalnych. Obecnie jest 
skazany za napisanie dzieła pod tytułem: 
Religion, familile et propriété, w którćj to 
książce sąd znalazł propagandę dążącą do 
podkopania moralności i zasad własności. 

W tych dniach ma być także sądzoną 
sprawa panny Olimpji Audonard, którćj o- 
bronę przyjął na siebie Juljusz Favre. Pan- 
na Olimpja Audonard jest oskarżoną o 
gwałtowną mowę jaką miała na jednem 
z odbytych zgromadzeń wielce nieprzyja- 
zną rządowi. 

Z liczby aresztowanych, o których wam 
dawno już donosiłem, prokuratorja wyto- 
czyła tylko skargę przeciwko 5 osobom 
obwiniając je o podburzanie ludu do wy- 
wrotu cesarstwa. Inni aresztowani zostali 
uwolnieni, wieść rzeczona o odkryciu przez 
policję spisku, okazuje się ztąd widocznie 
nieudowodnioną. 

Paryż 4 kwielnia, Belgijski prezes mi- 
nistrów p. Frère-Orban zabawi tu prawdo- 
podobnie do środka miesiąca. 

W dniu wczorajszym po konferenji z 
margr. Lavalette p. Orban miał audjencję 
u cesarza. Położenie kwestji belgijsko-fran- 
cuzkićj przedstawia pewne trudności, jest 
jednak nadzieja pomyślnego ich rozwi- 
kłania. 

Wiadomość podana przez dzienniki o 
zamierzonćj podróży cesarzowćj Eugenji 
do Belgji, została zaprzeczoną. 


i rozpoczęli na ogromną skalę zakup dusz 
żywych, 

Nabywają się one wszelkiemi możebne- 
mi sposobami na rzecz Moskwy, ażeby je 
spodlić , zmoskwicić, sprawosławić , span- 
slawizować, stosownie do potrzeb ma- 
tuszki. 

Dzisiejszy Chlestakow z resztką grosza 
jedzie na ziemie polskie i tam pieniądze 
wysysa nie od swoich współbraci, lecz 
od narodu skazanego przez cara na ustą- 
pienie z oblicza ziemi. 

To jest przyczyna dlaczego komedja 
Gogola, jakkolwiek dobrze przez publi- 
czność przyjęta, nie obudziła takiego za- 
jęcia, jakieby obudził utwór dramatyczny 
na nowój działalności Czyczykowów i Chle- 
stakowych osnuty. 

W każdym razie wdzięczni jesteśmy 
dyrekcji za to przedstawienie, a artystom 
za odegranie sztuki. 

Dla artystów naszych przedstawienie 
Rewizora było niemałą trudnością. Stwo- 
rzyć typy na deskach sceny naszćj zupeł- 
nie nowe, oddać ludzi, z któremi, szczę- 
śliwsi pod tym względem od naszych za- 
kordonowych braci, prawie żadnych nie 
mamy stosunków, było w istocie niełatwóm 
zadaniem. Charakterystyka. i gra pod wie- 
lu względami improwizacją być musiała, 
co uwzględnić/powinni ci z pomiędzy wi- 
dzów, którzy mieli sposobność poznać mo- 
skali niętylko ze sceny. 

Najwięcćój znajomości przedstawianego 
typń przyznać winniśmy pani Ekerowej. 
Aorodniczyna była moskiewką czystej krwi, 

jewką w stroju, ruchach, giestach i 
2 horodzicz oi aan 


— ŻZapowiedziana broszura p. t. 
do wyborcy,“ wyszła już z druku. N. 
ona postępowanie opozycji sprzysiężer 
przeciw któremu rząd walczyć musi, 
pinję publiczną, która się tak świ 
wyraziła w głosowaniach powszech* 
mieni jedną z wielkich potęg mors 
Francji, i spodziewa się, że ta opinj 1 
dzie zmuszoną wkrótce wystąpić pr 1 
duchowi stronniczemu, kierowanemu p. d 
namiętności, które postępowanie rządu rož 
braja, i utopje, które pokonywa. Odwołuj 
się wreszcie do ludu francuzkiego, ażć 
wybranego przez siebie cesarza, nie s ` 
wiał wobec nieprzyjaznój mu izby. 

i EZ 


z; 
Grecja. E- 

Ateny 2 kwietnia, Poselstwo p. R 
gabe do Konstantynopola będzie ty.. 
czasowóm i mieć będzie na celu wyje- 
dnanie u Porty złagodzenia rozporządzeń 
wydanych 11 stycznia względem grek“ 
poczćm p. Rhangabe powróci do Pary. 
gdzie Grecji trudno byłoby ge zastą” 
a rząd turecki niechętnieby widział ;, 
łym posłem przy swym dworze dyplora. 
który w Waszyngtonie gorliwie działał n: 
korzyść kandjotów. 


nz! BE Pp B OWEN 
Hiszpanja. 
Madryt 3 kwietnia. Na dzisiejszém 
siedzeniu kortezów w odpowiedzi na inte 
pelację, minister spraw wewnętrznych Sa 
gasta objaśnił, że manifestacje na korzy 
eks-królowej Izabelli miały wprawdzie mic 
sce w niektórych miejscowościach w p 4 
bliżu Madrytu, ale nie miały żadnego žu 
czenia. +98 AG 
Urzędowa Gaceta ogłasza dekret! 
stra spraw wewnętrznych rozkładający 
twierdzony 25-tysięczny kontyngens — 
pfowincje, oraz ustanawiający przepisy 
do losowania i zastępstwa. 


Serbja. 


(WK) Belgrad, 31 marca. (Kor. „Kraju, 
Jednocześnie kiedy podróż ks. Czarnog 
skiego zdaje się utwierdzać Europę w opi- 
nji o nieuleczonóm ciążeniu słowian k 
Moskwie i o potędze jéj wpływów na bał- 
kańskim półwyspie; serbowie i bułgar* 
zaczynają objawiać dążności, które, jeż - 
okażą się trwałómi i niezmienią się p 
naciskiem nowych okoliczności i nieprze 
widzianych wydarzeń, mogą zadać ose | 
teczną klęskę moskiewskićj polityce 
Wschodzie. W każdym razie, gdyby na ` 
i zaszła jaka zmiana w obecném sło | 
usposobieniu, trudno przypuścić, by me 
Moskwa powrócić do dawnego znacz 
u południowych słowian; a dziesiejsz” 
zwrot na niekorzyść Moskwy posł 
zawsze za najlepszy dowód tego, $ 
panslawistyczną propagandą utrwalała pf 
skwa swe wpływy, ale obietnicami złaa 
mi, ale intrygami zgrabnie prowadzene 

Jak dziś intrygując przeciwko Serbji; ` 
trafiła pozyskać sobie ks. czarnogórsj „2 
na ponętę pewnych obietnic, tak w smi 
czasie umiała ona stać się potrzebną bu 
garom, strasząc ich serbami, czynić 4. 
wolnymi sobie tych ostatnich, mamięc je 
nadziejami pomocy i poparcia w ich ds 
żności narodowćj. A jednocześnie kied 
świecąc baki bułgarom, usiłowała pogi — 
dzić ich z grekami, robiła w Konstant: — 
nopolu zabiegi, ażeby przeszkodzić ode 
waniu się kościoła bułgarskiego od carc 
grodzkiego patrjarchatu. Wyliczać wszyst 
kie intrygi moskiewskie na bałkański 
półwyspie i kreślić ich przebieg, jest rze” 
czą areytrudną, acz ciekawą i pod kążdym - 
względem pouczającą. Wymagałoby to prze: 
cież osobnych poszukiwań i przedmiotem 
dziennikarskićj korespondencji być nie 
może. 

Intrygą moskiewską prowadzoną w 
nogórze przeciwko Serbji dziennik 
serbskie żywo się zajmuje. 

Poniżćj zamieszczam ustępy z 
Zastawa wychodzącój w Nowym S 
Jastto najlepsza gazeta w serbskim i 

Do niedawna jeszcze będąc zacięt 
ciwniczką książęcego namiestnictw: 
daléj jak od dwóch tygodni opuściła 
dotychcznsowe stanowisko, przechodząć 
obozu partyzantów rządowych i goa i 
obrońców obecnego porządku rzeczy zt 2 
ciwko panslawistycznym dziennikom te 
jak Napredak serbski, Nowy Pozor kis 
i Korespondencja czeska. Jakoś od". 
czasu możnaby ją nawet uważać za M8] 
rowaną w wielu okolicznościach : z nie 
przynajmnićj dowiadujemy się o wielu rze- 
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miejskiéj moskiewskićj piękności. Dla obu 
artystek było to tóm trudniejsze zadanie, 
że w Hewizorze i w ogóle we wszyst”* b 
utworach Gogola, kobiety zostawione, 4 
na drugim planie, a cały interes sku:  * 
się wyłącznie w rolach męzkich. Re a 
panny Śliwińskiej naprzykład. cała zal. 
żała na ruchach i uśmiechach, a pamię - 
jéj wcale obciążyć nie mogła. sq 
Z ról męzkich przedewszystkićm w ` 
niśmy wymienić pana Bendę. Horodniczy 
odegranym był starannie, gra jego naj-: 
mnićj może wpadała w ten ton /arsy, w 
jakim utrzymanóm było całe przedstawie- 
nie, a którego ze względu na charakter 
literacki przedstawianego dzieła, za złe 
brać artystom nie można. $ 
Pan Ładnowski (syn) w tytułowćj roli 
Chlestakowa miał chwile bardzo szczęśli: 
we, w których przewybornie oddawał tyj: 
przedstawiany. Scenę z damami, diaźliw. 
bardzo, grał doskonale. RE” 
O innych rolach nie wiele po K 
moglibyśmy. Sjamscy bracia, Pio =- 
czyński i Piotr Bobezyński (pp. Eke: 
Wolski) w rolach, w których farsa aż dc | 
karykatury dochodzi, najwięcój śmieszy! 
publiczność, również jak p. Nowakowsk 
w roli sędziego, Re. 3 
Drugie przedstawienię„ „odbyte w nie- 
dzielę, pod wielu 3 "RZL 
sobotnię -tó 
Gdyby 
jeszg 
mu 
mq 
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stowania N. M. P, pro fora, wtedy tylko, gdy przy- 
pada na dzień wielkiego piątku lub wielkićj soboty. 
Dla Kościoła jednakże polskiego istnieje ustawa 
synodu piotrkowskiego, odbytego pod Bernardem 
kardynałem Maciejowskim w r. 1607, zatwierdzona 
przez brave Pawła V z r. 1608, odnowiona na sy- 
nodzie piotrkowskim, pod Janem Wężykiem w r. 
1628, w przytoczonćj osnowie listu pasterskiego 
Bernarda kardynała Maciejowskiego, wydanego dla 
Kościoła polskiego na synodzie piotrkowskim w r. 
1607, mocą którćj uroczystość Zwiastowania N, 
M.P., przypadająca na jeden z dni począwszy od 
niedzieli palmowćj, przenosi się na poniedziałek 
po niedzieli przewodnićj pro choro et foro: „ Trans- 
lata festa, more Romanae Ecclesiae, ad populum 
non celebrantur; excepto festo Annunciationts B. 
Virginis Mariae, ac sanctorum Adalberti et Stani- 
slui, Patronorum Regni;* tudzież: „solennitatibus 
dum taxat, Annunciationts R. V. Mariae, Sanctorum 
quoque Adalberti et Stanislai in majo exceptis, 
guae eliam translata celebrare populus tenebitur.“ 
Zgodnie z temi ustawami prowincjonalnemi, obo- 
wiązującemi po dziś dzień, przeniósł Kościół polski 
w djecezjach pod zaborem pruskim i moskiewskim, 
tudzież w djecezji krakow sićj wspomnianą uro- 
czystość, przypadającą w bieżącym roku na dzień 
wielkiego czwartku, na dzień 5 kwietnia. W ka- 
lendarzu djecezalnyra (Directorium oficii divini) 
położył również crdynat biskupi tarnowski uro- 
czystość Zwiastowania N. M. P, także ad populum, 
pod dniem 5 kwietnia. Przeciwnie ordynarjaty 
lwowski i przemyski odstąpiły od téj normy Ko- 
ścioła polskiego i naznaczały tęż uroczystość pro 
foro na dzień wielkiego czwartku. Ordynat tar- 
nowski poszedł za ich przykładem i w dodatko- 
wóm rozporządzeniu polecił tenże sam sposób 
obchodzenia rzeczonćj uroczystości,“ 

Okoliczność ta smutne daje świadectwo o posza- 
nowaniu przez ordynarjaty biskupie w Galicji tra- 
dycji i ustaw Kościoła polskiego, mających po dziś 
dzień moc obowiązującą. Tak to centralizacja 
wiedeńska pozostawiła ślady we wszelkich naszych 
stosunkach, 

— P. Henryk Schmitt przyjechał do Krakowa i 
jutro będzie miał pierwszy odczyt w sali towa- 
rzystwa naukowego o godz. 6 wieczorem, Następny 
d. 9 kwietnia. 

Wycieczki zamiejscowe. — Piękna pora nie 
zwykła w pczątkach kwietnia, wywabiła w dniach 
obu świąt bardzo wiele osób poza rogatki, mia- 
nowicie też ku Woli mnóstwo dążyło osób, po- 
największćj części pieszo, bo zaledwie tylko trzy 
fury włościańskie pojawiły się przy rogatce. W o- 
grodzie wolskim dużo gości używało przechadzki, 
i słyszeliśmy panie, unoszące się nad pięknością 
kamelji kwitnących w tamtejszćj oranżerji, Do 
Panieńskich skał udawać się jeszcze zawcześnie, 
bo w cienistym wąwozie zbyt chłodno; na Biela- 
ny przyjechało kilka powozów napełnionych do- 
rosłemi i dziećmi, Czy nie byłoby dobrze, aby 
z początkiem pięknćj pory mogły krążyć pomiędzy 
rogatkami, a Bielanami i Wolą omnibusy lekkie, 
nie kryte na resorach, odwożące za niezbyt wy- 
soką opłatą tam i napowrót. Zdałoby się także, 
aby ktoś pomyślił o urządzeniu w każde święto 
namiotu, w którymby można przekąsek i chłodni- 
ków dostać 

— W dniu wczorajszym jakiś swawolnik puścił 
z wyżyny przegorzalskićj skały duży kamień, który 
o mało nie trafił przejeżdżającćj bryczki z jadą- 
cemi i tylko skaleczył konia. 

— Niektóre dzienniki galicyjskie w koleżeńskiej 
swćj życzliwości robią wytoczony nam proces ta- 
jemnicą stanu. Czas zupełnie o nim nie doniósł, 

„chociaż donoszenie o procesach prasowych wyta- 
`czanych pismom miejscowym, jest powszechnym 
w dziennikarstwie zwyczajem, Gazeta zaś Naro- 
dowa udzielając łaskawych rad obrońcy naszego 
redaktora odpowiedzialnego, nie uważa za stoso- 
wne wymienić, które to pismo powołanóm zostaje 
przed kratki sądowe, 

— W jednym z domów tutejszych, młody i przy- 
stojny nauczyciel zamiast pilnować lekcji, zajął 
główkę i serduszko swój elewce; znaleziony list 
w ćwiczeniach stylu polskiego wydał zamiary mło- 
dziana, który usiłował nakłonić panienkę do 
ucieczki i potajemnych zaślubin. Skończyło się 
na usunięciu nauczyciela. Wypadek ten powinien 
zwrócić uwagę rodziców, ażeby pilniejsze dawali 
baczenie ną postępowanie młodych nauczycieli i 
często przeglądali kajeta swych córek. 

Amator Praxedy nie mając znać ochoty 
przeczytania dalszego ciągu tój powieści w cu- 
kierni p. Maurizzio, scyzoryczkiem oderżnął cały 
odcinek, a wsunąwszy go do kieszonki, wymknął 
się cichaczem. I są ludzie, którzy śmią twierdzić, 
że unas nie mają pisma czasowe wzię/ości. 

Teatr amatorski. — W stowarzyszeniu „Po- 
stępu* w sobotę odegrano komedję w 2-ch aktach 
p.t. „łzy kobiece,“ przy licznym natłoku człon- 
ków towarzystwa. Jak na amatorów gra była bardzo 
staranną, mianowicie też pani W. i pan 8. oddali 
role Delfiny i Chamble, bardzo dobrze. Niemnićj 
też p. Jan W, w maleńkićj roli kelnera okazał 
wiełką zdolność komiczną. W ogóle należy oddać 
zasłużoną pochwałę zarządowi towarzystwa za 
urządzenie tego przyjemnego wieczorku. 

Czysta polszczyzna.— Po rogach ulic czyta- 
my: że „Soire“ przy ulicy Lubicz odbędzie się 
„w Miedzieł,* 

Zajścia w Jarosławiu. — Odbieramy list obja- 
śniający zaszłe przed świętami wypadki: 

„Od niepamiętnych lat igraszka wyprawiana 
w wielki czwartek z bałwanem Judasza, przez uli- 
czników tutejszych, odbywała się nie tylko bez 
przeszkody, ale bez okazywania najmniejszćj nie- 
chęci ze strony izraelitów tutajszego miasta, Na- 
raz niewiedzieć zkąd, w tym roku poraz pierwszy 
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obruszyli się na to, Świeże równouprawnienie 
widać w przekonaniu tych panów rozciągnęło się 
i do bałwana Judaszowego, z którym uczuli się 
związanemi moralnie. Chłopcy włóczący lalkę 
w niczóm nie ubliżyli żadnemu z starozakonnych 
mieszkańców, którzy wszelako szturkać i bić ich 
poczęli. Z początku chrześćjanie starsi przypa- 
trywali się tćj burdzie, nie mieszając się do nićj 
wcale, skoro atoli komedja zaczęła przemieniać 
się w trajedję, zaczęli bronić uliczników. W skutek 
tój interwencji posypały się z okien domów za- 
mieszkanych przez żydów kamienie na obrońców. 
Na nieszczęście, na rynku Jarosławskim leżały 
kupy szutru; ludność chrześcjańska odpowiadając 
na kamienowanie, zaczęła sypać gradem kul gła- 
zików w okna. Szczęk sypiącego się szkła, jęk 
ugodzonych, huk zamykanych drzwi sklepowych 
i okrzyki obu stron walczących, tworzyły jakiś 
okropny chaos, Władze nie mając dostatecznych 
sił pod ręką do przywrócenia spokojności, zawe- 
zwały wojsko. Spokój wrócił na chwilę, lecz 
w wielką niedzielę, gdy kupcy żydowscy wbrew 
odwiecznego zwyczaju poszanowania największego 
dla katolików święta, poczęli sklepy otwierać, po- 
nowiła się walka. Tysiące szyb potłuczono, kil- 
kanaście osób skaleczono. Patrole rozpędzały 
tłamy, ale spokojność dopiero o północy wróciła. 
We wtorek sąd delegowany rozpoczął dochodze- 
nie.“ S 

Bolesna i przykra sprawa: pp. Kultusvorstehero- 
wie dali nam uczuć, nie bójką o Judasza, ale po- 
gardą dla naszych odwiecznych zwyczajów posza- 
nowania wielkićj niedzieli i gorącą nienawiścią 
przeciw chrześćjanom, jak nadal gospodarować, 
a korzystać z równouprawnienia zamyślają. Kłam- 
liwe artykuły do współwyznawczych dzienników 
wiedeńskich, i skargi ha wszystkie strony posy- 
łane, nie zdołają ich buty i grubjaństwa uspra- 
wiedliwić. Przy tćj sposobności przypominamy 
sobie, jak na Kazimierzu podczas ostatków ży- 
dowskich (Purim), pojawiło się kilkadziesiąt masek 
po chłopsku przybranych, a udając kompanję idącą 
na odpust, wołali wciąż z szyderstwem „Zdrowaś! 
Ojcze nasz!“ a chrześcjanie przechodzący o mało 
nie rzucili się na nich. 

Nie radzimy izraelitom jednak obrażać uczuć 
religijnych ludu, bo lękamy się, aby nie wywołali 
przez to nierównie groźniejszych i smutniejszych 
następstw. 

— W tćj chwili otrzymaliśmy wiadomość, iż 
w Jarosławiu wybuchło nowe zaburzenie. 

Z Warszawy. — Towarzystwo zachęty sztuk 
pięknych wydało tegoroczne premium przedsta- 
wiające „Przysięgę Jadwigi,“ a zdjęte z obrazu 
Simmlera. — Trzech-aktowa komedja oryginalna 
Zygmunta Sarneckiego p. t. „Zemsta pani hrabi- 
ny,“ przedstawioną być miała 5 kwietnia, — Kwesta 
wielko - tygodniowa po kościołach warszawskich 
przyniosła 16,906 złp. — P. Rapacki ma wystąpić 
poraz pierwszy we czwartek w roli „Franciszka 
Moora“ w „Zbójcach,ś w któréj to pan Jan Króli. 
kowski od kilku miesięcy zachwyca tutejszą pu- 
blicnność. Następnie ma wystąpić w rolach: „Ra- 
dosta,* w „Ślubach panieńskich,* „Łatki,* w „Do- 
żywociu,* „Wilezury,* w „Szlachectwie duszy,“ 
„Jana Zrzędy,* w „Zrzędność i przekora,* „Ca- 
dilłaca,* w „Ciężkićj próbie,“ „Wartgelda,* w 
„Drzómce p. Prospera,“ „Piotra Dziszewskiego," 
w „Radcach pana Radcy* (dwa razy), „Astolfa,* 
w „Odludkach i Poecie,* „Rotmistrza,ć w komedji 
„Damy i huzary,* „Causada,“ w „Naszych najser- 
deczniejszych,* „Jenerała Morin,* w „Uliczniku 
paryzkim,* „Kryspina,* w komedji „Jedna chwila,* 
w dniu 1 maja wystąpi raz ostatni, — W Warsza- 
wie panuje szkarlatyna zrządzająca wielką pomię- 
dzy dziećmi śmiertelność. 

Wyrok w sprawie dziennikarskićj.—Uwię- 
ziony redaktor „Koruny“ czeskićj, został w wielką 
sobotę przez sąd Chrudneński za zbrodnię naru- 
szenia porządku publicznego, po dwóch ostątecz- 
nych rozprawach, skazany na 3 i 5 miesięcy wię- 
zienia i zapłacenia z kaucji kar: 300 i 500 złr. 

Ogień św. Elma. — Dnia 28 lutego o godz. 8 
wieczorem, obywatel R. jadąc z Falczewa do Bie- 
ganowa w pow. Radziejowskim, ujrzał w powietrzu 
płomyki, jakoby pomieszane ze spadającemi płatami 
śniegu; na końcu biczyska woźnicy osiadło fosfo- 
ryczne światełko na cal długie; wkrótce potem 
jasno-żółte płomyki posiadały na czapkach osób 
jadących i na końskich grzywach. Dostrzeżono je 
także na poblizkim wiatraku. Po kilku minutach 
wszystko znikło. 

Lawina. —Donoszą z Berna: że 32 robotników 
włoskich idących z Domo d'Issola, przez Simplon, 
przywaleni zostali lawiną ; kilkunastu zdołało się 
uratować, ale większa połowa straciła życie. 

Nabob indyjski przybywszy w wielką sobotę 
do Paryża, zajął pierwsze piętro jednego z wiel- 
kich hoteli, Prowadzi on własną kuchnię, a nawet 
przywiózł z sobą rzeźnika, który co rano udaje 
się do rzeźni paryzkićj i sam bije bydlęta prze- 
znaczonę na stół bogacza. 

Velocipedy. — Jeden z ekscentrycznych mło- 
dzieńców londyńskich, puściwszy się w Regent- 
parku główną aleją, obalił trzy osoby, a czwartój 
przejechał nogę. Konstable puścili się za nim 
w pogoń, lecz napróżno; dopiero upadek, nowego 
automedona oddał w'ręce policji, która go do ko- 
misarza wraz z faetonem odstawiła. 

Zuawy papiezkie.— Vitalie podaje nader cie- 
kawe wyszczególnienie liczby żołnierzy z rozmai- 
tych narodowości zebranych, składających oddział 
zuawów. Oficerów: francuzów 64, belgów 17, ho- 
lendrów 6, szwajcarów 5, włochów 3, bawarów 8, 
kanadyjczyk 1, polak 1, prusak 1, irlandczyk 1, 
anglik 1: razem 108. Żożnierzy: holendrów 1677, 
francuzów 1147, belgów 576, kanadyjczyków 232, 
włochów 227, prusaków 98, irlandczyków 97, an- 
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glików 64, hiszpanów 32, szwajcarów 16, amery- 
kanów północnych 16, polaków 15, portugalczy- 
ków 13, szkotów 11, maltańczyków 10, austrja- 
ków 8, czechów 5, murzynów 4, moskali 3, bra- 
zylijczyków 2, wreszcie turek, bawarczyk, oceań- 
czyk i peruwjanin: razem 4256, 


—— 


HOTEL SASKI d. 5 kwietnia b, r. Przyjechali: 
Władysław Dąmbski wł, d, z Wojnicza. Leopold 
Oleyngier kan. katedr, z Rzeszowa, Edmund baron 
Larys wł, dóbr z Osieka, Jarosław Schultz wł, d. 
z Królestwa. Stanisław hr. Borkowski wł. d. z Ga- 
licji. Eustachy Januszkiewicz wł, d. z Osieka. Jan 
hr, Stadnicki wł. dóbr z Galicji, Edward Keller- 
mann wł d, z Kańcynki. Marcelłi hr, Żółtowski 
wł. d. z Królestwa, Stefan Frycz wł. d. z Króle- 
stwa. Andre Salters inżynier z Aachen. Juljan 
Kirchmeyer wł. d, z Krzesławie, Kazimierz (Ułę- 
bocki ob, z Mogilna. Wincenty Racieski wł, d. z Ka- 
mionki, Marja Darowska wł, d. z Galicji. Ntefan 
Chwalibóg wł. d, z Królestwa. Ludwik Bogacki ob, 
z Krzeszowic, Alojzy Bocheński wł, d. z Galicji 
Konstanty Malinowski wł. d. z Królestwa, Adam 
Uznański wł. d. z Galicji. Konrad Hubicki obyw. 
a Królestwa. Tadeusz Hubicki dzierż. dóbr z Kró- 
lestwa, Władysław Gorajski wł. d, z Galicji, Mści- 
sław Zwierkowski wł, d. z Królestwa. Stefan Prek 
wł. d, z Galicji, Oktaw Orłowski wł. d, z Połowca, 
Anna Mioduszowska wł. dóbr z Królestwa, Julja 
Grzybowska z Kiele. Hipolit Sokolnicki ob, z Kró- 
lestwa. Konstancja Pachucka z Królestwa. 

HOTEL NARODOWY, Józef Teodor Passini ob. 
z Szwajcarji, Józef Sankiewicz ob, z Wadowic, 
Wład. Mieszkowski ob. z Rzeszowa, Franc. Lippo- 
czy handl, win z Pudlein. Józef Gryczmański ob; 
z Tarnowa, Zygmunt Lindner chemik z Rzeszowa. 
Karol Gross wł. dóbr z Rybny. Stanisław Łaski 
urzędnik sądowy z Sącza, Maxymiliaa Hubicki ob 
z Galicji, Karol Wenecki urzędnik z Poręby. Teofil 
Szumski literat ze Lwowa. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Ogólne zgromadzenie 
Towarzystwa rolniczego krakowskiego 
dnia 3, 4 i 5 marca 1869 r. 
(Dokończenie), 

Z kolei przystąpiono do rozbioru pytań zamie- 
szczonych na porządku dziennym zgromadzenia 

ogólnego. 3 
l. Rozbiór kwestji o własnćj administracji i wy- 
dzierżawianiu gdspodarstw rolnych w Galicji. 

P, Siegler v. Eberswald odczytał w tym przed- 
miocie obszerną rozprawę, którćj treść można u. 
jąć w następujące myśli: 

1) Własna administracja majątków ziemskich 
przedstawia obecnie w Galicji największą korzyść 
dla rolnictwa i właściciela ziemi jeżeli tylko pro- 
wadzoną bedzie z pomocą zdolnych oficjalistów. 

2) Wydzierżawianie większych obszarów tylko 
wtedy usprawiedliwionóm być może, gdy właści- 
ciel ani sam się administracją zająć nie może, 
ani też nie znajdzie odjjowiednich oficjalistów. 

8) wydzierżawianie drobnych parceli potępić 
trzeba stanowczo, bo ono prowadzi do ruiny wię- 
ksze posiadłości. 

ll. Jaka jest najniższa cena sprzedaży mleka, 
która opłaca karmę krowom dawaną? Czy tam, 
gdzie tej ceny osiągnąć nie można, nie byłoby ko- 
rzystnićj zastąpić krowy dojne innym inwentarzem, 
mianowicie produkującym mięso, wełnę, —albo też 
przychowywaniem bydła rogatego? 

W odpowiedzi na to, przemawia członek komi- 
tetu p. Szumańczowski opierając się na wielole- 
tniem doświadczeniu i rachunku twierdzi, że w o- 
kolicy Krakowa 15 do 20 centów za garniec mle- 
ka uważać trzeba za najniższą cenę, po którćj 
można bez straty mleko przedawać, 

Gdzie téj ceny otrzymać nie można, radzi za- 
jąć się inną gałęzią gospodarstwa. Jednakże o- 
strzega, że nie należy biegnąć bezmyślnie za prą- 
dem, który niestety czasem całe okolice porywa 
i w końcu do strat przywodzi. 

Nie łudzić się pozornemi zyskami tój lub owćj 
gałęzi rolnictwa, lecz wybór jéj oprzeć na ścisłym 
rachunku, z uwzględnieniem miejscowych stosun- 
ków i sił gospodarstwa. Ubolewa mówca szczerze 
nad zapoznaniem ważności rachunku w gospodar- 
stwie i téj wielkiej wadzie ziemian naszych przy- 
pisuje słusznie upadek wielu zamożnych gospo- 
darstw. 

Nie wielu wierzy w potrzebę rachunku, mnićj 
jeszcze takich, którzy umieją rachować—a prawie 
nikt nie wie, która gałęź gospodarstwa jego przy- 
nosi zyski lub straty ? 

Najczęścićj się zdarza, że jedna pokrywa stra- 
ty drugićj a naiwny gospodarz myśli, że dobrze 
prowadzi gospodarkę, kiedy długów robić nie po- 
trzebuje. Gdyby jednak umiał i chciał rachować, 
wnetby się przekonał, że zwinięciem niekorzy- 
stnych a rozwojem zyskownych gałęzi — pomno- 
żyłby znacznie dotychczasowy dochód ogólny z go- 
spodarstwa. 

III, Jaki jest najodpowiedniejszy tryb postępowo- 
mia z nawozem stujennym w obrębie folwarku? 

P. Tadeusz Langie odpowiada na to pytanie, 
podnosząc naprzód ważność racjonalnego obcho- 
dzenia się z nawozem stajennym, w celu powię- 
kszenia siły produkcyjnćj roli. Następnie mówi 0 
zaniedbaniu gnojowisk w większój części gospo- 
darstw krajowych, kreśląc smutny ich obraz, Przed- 
stawia krytyczny pogląd na różne 
dzania gnojarń w kraju i za granic 
jąc zalety i wady tychże, 
chniającym się systemie tr 
niach, zkąd go wprost na 
swą rozprawę zaleceniem 
który polega na układaniu 
na dziedzińcu folwarcznym 
jówką. 

Uważa ten system za najlepszy, opierając się 
na zdaniach znakomitych chemików i gospodarzy 
zagranicznych, a wreszcie ną kilkoletnićj prakty- 


sposoby urzą- 
4; a wykazu- 
wspomina o rozpowsze- 
zymania nawozu w staj- 
pole wywożą. Kończy 
systemu francuzkiego, 
nawozu w duże stosy 
i polewaniu ich gno- 
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żądająj pł 
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ce własnćj. Opowiada szczegółowo sposób urzą- 
dzenia i utrzymania takićj gnojarni, która obok 
wielu innych ma i tę zaletę, że w najmniejszych 
gospodarstwach łatwo zastosowaną być może—a 
właśnie te gospodarstwa najwięcćj stosunkowo cier- 
pią przez zmniejszającą się z każdym rokiem pro- 
dukcyjność ziemi. 

P. Szumańczowski przyznaje, że system zaleca- 
ny przez p. Tadeusza Langiego jest ujlepszym 
ze wszystkich, i życzy aby się co ryc ćj w krą- 
ju rozpowszechnił. Wszelako wspomi a o wyjąt- 
kowóm położeniu niektórych gospodarstw, mają- 
cych zwłaszcza bardzo górzyste pola, i radzi nie 
urządzać tam wcale gnojarń, ale trzymać aż do 
wywózki gnój w stajniach. 

P Wisłocki mówi o nawozach sztucznych, fa- 
brycznych i podnosi ważność kontroli nad niemi, 
Wykazuje szkody, na jakie narażać może niesu- 
mienny fabrykant łatwowiernego ziemianina i po- 
daje wniosek, aby komitet obmyślił środki, mo- 
gące zabezpieczyć rolników od skutków nieuczci- 
wości fabrykujących i przedających sztuczne na- 
wozy. 

Po kilku jeszcze przemówieniach, prezes zamy- 
ka dyskusję zwracając uwagę, że odbieżono od 
przedmiotu objętego trzeciem pytaniem i zadaje 
zgromadzeniu do rozbioru pytanie. 

IV. Czy? i kiedy ma być wystawa rolnicza 

w Krakowie, 

Dr Weigel przemawia przeciw urządzeniu wy- 
stawy, gdyż sądzi, że po niedawnćj a wielkićj wy- 
stawie paryzkićj, nasza nicby nowego mieścić nie 
mogła, a przeto wypadłaby niepomyślnie. 

P. Szumańczowski i p. Żeleński mówią za wy- 
stawą, zwracając uwagę, że tu nie chodzi o wiel- 
kość jéj, ale o wykazanie postępu gospodarstwa 
krajowego od 7 łat, przez ciąg których nie było 
wystawy rolniczćj u nas, 

P. Aarol Langie odpowiada p. Weiglowi, że 
właśnie po paryzkićj należy jak najprędzój urzą- 
dzić wystawę u nas, ponieważ najwięcćj jest ta- 
kich rolników i przemysłowców, którzy do Pary- 
ża jechać nie mogli, a jednak korzystnemby było 
pokazać im wiele machin i narzędzi, które tam 
za dobre uznane zostały. Przy tćj sposobności 
proponuje aby zmienić dotychczasowy system u- 
rządzania wystaw popisowych na targowe, jak to 
uczyniono już w niektórych krajach na Zachodzie. 

Z pojedynczych bowiem okazów, wypielęgno- 
wanych może umyślnie na wystawę, nie można 
rzetelnie ocenić stanu gospodarstw rolnych lub 
chowu bydła, koni i owiec w kraju. A gdy go- 
spodarz te tylko okazy na wystawę przyszle, któ- 
re sprzedać może, to i sprawiedliwszy sąd o ca- 
łem jego gospodarstwie wydać będzie można—i 
ułatwi się jednym sprzedanie owoców swćj pracy 
a drugim nabycie takowych bez narażania się na 
oszustwa jarmarcznych faktorów i handlarzy. 

Kończy nareszcie wnioskiem, aby zgromadze- 
nie uchwaliło urządzenie targowćj wystawy rol- 
niczo-przemysłowój w Krakowie w czerwcu b. r. 

Prezes poddaje wniosek p. Karola Langiego gło- 
sowaniu, które wykazało, że znaczną większością 
zgromadzenie uchwaliło wysłaicę rołniczą targową 
w czerwcu b, r. w Krakowie. 

V. Sprawozdanie o kuracjach zwierząt domowych, 
przeprowaozonych w szkole Czernichowskićj. 
P. Ritterman, nauczyciel weterynarji w Czerni- 

chowie, odczytuje opis ważniejszych wypadków 

choroby płuc u bydła i karbunkułu u trzody chle- 
wnćj, których leczeniem się zajmował. W końcu 
wyprowadza wniosek: że zaraza płuc u bydła po- 
wstaje głównie z żywienia onego brahą, czyli wy- 
warami gorzelnianemi, i radzi używać puszczania 
krwi bydłu jako prezerwatywy od zarazy płucnćj. 

P. Dzwonkowski odpowiada na to: że od lat 
przeszło 15-stu żywi bydło brahą i nigdy mu krwi 
nie puszcza, a jeszcze zaraza płucna nie pojawiła 
się w jego stajniach. 

P. Korzeliński również sprzeciwia się zdaniu, 
jakoby żywienie bydła brahą miało być przyczyną 
zarazy płucnćj. 

P. Tadeusz Langie wyraża zdziwienie, że p. Rit- 
terman nie wspomniał o szczepieniu zarazy płucnćj 
u bydła, co jednak jest jedynym środkiem przeciw 
strasznym jéj skutkom; jak świadczą najznąkomitsi 
weteryńarze Holandji, Francji i Niemiec. 

P. Szyłałski potwierdza to zdanie, przytaczając 
fakt z własnego gospodarstwa. Gdy bowiem zaraza 
płucna wybuchła między bydłem w Mnikowie i co- 
raz więcćj ofiar pochłaniać zaczęła, a wszelkie 
środki lecznicze okazały się bezskutecznemi: wów- 
czas postanowił użyć szczepienia zarazy na wszyst- 
kich pozostałych krowach, i tym tylko sposobem 
uratował resztę swojego bydła. 

VI. Jaki byłby najodpowiedniejszy sposób popra- 

wienia u nas rasy koni włościańskich? 

Odpowiedź na to pytanie przeczytał p. Hitferman. 

P. Dzwonkowski twierdzi, że projekt p. Ritter- 
mana nie da się urzeczywistnić, a ponieważ jest 
oddzielne w kraju towarzystwo, mające na celu 
podniesienie chowu koni w Galicji, przeto radzi 
tę sprawę onemu przekazać. 

P. Tański oświadcza się przeciw temu, bo towa- 
rzystwo wspomniane zajmuje się końmi zbytko- 
wemi a o roboczych wcale nie radzi, 

Mimo to, wniosek p. Dzwonkowskiego, aby ko- 
komitet porozumiał się w téj sprawie z towarzy- 
stwem chowu koni, utrzymał się większością głosów. 


Sprostowanie. — W téj części sprawozdania 
naszego, gdzie pisaliśmy o mleczności krów w szkole 
czernichowskićj, zaszła w druku pomyłka. Ileść 
bowiem mleka otrzymanego od tych krów w ciągu 
półrocza, podano jako ilość całoroczną. P. R. 


Kraków 6 kwietnia (Sprawozdanie izby kupie- 
ckićj). Święta óbu wyznań sprowadziły w ubiegłym 
tygodniu przerwę w obrocie giełdowym i uchroniły 


Bukareszt 3 kwietnia. Ruch wy, orczy 
jest całkiem przychylny rządowi. Rosetti, 
stronnik Bratiana musiał odwołać się do 
opieki władz w czasie swćj podróży wy- 
borczćj. W Plojeszti zanosiło się na nie- 
porządki, którym przeszkodziła gwardja 


spekulantów od nieochybnych strat którcby ich pod 
koniec mianowicie tygodnia w skutek przemijającego 
spadku niektórych papierów koniecznie spotkać mu- 
siały, W oczekiwaniu swietnych rezultatów walnego 
zgromadzenia akcjonarjuszów towarzystwa kredyto- 
wego, spekulacja z taką gwałtownością rznciła się 
do akcji tego towarzystwa, i tak znaczną podwyżkę 
tychże sprowadziła, że widocznie obrót w innych 
papierach bankowych na tem ucierpiał, Co do pa- 
piórow przemysłowych czyli co do akcji, kolei żel. 
takowe na giełdach zagranicznych a mianowicie 
w Paryżu wyraźną ku podwyżce objawiają dążność, 
Że zaś spotykają się z równoczesnem obniżeniem wa- 
luty t. j. srebra i złota, w loicznym następstwie kursa 
ich stosunkowo spadły.  Kontrmina zagraniczna 
działającą na spadek wszelkich papierów, obrzuciła 
giełdę wiedeńską papierami i akcjami, jednakowoż 
spodziewanego spadku nie osiągnęła, zawiodły ją 
tóż oczekiwania, że nagromadzenie się w Austrji 
nowych instytutów kredytowych, koniecznie kata- 
strofę sprowadzić musi, wszystko owszem ząpowia- 
dać się zdaje, że zachmurzony chwilowo widnokrąg 
polityczny rozjaśni się i dozwoli stosunkom naszym 
handlowym i przemysłowym zwiększą rozwinąć się 
swobodą, skutkiem czego powstające mianowi- 
cie w Galicji banki kredytowe i przemysłowe bło- 
gą dla ogółu i korzystną dla siebie rozwiną dzią- 
łalność, 

Lwów, 3 kwietnia. — Na tutejszćj giełdzie pła- 
cono: Pszenica 170 Y/. 6 złr. 75 e., do 7 złr. 25 c, Żyto 
160£4, 5 złr, — e, do 5 złr. 10, jęczmień 14047. 4 złr- 
50 c. do 4 złr. 80 c.,owies 100 č. 2 złr. 80 c. do 
3 złr. — e., kukurydza 17047. 4 złr, 25 ©, do 4 złr. 
50 c., hreczka 14047, 4 złr. 35 c, do 4 złr. 40 c. 
koniczyna 1804, 32 do 40 złr., rzepak 15047. 9 złr. 
50 c. do 10 złr.. — e, lnianka 150 £7.0 złr. — c. do 0 
złr. — c. groch 180 74.5 złr, — c do 5 złr. 50 By 
łój 100 £%, 30 złr. 50 e. do 31 złr., potaż drzewny 100 
40. 13 złr. do 14 złr. 50 c., chmiel 100 fé. — do — 
złr., spirytus wiadro — złr, — c. do — złr, — e. 

Galicyjska kasa oszczędności w Lwowie, 
Stan wkładek był z dniem 28, lutego b. r, 4,621.816 
złr. 89 c. Od 1. do 31. marca b. r. włożyło 1244 
stron 141.405 złr. 53 c. zwrócono 884 stronom 
108.131 złr. 74 centów; przybyło więc 38.273 złr, 
79. c. Zatem dnia 31, marca b „r. był ogół wkładek 
4, 560.090 złr. 68, centów. 


OSOBIE SAP TEDA TE ZZ OAZY TO RYSOWAC BYT 
Wiadomości telegraficzne. 


Praga 5 kwietnia. Tagesbote donosi, że 
24 kwietnia, jako w dzień zaślubin naj- 
jaśniejszych państwa, ma być zniesiony 
stan wyjątkowy i udzieloną amnestja pra- 
sowa. Książe Modeny przybył tutaj dla 
odwiedzenia cesarza Ferdynanda. Marsza- 
łek sejmu krajowego ks. Auersperg powo- 
łany został do Wiednia i już wyjechał. 

Grac 5 kwietnia. Hr. Antoni Auersperg 
ogłasza dziś w Tagespost, że rząd żadnych 
nie prowadził z nim układów o przyjęcie 
teki ministerjalnćj. 

Peszt 5 kwietnia. Projekt nowego prawa 
wyborczego przedłuża sesję sejmu z 3 lat 
na 5. Samo prawo wyborcze nie zostanie 
ograniczonóm. 

Paryż 3 kwietnia. Na dzisiejszóm po- 
siedzeniu ciała prawodawczego Jules Favre 
odpowiedział na wczorajszą mowę mini- 
stra stanu Rouhera. Baroche odpowiadał 
w imieniu rządu. Séguier odpierał zarzuty 
przeciw niemu skierowane. — W ponie- 
działek będzie miał miejsce dalszy ciąg 
rozpraw. 

Paryż 3 kwietnia. W sprawie o mor- 
Baren na ulicy Monthabor, Firo został hi 
skazany na śmierć. chiczne w Madrycie łosewały za 
„ Paryż 4 kwietnia. Frere-Orban, który | Ferdynandem. W OE ae 
ile się zdawało był gotowy do układów dydatury przez tegoż, pr n 
w kwestjach ekonomicznych, oświadcza, > , P RE ndz 
że w.sprawie kolejowćj w niczóm ustąpić |°% Uwagę nie na ks. Montpensier, lecz 
nie może. Dziś ma się widzieć z Rou-| księcia Sabaudji (Amedeusza ks. d'Aosta 
młodszego syna króla włoskiego. P. R.) 


her'em. 
Paryż 4 kwietnia. Etendard stanowszo| Wiedeń 6 kwietnia. Wtorkowa Wie- 
ner Ztg. oświadcza , iż sprawa ostatecz- 


zaprzecza pogłosce, jakoby do Cherbour- 
a wysłano rozkazy przygotowań wojen- i 3 

ga wy y przyg Jon nego zamianowania prezydenta ministrów 
od kilku miesięcy nie była przedmiotem 


nych. 
Paryż 5 kwietnia. Journal officiel mówi: Ai 
narad ministerjalnych. Przy téj sposobno- 
ści oświadcza, iż pogłoski o nieporozu- 


Rozpuszczone pogłoski o ustąpieniu mi- 
nistra skarbu pozbawione są wszelkićj pod- 

mieniach między kanclerzem Benstem i 
ministrami są również zmyślone. 


stawy. 
, Madryt 3 kwietnia. Na dzisiejszóm po- 
siedzeniu kortezów wniesiony został pro- A 
jekt do ustawy, która siłę armji stałój| Wiedeń 6 kwietnia. Na „dzisiejszćm 
posiedzeniu rady państwa interpelowano: 
ministerjum, kiedy myśli przedłożyć pro- 
jekt reorganizacji żandarmerji. 


oznacza na 80,000 ludzi. Sagasta powie- 
dział, że w katedrze Toledo znikły kosz- 

Ostatnie kursa telegraficzne w Wiedniu; 

o godzinie 1". — 5% Renta papierowa 


towności kościelne wartości 14 miljonów 

realów. Dozorcy podejrzani są o złodziej- 
—.— .— 5%, Renta za maj i list. 62.50.— 
5°% Renta wsrebrze 10.50. — Losy z r. 1860 


stwo. 
103.—. — Akcje Banku narod. 729. —. 


Donoszą o drobnych manifestacjach na 
korzyść Izabelli w okolicach Madrytu. 

Akcje kredyt. 293.90. — Londyn 125.30. — 

Srebro 123,25. — Dukaty 5.93. 


pewnią rządowi znaczną większość. 

Bukareszt 4 kwietnia. Przy wyborach 
pierwszego kolegjum wyborczego zwycię- 
żyło stronnictwo rządowe. W Bukareszcie 
wybrano prezesa ministrów Ghikę. Jutro 
zaczynają się wybory drugiego kolegjum. 

z nn 
Przegląd polityczny. 

Dziś, 6 marca, rozpoczynają się na no- 
wo posiedzenia rady państwa, od jutra 
więć znowu wejdzie w skład naszego pi- 
sma rubryka, w którćj dotąd żadnych ko- 
rzyści do zapisania nie miewaliśmy. Jak- 
kolwiek mało mamy nadziei, żeby się to 
odmienić mogło, życzymy jednak z serca 
delegatom naszym, żeby mogli zaprzeczyć 
jak najprędzój pessymistycznym przeczu- 
ciom naszym. 

„ Debatle wyraża wątpliwość co do znie- 
sienia stanu wyjątkowego w Czechach w d. 
24 kwietnia, jako w rocznicę zaślubin 
Cesarstwa. Powątpiewanie jest bardzo uza- 
sadnionóm, gdy od pewnego czasu pogło- 
ski ciągle odraczają tę datę. i 
„. Do Presse- wiedeńskićj piszą z Pesztu, 
iż postanowionóm zostało znieść fortecę 
Budy i podzielić miejsce zajmowane przez 
bastjony na 123 place do zabudowania, 
na których przedewszystkióm zbudowane 
będą pałace dla różnych ministerstw. 

Korespondenci nasi podają nam za rzecz 
pewną, że jenerał Móring, za swojćj by- 
tności we Florencji, zrobił propożycję zja- 
zdu rates ARONA Józefa z Wikto- 
rem Emanuelem, mającego ić 
Trydencie. AE I 
„ „Książe Madrytu“ miał podobno za po- 
średnictwem bankierów. amsterdamskich 
zaciągnąć pożyczkę 3 milj. fr. i jest w 
stanie zapłacić za zakupioną broń dla 
swych stronników. Rząd hiszpański z tego 
powodu obawia się ruchów karlistowskich 
i wysyła wojsko na granicę francuzką. 

„Rubryka tak zwanych „informacji“ dzien- 
nika /nternational, z któréj nie wszystko 
przyjmować można za dobrą monetę, mie- 
$cl w ostatnim numerze parę ciekawych 
wiadomości. + 

„ Ks. Grammont miał, według /nterna- 
tionala, otrzymać formalne instrukcje, gło- 
szące, że polityka zagraniczna Francji 
przez ciąg roku się nie zmieni, a to dla 
tego, że reorganizacja wojskowa Austrji 
dopiero za rok ukończoną być może. 

Drugą informacją /nternationala jest, że 
Prusy przedsiębiorą niepokojące środki 
wojskowe. Landwer otrzymał rozkaz być 
gotowym na każdy wypadek. 
. Wybory we Francji, które spodziewano 
się, że przypadną na koniec czerwca, będą 
miały miejsce, również według /nternatio- 
nala około 20 maja. 


Ostatnie telegramy „Kraju.“ 


Wiedeń 6 kwietnia. Nene Jr. Presse 
donosi, że wszystkie stronnictwa monar- 


Madryt 4 kwietnia. Impartial mówi: ra- 
da ministrów postanowiła dzisiejsiejszéj 
nocy przedstawić kandydaturę Don Fer- 
nanda portugalskiego na tron hiszpański. 
Nie wiadomo czy zostanie przyjętą. ; 

Florencja 4 kwietnia. Zapewniają, że 
hr. Barbolani mianowanym został amba- 
sadorem włoskim w Konstantynopolu. 

kaska ltaliano ogłasza pismo z Rzy- 
mu, w któróm zape i RE ; 
Banioevile zamówił prg tę, agesas ostateczne postanowienie w sprawie re- 
modus vivendi z Włochami rzedstawioną zolucji. Jutro posiedzenie wydziału kon- 
została na konsyljum biskupów wszy- | stytucyjnego. Zapewnionóm jest przyjście 
stkich narodów. rezolucji pod obrady rajchsratu jeszcze 


Londyn 5 kwietnia. Według depesz i i j ji 
Timesa z Filadelfji, były kra na pu dk noe ir 


rze wiedeńskim Lothrop Motley ma otrzy- 
mać posadę posła w Londynie. 


Telegramy własne „Kraju.“ 
Wiedeń, 6 kwietnia. Podkomitet ma 
dzisiaj posiedzenie, na któróm poweźmie 


Redaktor odpowiedzialny : 
Stanisław Służewski. 


Ceny zboża. 


L 
Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
odchodzą: 


Z Krakowa do Wiednia, Wrocławia ò go- 


narodowa. Pozostałe kolegja wyborcze za- ` 


| - Barometr 


Ciepło 


pa ai y 0° Reaum.| podług Reaum. 
| | 
2] -8210 + 120.1 | 
| 10| 326776 6*9 
4) 6| 32576 206 
24] 32494 129.1 
| 10)  325"92 50,8 
5| 6| 32782 50,8 
| 2| 329"33 119,8 
| 10| 38078 60.6 
| 6|  332"13 


NADESŁANE. 


Zwraca się uwagę na dom pp. Stein- 
decker et Comp. w Hamburgu, którego 
anons umieszczony w dzisiejszym numerze. 
Dom ten wyszczególniający się punktual- 
nością, wypłacił w przeszłóm ciągnieniu 
główne wygrane. 


Treść pism czasowych 
literackich. 


Czasopismo poświęcone prawu i umieję- 
tnościom politycznym za miesiąc: styczeń, 
luty i marzec, zawiera: „Równość w obli- 
czu prawa wyrzeczona w ustawie zasadni- 
czój z u. 21 grudnia 1868* p. Józefa Louis. 
O urządzenia sądów powiatowych w Ga- 
lieji, p. dra Stan. Madejskiego. — Nekro- 
log $. 998 ust. cyw. p. dra Leona Madej- 
skiego. — Stanowisko państwa w obec ko- 
lei żelaznych, p. dra Mieczysława Bochen- 
ka. — Uwagi sądowo-lekarskie nad $mym 
listem Juniusza. napisał dr Leon Blumen- 
stock. — Dra Leona Blumenstocka roz- 
prawę: „O badaniu stanu umysłowego na 
podstawie obecnych pojęć psychiatrycznych * 
ocemił dr. J. Warszauer. 

Czasopismo to wychodzi w zeszytach 
twierćrocznych i obejmuje 24 ark. druku. 
Prenumerata w Krakowie rocznie wynosi 
t d. — z przesyłką w Austrji 4 fl. 40 ct. 
rocznie. 

— Bluszcezu Nr. 12 wyszedł z druku i 
zawiera: Przegląd, przez W. Szymanow- 
skiego. — Z kwestji kobiecćj (dokończ.).— 
„Czy mu się powiodło?“ powieść Kimbala 
(przekład z angielskiego, ciąg dalszy) — 
Przegląd teatralny. — „Wacław z Potoka 
Potocki,“ przez Kazimierza Kaszewskiego 
Kronika lwowska.— Paryzkie nowiny (do- 
kończenie). — Od wydawcy. — Dodatek. 

— Prg katolicki Nr. 12 zawiera: 
„Izajasz* (dalszy ciąg). — Kronika rodzin- 
na (dokończenie). — Korespondencja z dje- 
P cezji kujawsko -kaliskićj (dalszy ciąg). — 
Krou'ka kościelna. — Bibliografia. — 


Koleje żelazne. 


Ministerjum handlu udzieliło koncesję 
przedsiębiorcy Izydorowi Cohnowi we Lwo- 
wie na wykonanie technicznych robót przy- 
gotowawczych pod kolćj żelazną wycho- 
dzącą ze stacji Przeworsk w prostćj linii 
de granicy ku Sandomierzowi, oraz dele- 
gowanemu do Rady państwa Ludwikowi 
Sterastein Helzlowi łącznie z posłem na 
sejm krajowy Ludwikiem Skrzyńskim, 
członkiem Wydziału krajowego Maurycym 
Kraińskim i dyrektorem fili banku anglo- 
austr, Edwardem Simonem, na przedsiębra- 
„nie przygotowawczych robót technicznych 

pod kolćj żelazną od Rzeszowa przez Kol- 
buszową do granicy Królestwa Polskiego 
między Nadbrzeziem, Tarnobrzegiem, lub 
Baranowem. 


Dnia 15go kwietnia b. r. odbędzie się 
w Wiedniu 19te losowanie obligacji wyda- 
ureb za akcje pierwotne kolei krak. górno- 
szłązkićj i 20 losowanie akcji z prawem 
pierwszeństwa tójże kolei. 


Ministerjum spraw wewn. zawiadamia» 
ze na rok szkolny; 1869/70 jest do obsa- 
ze pięć miejsc funduszowych galicyj- 
skich. 


3 Nowe szkółki ludowe. 


Gmina Rozwienice w pow. Jarosławskim 
obowiązała się wystawić własną szkołę, 
płacić nauczyciela 105 złr, rocznie, dawać 
4 korce zboża, 3 sągi drzewa i 7 fi. rocznie 
na potrzeby szkolne. 

— Rownież gmina Niżbork w pow. Hu- 
siatyńskim obowiązała się wystawić dom 
szkolny, płacić 200 fl. nauczycielowi i 8 fi. 
na potrzeby szkolne, oraz oddać ogród na 
użytek nauczyciela. 

„ Obiedwie gminy zastrzegły sobie prawo 
edstawiania nauczyciela. 
Licytacje: 

Sąd pow. w Rudkach w dniach 22 kw. 
i 20 maja b. r. sprzedaje realność tamże 
pod |. 4 położoną, oszacowaną na 892 fi. 
Sąd obw. w Stanisławowie w dniach 
29 kwietnia i 31 maja sprzedaje realność 


tamże, pod 1. 1963/, położoną, na 305 A. 
58, cent. oszacowaną. 


Losowanie. 


Przy losowaniu wygranych pożyczki łote- 
ryjnej z r. 1854 wyciągnięto dnia 1. b. m. 
następujące serje: 

Nr. 69, 92, 209, 228, 5221740, 915, 1367, 
1489, 1642, 1651, 2427, 2624, 2740, 2842, 
2852, 2955, 3064, 5102, 3175, 3292, 3662, 
5851, i 3865. 

Główna wygrana (140.000 złr.) padła na serję 

2740, nr. 49, druga wygrana (20,000) złr. na 
serję 1642, nr. 38. 
Na wszystkie inne w powyższych 24 wyloso- 
wanych serjach zawarte 4198 numerów wy- 
„xrywających przypada, najmniejsza wygrana po 
500 zr. m. k. 

Przy losowaniu losów kredytowych na 
gd. 1. b. m. w Wiedniu wyciągnięto następu- 
"acych 16 serji: nr. 67, 547, 596, 930, 1238, 


Kierunek i moc wiatru Stan nieba 


KRAJ z Środy 7; 
Spostrzeżenia meteorologiczne. 


| Zjawiska 


pochmurno 
pogoda 
pochmurno 
pogoda 
pochmurno 


połnocno-wschodni słaby 


zachodni słaby pogoda 
= SE pochmurno 


1575, 1918, 2064, 2374, 2955, 3486, 3597, 
3196, 3825, 3895, i 5965. W tych serjach 
padła główna wygrana 200,000 złr. na serje 
3965 nr. 32, 40,000 złr. na serję 930 nr. 54. 
a 20,000 złr. na serję 547 nr. 48; po 5000 
złr. wygrywają ser. 596 nr. 5 i s. 2955 nr. 
29; po 2500 złr. wygr. s. 1575 nr. 22 i s. 
3796 n. 1; po 1500 złr. wygr. s. 2371 nr. 
68, s. 2955 n. 98 i s. 3486 n. 58; po 1000 
złr. s. 547 n. 1, s. 2371 n. 82 i s. 3597 nr. 
17; po 400 złr. wygr. s. 67 n. 41, 43, 78, 
79, i 82, s. 547 n. 41 i 52, s. 596 n. 12, 
17, 36, 46, 47, 64, i 96, s. 930 n. 43, s. 1238. 
n. 45. s. 1918 n.7, 21, 45 i 84, s. 20641 n. 35 
i 81, s.2374 n. 88i99,s. 2955 n. 52, s 3597 
n. 3, 21, 57, 63 i 93, s. 5825 n. 22 i 40 
s. 3895 n. 1 i 64, s. 3965 n. 8, 21 i T4. 
Na wszystkie inne w tych serjach zawarte nu- 
mera przypada najmniejsza wygrana po 170 
złr. 

Przy ciągnieniu losów Rudolfa wy- 
szły następujące serje: Nr. 78, 183, 162, 
240, 467, 932, 971, 979, 1059, 1101, 1269 
1530, 1568, 4689, 2025, 2051, 2126, 2256, 
2495, 2658, 2745, 5060, 35150, 3217, 3425, 
3458 i 3953. W tych 27 serjach padła główna 
wygrana 20,000 złr. na ser. 2025 nr. 17; 
4,000 złr. na ser. 240 nr. 24; 2,000 złr. 
na ser. 1059. nr. 45; po 400 złr. ser. 971 nr. 
35 i ser. 3217 nr. 36; po 250 złr. ser 1689 
nr, 41, ser. 3450 nr. 8 i ser. 5458 mr. 22; 
po 100 złr. ser. 133 nr. 22, ser. 932 nr. 5, 
ser. 1401 nr. 25. ser. 1689 nr. 23 i ser 
3450 nr. 22; po 50 złr. ser. 78, nr. 20 ser. 
ser. 133 nr. 16 i 43, ser. 979 nr. 42, ser 
1269 nr. 40, ser. 1580 nr. 42. ser. 1568 
nr. 12 i 40, ser. 2126 nr. 8, 30 i40 i ser 
3425 nr. 14; po 50 złr. ser. 18 nr. 54. ser. 
162. nr. 48, ser. 932 nr. 34 ser. 971 nr. 
37, ser. 979 nr. 26, ser. 1101 nr. 10, ser. 
1550 nr. 4, 9 i 26, ser. 1568 nr. 18, ser. 
1689 nr. 4 i 15, ser. 2236 nr. 45. ser. 2495 
. 15 i 24, ser. 2658 nr. 40, ser. 3060 nr. 
. ser. 3450 nr. 12. ser. 5423, nr. 2, 28, 
i 48, ` ser. 3458, nr, 14. i ser. 3953 nr. 
i 36. Na wszystkie inne numera przypada 
12 złr. w. a. 


Korespondencja Administracji 
„Kraju-" 

Panu Wład. K. w Belgradzie. — Dzien- 
nik wysyłamy codziennie. Nieregularne i 
opóźnione dochodzenie dziennika, nie na- 
szą ale poczt jest winą. 


Inseraty. 


Ę 


Krewnym w dali donosimy o śmierci 
najdroższćj nam matki 


Maryi z Bajerów Rylskićj 


uczestniczki cierpień przedśmiertnych ojca 


naszego 

Antoniego Rylskiego 
w lutym 1846 roku — po 23 letnich ciele- 
snych cierpieniach , zmarłćój w Gorzkowie na 
rękach wnuków w 73 roku życia, dnia 28 
marca 1869 roku, 

Edward Rylski 
Sylwia z Rylskich Jaworska. 


(116) 


Ospa krowia. 


Na liczne zapytywania, ażali i w tym 1okn szcze- 
pić będę moją krowianką w Krakowie — poczytuję 
sobie za miły obowiązek odpowiedzieć najuprzej- 
mićj, iż zaufanie, jakie we mnie Szanowna Publi- 
czność położyła, wkłada na mnie powinność słu- 
żenia Jéj nadal. — W tym przeto celu w aptece 
pod barankiem Wgo Redyka powziąść można 
wiadomość o mojóm przybyciu, gdzie się także 
znajduje jedyny skład mojćj krowianki. 
115(1-3) Lekarz Anderle. 


. 
Poszukuje sie 
do nabycia następujących obligacyj indemnizacyj- 

nych zachodnio-galicyjskich : 


Na 50 złr, m.k,. Nr, 183, 1181, 1414, 3220, 
3221 


Na 100 zir. m.k,: Nr. 644 do 647, 3840, 3842, 
12427 do 12482, 12726, 
12728 do 12745 włącznie. 

Na 500 złr. m. k.: Nr. 3056 do 3059, 3181 do 
3184 i 3186. 


Mający na sprzedaż którąkolwiek z po- 
wyższych obligacji, zechce się zgłosić do 
notarjusza Pogonowskiego w Rzeszowie. 

117(1-2) 


Mam na sprzedaż 


następnie wymienione konie angielskie 
czystćj krwi, jako to; 
1. Ogiera „Noisful* po Talfourdcie 
z Chaff, 
2. „Ukas,“ wałach po Westow, z My- 
Hope, 
3. „Sulima,“ wałach po Talfourdcie 
z Mosquite, 
w Rydzynie pod Lesznem w W. Księstwie 
Poznańskiem. 


1121-3YT. Roman Molinek. 


MG” Pokój kawalerski z meblami ktoby 
miał do wynajęcia — zechce zostawić swój udres 
w hotelu polskim pod Nr. 1. (118) 


| wieczorem krople deszczu 
| gęsta mgła 


rano wczas deszcz 


gęsta mgła. 


Józef Lipczyński 


krawiec męzki, 
który kilka razy na rok wyjeżdża za granicę po 
najświeższe i najmodniejsze towary, poleca szan, 
publiczności 110(2-6) 
Skład ubiorów męzkich, oraz najświeższych 
kortów — przy ul. Grodzkićj pod Lipkami 
obok magistratu na Iszćm piętrze. 


Koń, czystćj krwi (ogier) lat 5, spo- 
(a: ujeżdzony pod wierzch jest do 

sprzedania w Krzeszowicach, wiadomość 

na miejscu. 119(1-3) 


SHE" Do handlu nasion E. STOLZA w Krakowie 


nadeszły świeże szczepki: brzoskwiń, moreli, gruszek, 


śliwek, it. pọ, które poleca pò umiarkowanych ce- 
nach; obstalunki zamiejscowe wyseła za zaliczką 
pocztową, 


(94) 


A 1050. 
Ces. król. uprz. kolój 
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Kwietn = 1869. 


Ea a 
Najlepsza sposobność kupienia 
zum Mronprinzen von Oesterreich 
Ecke der Bognergasse. 


Wiedeń Wiedeń 


Podpisany 
posiada wielki zapas zeszłorocznych towarów po cenach 
Ag zadziwiająco nizkich, "%3E 


a mianowicie: 


Angielski niciany Barege po 25—30 cent. łokieć. 

Franc. Jaconnas, Percaline i Mousseline po 30, 35 — 40 ct. łokieć. 
Chinć Alpaeca dawnićj 1 fl., teraz 50 cent. łokieć. 

Franc. Sultanine, dawnićj 2 fl., teraz 75 cent. łokieć. 


Najlepszy franc. Foulard (łokieć szeroki) po 1.10 — 1.30 łokieć. 
Poult d'soie, w paski, wyborny jedwab, łokieć po 1.50 — 2 ff. 


mg” Elegancka czarna suknia WL 
z ljońskiego jedwabiu (łokci 10) 18 fl. 


SS Próbki przesyłają się franco na ządanie, WE 


Diamant Ś Miller. „as 


P. K. Henisz utrzymujący skład : forte- 
pianów, mebli drewnianych i zelaznych, luster itd, 
w Krakowie, wszedłszy w umowę z kilku wiedeń- 
skiemi fabrykami w ten sposób, że zakupił całoro- 
czny tychże febrykat z góry, o tyle zniżył ceny, 
że nikt z nim konkurować nie może, (80) 


NE" Handel galanteryjny pod firmą „F. B. HAHN,“ 


i gotowe; wielki zapas włóczek, jedwabiów, pacior- 
ków i wszelkich innych potrzeb do haftów i szycia; 
również zabawki dziecinne z porcelany i szkła (95) 


wod cze” pu {è 


13“ zwyczajne 


ZAROWADZENE WALNE AKCJONARJUSZÓN. | 


w Sali Towarzystwa Muzycznego, 


na którém podřug Statutów następujące przedmioty pod rozprawę i uchwałę przyjdą : 
Sprawozdanie wydziału rewizyjnego z zamknięcia rachunków z r. 1868. 
Sprawozdanie roczne Rady zawiadowczćj. l 
Rozrządzenie nadwyżką z r. 1868. 

Sprawozdanie o wykonaniu budowy nowych linji, jako téż względem dostarczenia do tego potrzebnych 


Wybór wydziału rewizyjnego do zbadania rachunków z r. 1869. 
6. Uzupełnienie Rady zawiadowczćj, 
Panowie akcjonarjusze posiadający najmnićj 40 akcji, życzący sobie wypełnić prawo głosowania, zechcą złożyć à 
wzmiankowaną liczbę akcji w myśl $$. 22 i 26 statutów, majdaléj do d, 26 kwietnia b. r. a otrzymają 
natomiast oprócz potwierdzenia na złożone akcje; kartę wstępu do zgromadzenia walnego 


zaopatrzony jest w różne kanwowe roboty zaczęte | naszym adresem. 


Główna wygrana 


250,000 mark 


na loterji urządzonćj i poręczonćj przez 


Wolne miasto Hamburg 
którćj najbliższe ciągnienie nastąpi już 


14go kwietnia 1869. 
22,400 losów wygranych i tyleż przegran. 
Ogólna summa wygranych wynosi 


Trzy miljony 205,000 mark. 


Główne wygrane: 250,000 — 150,000 — 
000 — 50,000 — 30,000 — 25,000 — 
20,000 — 15000 — 12,000 — 10,000— 
$.000— 6,000 — 5000— 4,0060 — 3,0060 — 
105 razy po 2,000 — 156 razy po 1,000— 
206 eazy po j ; etc. wyciągnione 
zostaną już w najbliższych miesiącach. 


Loterya ta daje najlwszą gwarancję i największą 
szansę dla biorących w nićj udział. 
Cały los kosztuje 8,50 — pół losu 4,95 zł. w. a. 
Pieniądze przyjmujemy w banknotach austrjackich. 


Na żądanie przesyłamy natychmiast plany gratis. 
Pe nastąpionóm ciągnieniu každy biorący udział 
otrzyma urzędową listę wygranych. 

Mniejsze wygrane przesyłamy natychmiast -— 
większe wypłacamy za pośrednictwem domów hañ 
dlowych, 


Upraszamy o jak najspieszniejsze zgłoszenia pod 
26(11)T. 


S. Steindecker et Comp. 
Bank et Wechselgeschiift im Hamburg. 
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UI z EN 
vij Złożenie akcyj uskutecznić można: A 
aad i ER 

1 | W Wiedniu: w kasie Towarzystwa, MENE 
JA ij h w c. k. uprzyw. austr. Zakładzie kredytowym dla handlu i przemysłu, |; JH 
di dd u pana S. M. Rotszylda. Ha! 
s AA We Lwowie: w kasie zbiorowćj Towarzystwa w tamtejszym dworcu kolejowym, ŚJ 
JE w filii e. k. uprzyw. adstr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu , HA 
1 kpi w filii Banku anglo-austryjackiego, Aj, PB 
AM S w c. k. akcyjnym banku hipotecznym. WRN 
SIA W Krakowie u p. Kirchmayera i syna. IE 
fi | W Frankfurcie n. M n pp. M. A. Rotschylda i synów; za pomocą konsygnacji w dwójnasób wygotowanych, PAR JH 
a zawierających akcje w porządku arytmetycznym, które bezpłatnie wydawane będą M FPE 
gd dł w wymienionych kasach i agenturach. J p Js 
AA i W razie zastępstwa, pełnomocnictwa na odwrotnćj stronie karty legitymacyjnéj wydrukowane, winne być od HHR 
a $ mocodawcy wypełnione i własnoręcznie podpisane. BIE 
i ff (a F st e (N 
Hie 40 akcji dają prawo do jednego głosu, żaden jednak akcjonarjusz nie może zastępować więcćj jak 25 głosów APE 
fi $ we własném i mocodawców imieniu. j f a jk 
pija Wiedeń dnia 23 marca 1869 roku. AU 
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Rada Zawiadowcza. 


W drukarni Karola Budweisera. 
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